
Kolejne orędzie pokoju
Jana Pawła II
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Bilety
na sylwestrowe bale

sprzedano na pniu
Ęa kilka dni powitamy Nowy

Rok Większość krakowian, podo­
bnie jak to miało miejsce w ubie-
głych latach, odda się sylwestro­
wym szaleństwom podczas pry-:

' watek organizowanych w gronie
znajórpych Najbardziej reprezen-'
tacy$re zabawv organizowane sa

w hotelach „Orbisu”. W tym ro­
ku organizatorzy nie maja ża­
dnych

'

kłopotów z frekwencją
C.hętnych iest znacznie więcej
niż miejsc Wszystkie bilety już.
dawno sprzedano mimo że nie­
były najtańsze. ■...,

Najdrożej będzie t kosztował
Sylwester we „Francuskim”, w

„Ćracovii” i „floliday' Inn” płacj
się od osoby 3 500 zł (w tvm kon­
sumpcja bez. alkoholu wynos,i
2 200 zł), a w motelu .Orbisu”,
bilet wstępu wraz z konsumpęją
wynosi 3300 zł.,Krakowski „Orbis,
wbrew obiegowym opiniom, nie
jest taki drogi ,’w porównaniu do
innych hoteli w większych mia
stach Polski Na przykład.
Sylwestra w warszawskimi
ctorii” płaci się 6 000 zł od óso-

(Dokpńczenie na str. 2)
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Gdzie się bawić

„Wewnętrzny pokój narodów,
pokój w stosunkach między na­
rodami” — w tych słowach Jan
Paweł II określił cel, do którego
osiągnięcia pragnie przyczynić się
Kościół Katolicki „oferując swą
współpracę wszystkim ludziom
dobrej woli, zarówno rządzącym
ja? ludziom z ulicy”. P pież
przemawiał w czwartek do człon-,
ków Kolegium Kardynalskiego
oraz Kurii i Prałatury Rzymskiej,
którzy zgromadzili się
konsystorskiej pałacu
skiego, aby złożyć mu

z okazji świąt.
Jan Paweł II określił

dzisiejszego świata jako nacecho­
waną „dramatycznymi podziała­
mi na wszystkich szczeblach,

'i które zmuszają najbardziej my­
ślących ludzi do zastanowienia
nad przyszłością rodzaju ludz­
kiego”.

„Kościół — oświadczył Papież
— nie zaprzestaje lojalnie ofero­
wać swej współpracy, aby mo­
gły wygasnąć ogniska podziału i
nienawiści. Głosi pojednanie za­
równo między jednostkami, jak
i narodami, w stosunkach między
różnymi ich komponentami spo­
łecznymi dla twórczej zgody o-

bywatelskiej, jak również w sto-

sunkach międzynarodowych —

dla rzeczywistego porozumienia
t i prawdziwego pokoju”

Na zakończenie przemówienia,
Jan Paweł II z mocił się do świa­
ta z okazji Bożego Narodzenia
obchodzonego v jubileuszowym
Roku Świętym o „odnowę czło­
wieka”, „odnowę rodziny” i „od­
nowę społeczeńsłwa, poprzez pro­
klamowanie pokoju”, „pokoju, do
którego wzdycha cała ludzkość”.

(PAP)
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„Vi-

Który z panów chciałby dostać
taki prezent pod choinkę?...

Fot. — CAF

Na naszym zdjęciu Poinse­
cja. Jeszcze kilka lat temu

prawie- nikt nie znał u nas tej
pięknej rośliny. A jeśli już,
to uprawiano ją głównie ja­
ko kwiat cięty.

Tymczasem w wielu kra­
jach Poinsecja była kwiatem
doniczkowym zdobiącym
świąteczne stoły, gdyż jest
bardzo dekoracyjna i trady­
cyjnie kwitnie w okresie Bo­
żego Narodzenia Dlatego też
zresztą nazywana jest Gwia­
zdą Betlejemską.

Przy okazji warto wyjaśnić,
że to. co nazywamy ■u niej
kwiatami, jest. w rzeczywi­
stości rozetą liści: wybarwia-
jących się (taka jej natura)
na kolor jasnoczerwony, ró­
żowy lub kremowy Liście te

nazywają się powabnie przy-
kwiatk.ami A '

prawdziwe
kwiaty mają kształt kubecz-

UTRO pogoda w rejonie
Krakowa kształtować sie
będzie pod wpływem zato­
ki niżowej, związanej z ni­
żem znad Skandynawii. No­
cą rozpogodzenie, w ciągu
dnia wzrost zachmurzenia
opady deszczu. Temp, min.

nocą plus 2, maks, dniem plus
7 st. C . Wiatr słaby i umiarko­
wany południowo-zachodni i za­
chodni. Wilgotność powietrza 98
proc. Nadal ciepło, okresami o-

pady deszczu.

KONGRES deputowanych par­
lamentu hiszpańskiego (Kortezy)
zaaprobował projekt ustawy,
mającej na celu rehabilitację
wojskowych, którzy w latach
1936—1939 brali udział w wojnie
domowej po stronie republika­
nów.

BIAŁY Dom zamierza nawią­
zać formalnie stosunki dyplo­
matyczne z Watykanem w stycz­
niu przyszłego roku. Pierwszym
ambasadorem (TSA w Watyka­
nie ma być osobisty przyjaciel
i nieoficjalny doradca prezyden­
ta Reagana, William Wilson.

BYŁY kanclerz RFN Helmut
Schmidt, został mianowany w

czwartek honorowym obywate­
lem swego rodzinnego miasta,
Hamburga. To najwyższe odzna­
czenie Hamburga zostało mu na-

dane w przeddzień 65. rocznicy
urodzin.

RZĄD Afgańskiej Republiki
Demokratycznej przekazał jako
dar narodu afgańskiego dla
dzieci polskich, 4.468 kg orzechów.
Przesyłka przekazana zostanie
poprzez Ministerstwo Oświaty
Wychowania do domów dziecka
jako prezent gwiazdkowy.

z okazji Olimpiady
w Sarajewie

Nie tylko numizmatyków jak
i zbieraczy pamiątek olimpijskich
ucieszy zapewne wiadomość o

ustaleniu, przez prezesa Narodo­
wego Banku Polskiego wzoru

okolicznościowej srebrnej mone­
ty nominalnej wartości
upamiętniającej XIV

Igrzyska Olimpijskie w

wie.
Strona główna monety

cy 33 mm. wagi 17,6
brzeg gładki) przedstawia wize­
runek orła — godła PRL. po bo­
kach jego oznaczenie roku 1984
pod orłem napis 200 zł, w otoku

napis Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa. Strona odwrotna monety
prezentuje sylwetkę łyżwiarki fi­
gurowej, wokół napis — XIV
Zimowe Igrzyska Olimpijskie
Sarajewo 1984. (TG)

200 zł.
Zimowe
Saraje-

W MOSKIEWSKIM instytucie
odbyła sie w czwartek uroczy­
stość przekazania polskim nau­
kowcom próbek gruntu księży­
cowego. Próbki te zostały po­
brane w Morzu Obfitości na

Księżycu przez radzieckie stacje
automatyczne, a następnie do­
starczone na Ziemię.

PREZYDENT Francji. Fran-
cois Mitterand, złoży w marcu

przyszłego roku oficjalną wizy­
tę w Stanach Zjednoczonych.

(średni-
gramów.

Było to 23 grudnia
• W 1863r.wwieku52lat

zmarł William Makepeace Thac-
keray, angielski pisarz realista
i satyryk, autor m. in. „Targo­
wiska próżności” powieści . bę­
dącej wnikliwym i krytycznym
obrazem społeczeństwa angiel­
skiego.

Było to 24 grudnia
e W 1798 r. urodził się Adam

Mickiewicz, największy polski
poeta; dzieła, które stworzył i
rola jaką spełnił dla podtrzy­
mania idei patriotycznej dają
mu miejsce w gronie najwy­
bitniejszych Polaków Wszech­
czasów.

Było to 25 grudnia
• W 1562 r. urodził się Lope

de Vega, hiszpański komediopi­
sarz, twórca narodowego teatru;
autor m. in. „Psa ogrodnika”
„Gwiazdy Sewilii” czy „Dziew­
czyny z dzbanem”.

• W 1977r.wwieku88lat
zmarł Charlie Chaplin, amery­
kański aktor, scenarzysta, reży­
ser i kompozytor; stworzył
niezapomniany typ bohatera
komedii klasycznego filmu nie­
mego.

Było to 26 grudnia
• W 1890r.wwieku68lat

zmarł Heinrich Schliemann,
niemiecki archeolog amator; o-

pierając się na wierze w. real-
; ność świata (głównie topogra-
; fii) jaki stworzył w „.Iliadzie” i
; „Odysei” Homer, odnalazł rui-
I ny legendarnej Troi. . (w-g)
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BANK LUDZKICH ,,

Dziękujemy...
...Panu Stanisławowi Chmielo-

chowi, za przekazanie
ka radiowego, który
ręce osoby samotnej
umilając jesień życia

Dziękujemy!
iiiiHiiiiiniiiiiiniHniłiiiiiOiiisiu

odbiorni-

oddany w

służy iej

(dag)

Zdrowia i...

genialnych
dzieci

Wśród tradycyjnych życzeń świą­
tecznych najczęściej wymieniamy
stereotypowe: „Zdrowia i wszel­
kiej pomyślności" Odbiegając nie­
co od tego schematu życzymy o-

czywiście obok najważniejszego —

zdrowia, także — głównie myśląc
o rodzicach — genialnych dzieci.
Raz po raz ze świata przychodzą
wiadomości o młodych geniuszach.
Oto np. 2-letnia Brazylijka Mi-
chaella Dacia obdarzona absolut­
nym słuchem potrafi
zagrać 1

szy np.

bezbłędnie
na fortepianie to, co usły-

. w

(

kow .wypełnionych ■nektarem
i sa zielonożółte.

Warto mieć w domu Gwiaz­
dę Betlejemską, kwitnie bo­
wiem przez 3—4 miesiące.

Fot. STANISŁAW
MAKAREWICZ

■>

Przed nami trzy dni śwrjte
cznego" wypoczynku. Te dni spę­
dzimy-

'

w rodzinnym gronie ■
przy choince i — mamy nadzie­
ję — przy skromnie bo skromnie
ale w miarę . zastawionym sto­
le. Dl tego też. aby utrzymać kon.
dycję. uczestnikom akcji ZDO­
BYWAMY ODZNAKĘ PRZYJA­
CIELA KRAKOWA proponuje­
my w driig; dzi.eń świąt tj. w

poniedziałek 27 bm.) spacer.
Dla wszystkich odznak urzą­

dzamy jedna trasę zatytułowaną.:
„DROGA królewska
KRAKOWIE”. Przejdziemy
Barbakanu
latach goście monarchy — przez
ulicę Floriańską, Rynek Główny,
ulice: Grodzką i Kanoniczą, pod

W
od

— jak w dawnych

Wawel/Podczas spacerów pozna­
my historię tych ulic, dowiemy
się o wydarzeniach, jakie na nich
się rozgrywały. Spotkamy się

■między godziną 11.00 a 12.00 na

Rynku Głównym, koło wejścia do
biura „Waweł-Touristu” w Su­
kiennicach.

W ubiegłą niedziele rozpoczęły
się specjalistyczne odczyty dla
uczestników akcji którzy ubie­
gają sie o odznakę złotą z pawim
piórem. Prof. dr hab. Jerzy Wy-
rozumski wygłosił prelekcję ot

„Kraków a początki
stwa”.

Przed odczytem
uroczyste wręczenie
kom akcji najwyższych odznak:
złotych z pawim piórem.

chrześcijan-

odbyło się
58 uczestni-

radiu lub telewizji. 6-
letni Naoyuki Kami-

fukumoto z Japonii
po zdaniu egzaminów
państwowych otrzymał
licencję radiooperato­
ra krótkofalowca. 12 -

letnia Ruth Lawren-
ce z Wielkiej Bryta­
nii po błyskotliwym
zdaniu egzaminów zo­
stała przyjęta na ma­
tematykę na. słynnym
uniwersytecie w Ox-

fordzie. Inny 12-letni

geniusz - Jay Luo —

syn emigrantów z Taj­
wanu ukończył nato­
miast studia matema­
tyczne na amerykań­
skim uniwersytecie w

Idaho i przygotowuje
aktualnie doktorat!

Godnym odnotowania

geniuszem muzycz­
nym jest dziś 14-let-
ni Torsten Lindern z

Hamburga. W tam­
tejszej- -filharmonii z

dużym uznaniem spo­
tkała się np. jego

symfonia pt. „Kalif bocian" nawiązującą w zamyśle do popularnej ba­
śni pod tym samym tytułem. Na naszym zdjęciu prezentujemy nato­
miast innego typu „geniusza" — 14-miesięcznego Amerykanina — Doro-
na Blake’a. Jest- on drugim w USA dzieckiem poczętym ze słynnego
kalifornijskiego „Noblowskiego Banku Spermy". Niektórzy, z Czytelników
zapewne przypominają sobie ten „bank”, który poprzez udostępnienie
nasienia geniuszy -- zachowujących pełne incognito niektórych laurea­
tów Nagród Nobla — ma umożliwić poczętym na drodze sztucznego Zapłod­
nienia dzieciom uzyskanie najlepszego z możliwych układu genów. 1
właśnie Doron Bla.ke ma być doyjodem, iż „fabryka geniuszy" ż Kali­

fornii działa sprawnie. Na. razie Doron zdradza wybitne uzdolnienia mu­
zyczne, znakomicie np. improwizuje na elektronicznym syntetyzatorze.
Jego niezamężna matka, 41-letnia psycholog z Los Angeles - Afton Bla-
ke zachowuje jednak zdrowy pogląd na swe „superdziecko”. ,Nie wie­
rzę w sterowane dzieci, jeśli w przyszłości Doron zechce być piłkarzem,
zgodzę się na to". Ale póki co, prasa pilnie śledzi postępy Dorona.

* (W-Gj Fot. „Newsweek”
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. No i mamy Święta, a wraz z

nimi świąteczną prasę, co pra­
wda po świątecznych cenach
ale i ze świątecznymi tekstami,
w świątecznej objętości. Tylko
pogoda w tym roku nieświą-
teczna, ale tym lepiej dla pra­
sy, bo gdy już znudzi wszyst­
kich telewizja i rodzinne roz­
mowy przy stole, zamiast zgni-
łodeszczowego spaceru propo­
nuję oddać się lekturze tygod­
ników. Zacząć można od
PRZEKROJU, który w pod­
wójnej objętości przygotował
wiele ciekawych tekstów. Z
nurtu narodowego, patriotycz­
nego, przypominającego histo­
rię i tradycje mamy tekst Le­
szka Mazaną „Ptak nasz świę­
ty Orzeł Biały” o orle z poz­
nańskiej wieży ratuszowej. Jan
Kalkowski przypomina „Co i
jak jadali nasi praprzodkowie”,
Barbara Wachowicz opisuje
rodzinne wigilie Kasprowiczów.
O swoich wigiliach wsoomina
również w rozmowie z Wilhel­
miną Skulską Maria Kuncewi­
czowa. Myślę, że z Drzyjemno-
ścią przeczytają Państwo skrzą­
ce się dowcipem i nutką no­
stalgii wspomnienia Jerzego
Waldorffa ze Siedziejowic,
gdzie i Przekrój bywał i wiel­
cy artyści, jego przyjaciele i
współtwórcy. Rozmowy Lucja­
na Kydryńskiego z Krzyszto­
fem Pendereckim specjalnie
rekomendować nie trzeba — u-

przedzę więc tylko, że dotyczy
nie tylko, muzyki i kompono­
wania.

Ze świątecznego numeru

ostro wybijają się dramatycz­
ne, ale i fascynujące wspom­
nienia* Jasuo Kuwahary, ja­
pońskiego kamikadze. Jest to

jednak tekst, którego nie moż­
ną pominąć — tym bardziej że
druk wspomnień będzie kon­
tynuowany w następnych nu­
merach. Czy można zabić
strach przed śmiercią? — To
jedno z pytań, na które odpo­
wiedź przynosi drukowana w

Przekroju relacja.
Jest też w tym numerze

wiele ciekawostek z różnych
dziedzin i kilka propozycji
wspólnej z Przekrojem zabawy
(krzyżówka, wielki świąteczny
konkurs itp.).

Jednym słowem jest co po­
czytać.

Warto też sięgnąć do świąte­
cznego TU I TERAZ. Szczegól­
nie, by przeczytać rozmowę
Zbysława Bykowskiego i Wie­
sława Władyki z profesorem
Januszem Tazbirem. Rozmowa

'■ toczy się o tolerancji. Profesor
m. in. mówi: „...Zawsze twier­
dziłem, że rozkwit kultury pol­
skiej w XVI wieku nie był ani
wyłączną zasługą reformacji,
ani wyłącznym efektem kontr­
reformacji. Był wynikiem tego,
że walka kontrreformacji z re­
formacją była prowadzona na

pióra, nie na miecze. Był wy­
nikiem tego, że walkę prowa­
dzono przy pomocy argumen­
tów, a nie przy pomocy stosów.
Gdy pisarze nie muszą wymy­
ślać mądrych argumentów —

bo wystarczy pokrzyczeć na

przeciwnika, żeby go zastra­
szyć, następuje stagnacja roz­
woju kultury. Jest żelazna za­
sada: bez konkurencji i spo­
rów w. obrębie kultury i ideo­
logii nie może być rozkwitu
ani kultury ani ideologii”.

Myślę, że zarówno ta teza,
jak i wiele innych myśli za­
wartych w wywiadzie z prof,
Tazbirem stanie się pretekstem
do interesujących rozważań
podczas świątecznych spotkań
z rodziną i przyjaciółmi.

Choćby tylko zadumę wy­
woła zapewne także reportaż
Janusza Atłasa „Wojna chłop­
ska” opisujący historię Jana

Galińskiego, któremu naczel­
nik gminy odebrał ziemię, a

zły sasiad wsadził , do domu
wariatów. O prawa Gaoińskie-
go upomnieli sie niedawno
przed kamerami TV pozostali
sąsiedzi.

Zairzwmy też do ARGU­
MENTÓW, gdzie na łamy za­
witał Tadeusz Holuj udzielając
wywiadu Małgorzacie Jaroc­
kiej. Rozmowa dotyczy soraw

ważnych: sytuacji intelektuali­
stów i szerzej inteligencji, sta­
nu kultury polskiej, roli pisa­
rza, a także aktualnej twórczo­
ści Holują.

Zwracam też uwagę, że uka­
zał się koleiny numer miesię­
cznika DIALOG, a w nim m.

in. mało znane widowisko w

trzech aktach Jarosława Iwasz­
kiewicza „Kardynałowie” oiraz '

jakże bliski życia felieton Mi­
chała Radgowskiego „Rodzina”.
Warto go przeczytać nim przy
wigilijnym stole rozpocznie się
dyskusja o życiu. (es)

Nowelizacja ustawy podatkowej

Ostatnie dni grudnia skłania­
ją do podsumowań w każdej
dziedzinie życia, a więc i w go­
spodarce. Jak wygląda kończą­
cy się rok w rzemiośle?

Dla niewtajemniczonych bar­
dzo dobrze. Nigdy bowiem do
tej pory nie było tak ogromne­
go przyrostu liczby nowych za­
kładów rzemieślniczych jak wła­
śnie teraz, przybyło ich aż 3293.
Świadczy to na pewno o du­
żym zainteresowaniu tą dziedzi­
ną gospodarki w społeczeństwie.
Niestety, nie idzie to w parze ze

wzrostem liczby zatrudnianych
w rzemiośle ludzi. Tu jest do­
kładnie odwrotnie, średnia prze­
ciętna zatrudnienia spadłą, i spa­
dać będzie nadal.

Winę za to ponoszą nowe prze­
pisy podatkowe, popierające je­
dnoosobowe rodzinne firmy. W

ogóle już teraz jasno widać, że
ustawa o podatkach jest w wie­
lu punktach zupełnie niedosto­
sowana do życia, nie rozróżnia
ona bowiem i jednakowo trak­
tuje usługowców i producentów.
W tej sytuacji małe zakładziki
naprawcze, nie mówiąc już o

tzw. rzemiośle zanikającym prze­
grywają z seryjnymi producen­
tami i zapewne, jeśli nic się w

tej dziedzinie nie zmieni znikną
z krajobrazu naszych miast i
miasteczek na zawsze.

Tak więc nowelizacja ustawy
podatkowej jest po prostu ko­
nieczna.

Ze spraw optymistycznych
warto odnotować odmładzanie
się rzemiosła, przybywają doń
bowiem uczniowie, choć nie we

wszystkich dziedzinach jest rów­
nie dobrze. Nadal bardzo po­
pularne jest, złotnictwo, moto­
ryzacja, cukiernictwo, fryzjer-

i stwo.. Natomiast, nikt nie ,ęhce
być introligatorem, ślusarzem

czy blacharzem. budowlanym.

Bardzo ważnym problemem dla
tej dziedziny gospodarki są obec­
nie kredyty, niewielu bowiem
otwierających nowy zakład czy
warsztat stać na samodzielną in­
westycję. Ponieważ na kredyty
państwa w obecnej sytuacji go­
spodarczej trudno liczyć, coraz

szerzej popularyzowane są naj­
rozmaitsze formy pomocy wza­
jemnej np. kasy. O wszystkich
tych sprawach poinformowano
wczoraj dziennikarzy na konfe­
rencji prasowej w Izbie Rze­
mieślniczej. Wspomniano na niej
również o utworzeniu w tym
roku Mieszkaniowej Spółdzielni
„Rzemieślnik”, o nawiązaniu kon­
taktów z zagranicznymi rzemieśl­
nikami z NRD, RFN i Włoch, a

także o tym, że już w najbliż­
szych miesiącach otwartych zosta­
nie kilka nowych rzemieślniczych
pawilonów m.in. w Zakopanem,
Tarnowie, Myślenicach i Gorli­
cach. (bog)

|zk3»u

W. Jaruzelski przyjął
Prezydium Zarządu Głównego

Związku literatów Polskich
nuszem Roszko, Józefem .Szcza­
wińskim i Andrzejem Wasilew­
skim. *

Przedstawiciele władz Związku
'

poinformowali o rezultatach do­
tychczasowych wysiłków środo­
wisk literackich kraju na rzecz

odbudowy ich zawodowo-twór-
czej organizacji oraz o warun­
kach społeczno-materialnych wy­
konywania zawodu pisarza.

Goście przedstawili główne za­
łożenia programowych działań
ZLP na rzecz ochrony interesów
twórczych i materialnych pisa­
rzy, rozwoju współczesnej litera­
tury polskiej, upowszechniania
czytelnictwa oraz troski o piękno
języka polskiego. .

Zabierając głos Wojciech; Jaru­
zelski z uznaniem po dkreślił po­
zytywne zmiany zachodzące w

społeczności pisarskiej, włączanie
się coraz szerszych kręgów twór­
ców o uznanym dorobku, i du­
żym autorytecie * społecznym w

dzieło socjalistycznej odtiowy,
której urzeczywistnianie tworzy
również korzystniejsze warunki
dla rozwoju kultury narodowej.

(PAP)

22 bm. I sekretarz KC PZPR,
prezes Rady Ministrów, gen. ar­
mii Wojciech Jaruzelski przyjął
Prezydium Zarządu Głównego
Związku Literatów Polskich z

prezesem Haliną Auderską oraz

członkami Prezydium: Januszem

Domagalikiem, Krzysztofem Gą-
siorowskim, Jerzym Jesionow-
skim, Janem Mersztoficzem, Ja-

l obrad Egzekutywy
KK PZPR

Jo* ustalili amerykańscy ba­
dacze, człowiek w ciągu 60 lat
życia na mówienie zużywa 2,5
raku. Gdyby wszystko to wy­
drukować otrzymalibyśmy 100
tomów, z których każdy liczył­
by 400 stron.

• Co najmniej 15 osób zginę­
ło i ponad 200 zostało rannych
w wyniku zderzenia pociągu
pasażerskiego z towarowym w

pobliżu miejscowości Mymen-
singh w północnej częśći Ban­
gladeszu. Większość poszkodo­
wanych znajdowała się w

pierwszych trzech wagonach,
które uległy niemal całkowite­
mu zniszczeniu.
© Od 1 stycznia 1984 roku w

Austrii nastąpi cała fala pod­
wyżek cen podatków, opłat i
taryf. Praktycznie droższe bę­
dzie wszystko. Np . o 20 procent
wzrosną ceny biletów komuni­
kacji miejskiej w Wiedniu.

• W ciągu ostatnich dwóch
miesięcy w pięciu południo­
wych prowincjach Bangladeszu
blisko 800 osób zmarło na cho­
lerę i choroby jelit. Co naj­
mniej 5 tysięcy osób zapadło na

tę śmiertelną chorobę. W osta­
tnim czasie epidemia cholery
po raz trzeci dotyka ten kraj.

• Policja norweska wystoso­
wała apel do ludności o pomoc
w wytropieniu tajemniczej gru­
py terrorystycznej o nazwie
„Dywizjon Achillesa”, która

przypuszczalnie nosi się z za­
miarem Wysadzenia w powie- .

trze 35 tutejszych elektrowni.

® Władze Palmi w Kalabrii
(Włochy) przeprowadziły zakro­
joną na dużą skalę , operację
antymafijną. Ogółem wydano
nakazy aresztowania 124 osób,
które oskarża się o przestęp­
stwa kryminalne. Zatrzymano
51 osób podejrzanych o dokona­
nie zabójstw.

z dalekopisu
• Z mieszkania hiszpańskiego

arystokraty, markiza de Mon
Real w dzielnicy Nowego Jor­
ku — Manhattanie skradziono
obraz Picassa oceniany na 1
milion dolarów.’

© Turecki farmer Murat Naz-
haroglu stał się autorem dra­
matu, jaki rozegrał się we wsi
Alibeyli. Z niewiadomych przy­
czyn wpadł w szał: zastrzelił
żonę, trzy córki oraz krewrtą,
raniąc przy okazji 5 sąsiadek,
które były świadkami tej sce-

ny. Pó oddaniu strzałów, Szale­
niec zbiegł z miejsca zbrodni.

© Wielokrotny morderca mło­
dych mężczyzn, Denis Nilsen,
skazany/ niedawno przez sąd
brytyjski na karę 25 lat wię­
zienia, padł ofiarą ataku innego
więźnia, który rozciął mu twarz

brzytwą. Nilsen przebywa w

więzieniu Wormwood Scrubs.
Inni więźniowie nie cierpią go
z powodu przechwalania się
popełnionymi morderstwami.

• Wczoraj rejon miasta Gao-
nal w płd.-zach. Gwinei nawie­
dziło trzęsienie ziemi o sile 6,3
st. w skali Richtera (9-stopnio-
wej); ponad 10 osób zginęło, jest
wielu rannych.

• Na znacznych obszarach
stanów Wiktoria, Tasmania i
Australia Południowa wybuchły
pożary buszu. Jak dotąd nie by­
ło żadnych ofiar.

• Z niepokojeni oczekują zbli-i
żających się Świąt amerykańscy
i francuscy żołnierze w Bejru­
cie, którym ekstremiści muzuł­
mańscy zagrozili „prawdziwym
trzęsieniem ziemi”, jeśli przed
Nowym Rokiem nie opuszczą Li­
banu.

T

NA WCZORAJSZYM posiedze­
niu Komitetu Rady Ministrów
ds. Związków Zawodowych o-

mawiano dotychczasowe wyniki
społecznej konsultacji propono­
wanych podwyżek cen żywności.
Okazuje się, iż ostateczna kon­
kluzja jest jeszcze niemożliwa;
żaden bowiem z proponowanych
wariantów nie zdobył wyraźne­
go poparcia, Konieczne jest za­
tem dalsze wnikliwe badanie
wyników konsultacji.

22 BM. DELEGACJA Rady
Najwyższej ZSRR zakończyła
ponad tygodniową wizytę w

Polsce, złożoną na zaproszenie
Prezydium Sejmu PRL.

NAJBLIŻSZE dni przyniosą
odczuwalne zmiany na antenie
telewizyjnej. 24 bm. powraca w

pełnym wymiarze czasowym II

program TV.

W DNIACH od 24 do 27 grud­
nia włącznie, będzie miała miej­
sce zimowa przerwa świąteczna
w zajęciach lekcyjnych.

PRZYZNANE zostały doroczne
nagrody Związku Kompozyto­
rów Polskich na rok 1984. O-
trzymałi je: Zbigniew Bojarski
— za całokształt twórczości kom-,
pozytorskiej oraz Antoni Wit —

za osiągnięcia artystyczne w

kreowaniu dzieł kompozytorów
polskich.

BIURO Prasowe Rządu zosta­
ło upoważnione do przypomnie­
nia, że w pełni zachowuje moc

obowiązującą pismo okólne pre­
zesa Rady Ministrów z zakazem
zalecania druku i rozsyłania
przez urzędy, instytucje oraz

zakłady pracy życzeń świątecz-
no-noworocznyeh.

W dniu 22X11 br. odbyło się
nosie':zenie Egzekutywy Komite­
tu Krakowskiego PZPR pod
przewodnictwem I sekretarza
Józefa Gajewicza.

Egzekutywa zapoznała się z

oceną śródmiejskiej organizacji
partyjnej przed dzielnicową kon­
ferencją sprawozdawczo-wybor­
czą. Przyjęta została również in-

formacjai o przebiegu kampanii
sprawozdawczo-wyborczej w wo­
jewództwie miejskim krakow­
skim. Uznano, że w trakcie kam­
panii osiągnięto zakładane cele
polityczne. Kampania ta była ko­
lejnym etapem umacniania sił
partii, wzrostu jej autorytetu i
znaczenia społecznego.

Ponadto Egzekutvw» zapoznała
się ze stanem krakowskiej orga­
nizacji partyjnej. Zwrócono' u-

wagę na daiący się zauważyć
wzrost ilości przyjęć do PZPR
nowych kandydatów, a zwłasz­
cza m fakt, że znaczną ich część
stanowią ludzie młodzi w wie­
ku do 29 lat.

Narada

aktywu partyjnego
W dniu 22 XH. br. w Komite­

cie Krakowskim PZPR odbyła
się pod przewodnictwem I sekre­
tarza Józefa Gajewicza narada
I sekretarzy oraz sekretarzy or­
ganizacyjnych komitetów, dziel­
nicowych. ■>miejsko.rgminpych i
gminnych oraz' kierowników re-'

jonowych.. ośrodków ,mrący par­
tyjnej. . k<-i

Podczas narady omówiono ak­
tualną sytuację społeczno-poli­
tyczną w kraju oraz w woje-’
wództwie miejskim krakow­
skim. Przedyskutowano również
główny problemy zawarte w za­
łożeniach c’o projektu ordynacji
wyborczej i wynikające z nich,
zadania dla instancji partyjnych
szczebla podstawowego.

| Że sportu
Pod siatką...

! SIATKARZE ekstraklasy ro-

zegrali .wczoraj trzecią kolejkę
i spotkań ligowych. Krakowski

[ Hutnik przegrał w Sosnowcu z

| Płomieniem 1:3 (3:15, 15:9,7:15.
I

iiIIIIIi
. I

I

I

12:15), a w pozostałych spotka­
niach oadły wyniki: Gwardia
— Beskid 3:1, Resursa — Re-
sovia 0:3, Legia — Ąvia 3:0 i
Stal Stocznia — AZS Olsztyn
3:0.

W tabeli prowadzą bez po­
rażki zespoły Legii i Gwardii,
natomiast Hutnik zalmtńe szó­
stą lokatę, mając dwie wygra­
ne. .

Bilety na sylwestrowe bale

sprzedano na pniu
(Dokończenie ze str. 1)

by, a w katowickiej
zł, tyleż samo w

„Kasprowym”.
W lokalach PSS

bawa sylwestrowa

„Silesii” 5 000
zakopiańskim

„Społem” za­
kosztuje śre-

■ nod kcsźem
; W ZAKOPANEM zakończył
! się turniej młodych koszyką-
;. rzy o Puchar Tatr, impreza or-

; ganizowaną. corocznie, przez
; krakowski' Ó-Zko-ss. '

• -nich .meczach/ Ltask zwycieśył
j .iyisłę. 81:56.3 Śvit pokonał -jłu-
'■'.tnika Ostateczna kołej-

! ność turnieju: 1.. Lipsk, 2. Svit,
> 3. Wisła, '4. Hutnik. Wysokie

,j ..porażki,-..drużyn Rakowskich

II
i

I

I
I
I

! ■dzając Marię Epple z RFN i' ;
1 Christine■Cooper z USA. Naj-.j

II
I

spowodowane były m. in. tym,
że rywale byli Starsi o rok lub
dwa lata.

Telegraficznie
HAUS. Hanni Wenzel z Liech­

tensteinu odniosła drugie,! w

ciągu 24 godzin, zwycięstwo w
Pucharze Świata. Tym razem

wygrała slalom-gigant wybrze-

lepsza ■z Polek —. Ewa Gra-! lepsza z Polek —

! bowska była 53.
PERUGGIA. , Ostatni mecz: z

! cyklu eliminacji przed biłkai-- j
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Głównym wydarzeniem mi­
jającego tygodnia była e-

wakuacja 4 tys. Palestyń­
czyków, z Jaserem Arafatem na

czele, z libańskiego miasta Tri-

poli. We wtorek 5 greckich stat­
ków w asyście fracuskich okrę­
tów z lotniskowcem „Clemen­
ceau” przyjęło na pokłady opu­
szczających miasto Palestyńczy­
ków. Francuskie samoloty my­
śliwskie utworzyły dodatkowo

„parasol” ochronny nad Tripoli •

w obawie przed jakimś niespo­
dziewanym atakiem sił izraels­
kich. Sam Jaser Arafat wjechał
ha pokład greckiego okrętu „O-
dysseus Elytis” w opancerzonej
furgonetce. Rozpoczęła się więc
kolejna odyseja palestyńska.
Greckie statki dopłynęły do cy­
pryjskiego portu Larnaka, skąd
kilkuset bojowników palestyń­
skich zaokrętowanych na „Nak-
sos” udało się drogą lotniczą do
Iraku i Arabii Saudyjskiej, zaś

pozostałe 4 statki udały się w

dalszą drogę — do Tunezji, Al­
gierii i Jemenu Północnego. Ten
ostatni kraj jest miejscem doce­
lowym samego Jasera Arafata.

Szczęśliwa ewakuacja Pale­
styńczyków stanowi dla przy­
wódcy OWP odnowę nadziei roz­
wikłania skomplikowanej sytua­
cji w całym ruchu palestyńskim.

Ciekawe .jednak, jak na dal-

szy rozwój sytuacji wpłynie
wczorajsze spotkanie J. Arafata
w Kairze z prezydentem Egiptu
H. Mubarakiem. Było to zaska­
kujące spotkanie, jeśli zważyć,
że do poprzedniego — rozmówcą
Arafata był wówczas A. Sadat
— doszło przed ponad sześciu

laty. Od tamtego czasu Organi-

zawartego z Egiptem W 1979 r.”.

Pojawiły się również głosy, iż

spotkanie Mubarata z Arafatem

jest wystarczającym argumen­
tem, przemawiającym za zerwa­
niem stosunków z Egiptem.

Tak czy inaczej, odejście
Arafata z Libanu — jest
— zdaniem wielu obserwa­
torów — szansą dla polity­
cznych negocjacji na Bliskim
Wschodzie. Już następnego dnia
świat arabski zareagował ustale­
niem terminu kolejnej arabskiej
konferencji na szczycie — rozpo-

Odnowy
zacja Wyzwolenia Palestyny za­
mroziła, tak jak niemal cały
świat arabski,-stosunki z Egip­
tem, ponieważ Kair podpisał se­
paratystyczny układ pokojowy z

Izraelem. Po czwartkowym spot­
kaniu pojawiły się już w sa­
mym ruchu palestyńskim pierw­
sze głosy krytyczne, głoszące, że
Arafat uczynił krok
z decyzjami instancji
czyeh OWP. Zdaniem

cy OWP, jego wizyta
przyczyni się jednak
wrócenia jedności Arabów. War­
to też dodać, iż spotkanie Ara­
fat — Mubarak wywołało burzę
w Izraelu. Agencja France
Presse podała, iż władze izrael­
skie uznały je za „oczywiste
zerwanie układu pokojowego,

niezgodny
kierowni-

pczywód-
w Kairze
do przy-

nadziei
cznie się ona 31 marca przyszłe­
go roku w Rijadzie. W samym
Libanie nadai jednak wybucha­
ją bomby, giną ludzie i to za­
równo tubylcy jak i żołnierze

rozjemczych sił. Sekretarz gene­
ralny ONZ Javier Perez de Cuęl-
lar wyraził w związku z tym
przekonanie, iż najwłaściwszym
rozwiązaniem byłoby skierowa­
nie do Libanu pokojowych sił
Narodów Zjednoczonych na miej­
sce dotychczasowego korpusu
międzynarodowych sił rozjem­
czych, złożonego z kontyngentów:

amerykańskiego, francuskiego,
brytyjskiego i włoskiego. Sekre­
tarz generalny dodał wszakże, iż
żadne z 4 państw, których żoł­
nierze wchodzą w skład wspom­
nianego korpusu, nie zwróciło
się do' niego z podobną sugestią.

Z siedziby ONZ nadeszła także
wiadomość o Zawieszeniu prae
tegorocznej XXXVIII Sesji
Zgromadzenia Ogólnego. Nowy
etap obrad rozpocznie się za 2
lub 3 miesiące. Rezultatem do­
tychczasowych trzymiesięcznych
debat jest ponad 200 rezolucji, z

których przeszło 60 dotyczy roz­
brojenia i powstrzymania wyści­
gu zbrojeń. Gdyby nie wielo­
krotne veto USA czy innych kra­
jów NATO można by liczyć na

zatwierdzenie tych rezolucji.
Występując przed dziennika­

rzami na konferencji prasowej
po zawieszeniu obrad XXXVIII

Sesji J. Perez de Cuellar pod­
kreślił, iż rok 1984 może być
okresem wzrastających niebez­
pieczeństw lub odnowy nadziei:
„Trzeba uczynić wszystko, aby
realizowała się tylko druga moż­
liwość. Jedyną alternatywą jest
bowiem długa i trudna droga w

poszukiwaniu pokoju i porządku
świata opartego na zasadach Kar­

ty Narodów Zjednoczonych”. Oby
więc spełniły się życzenia sekre­
tarza generalnego ONZ. (Wi-Gr)

dniood2do3tys.złodosoby,
w zależności od kategorii i od te­
go czy tańczyć się będzie przy
dyskotece, czy też grać będzie ze­
spół muzyczny. W Śródmieściu
zabawy odbędą się: Pod Pawiem,
w Kaprysie. Pasażu Bielaka. Fe­
niksie, Cyganerii, Warszawiance,
Europie i Ypsylonie. W Krowo­
drzy „Społem” urządza Sylwe­
stra w Dnieprze, Barbórce. Ko­
smosie, Mazowieckiej i Sielance.
W Podgórzu bal sylwestrowy
przygotowuje jedynie Kryształo­
wa, a w Nowej Hucie wyłącznie
Magnolia.

„Wawel Tourist” bale sylwe­
strowe organizuje: Pod Złotą
Kotwicą, w Mononolu, Kraku i
na Zarabiu w Myślenicach, (ja)

; skimi mistrzostwami Europy
! pomiędzy Włochami i Cyprem
• (gruna V) zakończył-się wygra-
! ną Włochów 3:1.
■ NOWY JORK.- 25-letnia lek-
! koatletka Mary Decker została
; uznana najlęnszą. sportsmenką!w1983r.w-UŚA..
> BERLIN. Trenerem niłkars-
1 kiej reprezentacji NRD został
i. mianowany Hans Meyer, tre-

; ner klubu Carl Zeiss z Jeny.

Przepraszamy...
W ostatnich dniach naszą re­

dakcję prześladuje chochlik po­
legający na tym, że osobom o

innym imieniu dajemy w druku
imię Józef. I sekretarza KD Pod­
górze Jana Kozaka i profesora
Jerzego Szabłowskiego serdecznie
przepraszamy. •

ś.tP-

Józef Jarosz
nasz najukochańszy Mąż, Ojciec, Dziadziuś i Brat, długoletni pra­
cownik „Społem” WSS w Krakowie po długich i ciężkich cierpie­
niach, opatrzony św. sakramentami, zmarł dnia 21 grudnia 1983 r.,

w wieku 68 lat.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w kaplicy na . cmentarzu

Rakowickim we wtorek 27 grudnia, o godz. 12, po czym nastąpi
odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku.

Pogrążeni w głębokiej żałobie i smutku
ZONA, DZIECI, WNUKI i RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

1)0 SOBOTY S

aa»———M—jiauiiiiimgasg

S.fp.

Józef Rżąca
nasz ukochany Mąż, Tatuś, Dziadzio i Brat, długoletni pracownik
PP „Polmozbyt”, po długiej i ciężkiej chorobie zmarł w Krakowie

dnia 22 grudnia 1983 r.

Odprowadzenie Zmarłego Ba miejsee wiecznego spoczynku na­
stąpi z kaplicy na cmentarzu Rakowickim we wtorek 27 grud­
nia, o godz. 9.15.

Pozostali w głębokim smutku
ŻONA, CÓRKA, SYN, SYNOWA, WNUCZKA, B

BRACIA i RODZINA g
Prosimy o nieskładanie kondolencji.
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jako
zwyczaynie *) przed

Bożam Narodzeniem, śnieg
mundum (świąt), jakoby
delią białą okryie.., co nie­
którzy powiadają ludzie,
iż się umyślnie świat > ku

przyjęciu Króla nad wiekami
przystroi, tak też fest y w tym
roku...

A skoro Ci, Panie Bracie, na

myśl przyjdzie ona grudniowa
noc, w którą . Ty niegdyś przed
laty, dzieckiem będąc lub iako
młodzieńczyk w starym dworze
modrzewiowym, u Oyca wraz z

czeladzią o Bożym śpiewałeś Na­
rodzeniu, to Ci.., choć, zima sro­
ga panuje serce roztaie,. krew za­
pianie, a oko łez brylanty ślicz­
nymi zabłyśnie...

Et mente (i myślą) po ubie­
głych czasiech się przechadzaiąc...
ze skwapliwością wielką rozma­
itych życia momentów similitu-
dines (podobieństwa), do onych
dawno minionych, wyszukuię.

Takie też dziewkom moim ma­
leńkim krotoehWile y uciechy
wszelakie, takie przy stole i wie­
czerzy wigiliyney być maią, o-

biecuię, iako nam niegdyś, śp. J.
W. Oyciec nasz obiecywał.'

Tak też. rankiem wczesnym,
gdy światło świec o lepsze z

dziennym dnia zimowego blas­
kiem harce prowadzi, okienne
szyby śinoścżą modrą barwiąc —

do komnatki wchodzę, w którzy
moie dziewki ucięszne, w bieli,
iako aniołkowie z łóżeczek, po­
wstałą, budząc się ze snu, i roz­
rywkę mam. zacną,

piskliwymi głosy
przyszedł iuż Pan
wieczorem świeczki
dla nich- zapali;
obliuiscer (nie zapominam) tako­
wych poranków za dni mey mło­
dości, gdy ia sam błazćnkiem bę
dąc małym, śp. Oyca naszego ta­
ktem witałem pytaniem.

Albo li też na.dziewuchy moie,
przy pieczeniu ciast wonnych na

święta; assistuiące patrżaiąc, sie­
bie wraz z W Mcią, Panie

Bracie, widzę..;, gdy takoż czy­
nimy.

A tuszę, iż W.M... nie zawa­
hasz się, gdyć powiem, iż mi ża­
dne z iadeł przedziwnych takiey
na podniebieniu rozkoszy nie
wypr.awuią, iako właśnie te 1 mi­
zerne z makiem sirucelki, albo­
wiem ie, nie zmysły smakuię,
lecz corde (sercem) nieledwie...

skoro 'mie
pytaią, zali
Jezus, ~i zali

na drzewku
albowiem non

WŁODZIMIERZ TETMAJER,
1836.

ytam się, gdzie, jesteś, sia­
ty' Kubo, woziwodo? j

Cały , dzień przed Bożym
Narodzeniem, pod kościo­
łem świętego Wojciecha,
n abrzec iw zamarzniętyc h

Sukiennic toczyłeś w studni -wo­
dę, która brylantowym kołem
wpadała do głuchych

' konewek.
Słyszeliśmy, jak srebrną płetwą
bryzgów chlapiąc po czarnych
schodach, szedłeś opieszale, a po­
tem szumne strugi chlustałeś w

wielką kadź, za kitchnią w" cie­
mnej sieni.

A potem siedziałeś brodaty, sś-
.wy, omszały, i duckałeś piętami
w malowane na komodzie Filipi­
ny kwiaty. I oddychałeś tak mą­
drzę, tak troskliwie!...

Pytam się, gdzie jesteś śniegu
owocz-esny, lżejszy od wszystkich

.... ... . : c■' '
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•) Zachowano ortografię
nał•!. i stu stylizowanego na

łę xvn w.

od kuchennej pary,
swoje dary i łamiąc
opłatkiem. Największą

MELCHIOR WAŃKOWICZ

„HUBALCZYCY”

marżeń.spednionęgo świata i gdzie
jesteście wy, sospowe lasy pod
Sukiennicami i wy, godiu sprze­
dawcy w piernikowych kożu­
chach, tłukący , się od zimna, po
wypchanych jak pierzyny ramio­
nach, dy sinym obłoku mrozu?..,

Pytam się. czyś został na świę­
cie wielmożny kwadracie posadz­
ki., z którego późnym wieczorem
wykwitnie nasze drzewko?

.. Czy potrąf.icie jeszcze o tym
myśleć wy, stare, morelowym
aksamitem obciągnięte fotele? I
kto wam teraz pięcie niecierpli­
wie warkocze z długich, kosma­
tych frędzli?

Kto pod fortepianem cho-wa się
zapobiegliwie i nasłuchuje pilnie
żywych. kroków .anioła?

Dla. kogo, milczą teraz białe
zamknięte drzwi i kto z nich
zmazać usiłuje smugę lakierowa­
nego .połysku. -— by , potem s-tał
się cud? Pytam,, gdzie odszedł
dzwonek, pytlujący pośpiesznie u

drzwi.?,
■Taśmy się. wszyscy od stołu
ijagle zertyaii! .. .

. Gdzie płynie teraz radość na­
szych serc i komu teraz świecą
niebieskie oczy mego ojca? I kto
pamięta skronie mojej matki, o-

pieciolie małymi żyłkami?
Gdzie jesteś drogie, świeże, do

samego wnętrza roześmiane po­
wietrze naszego salonu? Czy ży-
jecie wszystkie małe świeczki?
Czerwony gilu z lepkiego marce-

panu jedz na gałęzi swoją złotą
kulkę! Nie schodź z lukrowanej
drabiny czekoladowy, kominia­
rzu!...

Ty , wszystko — ty, całe moje
szczęście, czekajże jedną chwilę,
oto . już. ćię oddaję'... już nie on,
mój ojciec, a ja tu sam w dłu­
gich spodniach z kluczykami,
dzwoniącymi w. kieszeni, na

środku salonu jestem,^ a kto inny
malutki do, ziemi ze szczęścia
przysiada — dla niego szaleje po­
wietrze i śmiechem ściany salo-
'■nu marszczy!

Nim znowu ja odejdę, ą on —

już znów, dorosły, z kluczykami
na środku zostanie...

JULIUSZ
KADEN-BANDROWSKI

„MIASTO MOJEJ MATKI”

®1 na Gwiazdkę:
3 A K dostanę łyżwy. Są

skowane w szafie,■A i dawno oglądaliśmy
w W je g Jankiem, który

także dostanie. 1
dlatego właśnie nie mogę prze­
prosić. Zęby mama nie myślała,
że to z powodu tych łyżew prze­
praszam... A przecież ja wcale
nie dla łyżew! Ja i bez tego... Ale
nie mogę. Mama to powinna
zrozumieć. Zawsze starszy ustę­
puje...

A tu czas leci. W całym domu
pachnie ciasto i wanilia. I wszy­
stkim jest tak dobrze. Tylko nie
mnie. Strucle już gotowe. Mako­
wa i nawet orzechowa. Chociaż
orzechy tego roku na wagę, zło­
ta...

Całe miasto pachnie ciastem i
wanilią jak nasz . dom. A Rynek
jest jak las. Same choinki. U
nas nie będzie drzewka. To już
właściwie od trzech lat. Nie wie­
rzyliśmy nigdy, że aniołek, przy­
nosi. Nawet śmialiśmy się z tego.
Bo każdy dobrze wiedział, że nikt
iriny, tylko babcia. Nawet poma­
galiśmy sami ubierać..,

Ale Rynek jest piękny. W śnie­
gu grają zegary i trąbka straża­
ka...

I wieczorem jest Wilia. Kasia
siedzi s nami przy stole, chociaż
się bardzo wstydzi. A mania plą­
cze. Zawsze. Przy każdej Wilii.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI

„PRZYLĄDEK DOBREJ

NADZIEI”

B 4 ^Figilia Pa Kossakó-wce
B JR S była' zawsze wielką

uroczystością, do któ-
B» W rej cały dom przygo-
W "

towywał się już dwa
tygodnie naprzód.

Rodzina badała siebie nawzajem,
co by chciała za prezenty otrzy­
mać na Gwiazdkę, po czym wy­
jawione życzenia szły zwykle w

zapomnienie i otrzymywało się
zupełnie co innego. Służba też
dostawała prezenty, a w skle­
pach wystawiano, specjalne po­
darki gwiazdkowe „dla plebsu”,
które miały za zadanie rozjaśnić
ich ciemny żywot, chociaż były
zavzszę w kolorach huropopiela-
tych lub brązówych...

Przed kolacją wigilijną Mami­
dło szło dzielić się opłatkiem ze

swoim personelem, wręczając im
owe stwosżpakowate prezenty
owinięte W bibułkę. Służba dos­
konale wytresowa.na (jakto
się wówczas mówiło) pięknie
dziękowała „jaśniepani”, całowała
W “ączkę, pełna wdzięczności za

pathięiTi dobroć. Za nią wpadały
wieczorowo ubrane panienki, ca­
łowały służące w białe czoła, wy­

gotowane
wręczając
się z nimi
jednak radość sprawiało w ku­
chni zjawienie się pana, który
uznawał tylko dary w formie
brzęczącej: Tatko, który był sa­
mym ciepłem i samą erdeczno-
ścią obejmował każdą z niewiast
służebnych i całował w policzki...
Mama bardzo pilnowała, aby do
stołu wigilijnego zasiadało osób
do pary, bo inaczej mógł ktoś z

biesiadników w ciągu roku prze­
nieść się do wieczności. Kiedyś
na tym tle zdarzyła się zabawna
historia. Było to wówczas, kiedy
nagle i niespodziewanie zjechała
na Kpssakówkę przed samą Wi­
gilią jakaś siostrzenica, młoda
mężatka. Gościnne Mamidło, nie
mogąc jej z domu wyprosić po­
stanowiło kolację wigilijną zjeść
samo w swoim pokoju, aby mi­
mo wszystko osób było do pary.
Żadne '

namowy nie pomogły i
ITsm-i kazała sobie nakryć u sie­
bie w p :koji.i Po chwili wpadł do
niej .

-Ozprnm empnw Tatko. '

.'Jam 'su' zawoła! od
progu — Możesz usiąść z nami.
Jadwtnia przyznała mi się, że jest
w poważnym stanie.

— Ale co to ma do rzeczy,
mój Wojteczku?

- Jak to co - odparł Wojtek
z całą Powagą — przecież ona

przedstawia teraz jak gdyby dwie
osoby, więc jak ty . przyjdziesz,
to akurat będzie do oary. a gdy­
byś nie przyszła, to temu dziec­
ku mogłoby przynieść oecha...

Na taki argument Mamidło,
które było fanatyczną wielbicieł-

'

natychmiast-wstało
swo-

ką dziatek.
i uśmiechając się siadło na

im zwykłym miejscu.
n uh> ;zvslo ć wimiijną

rodzina od najdawniejszych
sów ubierała się wieczorowo,

cała
cza-

a

Tatko nakładał smoking, w któ­
rym wyglądał najpiękniej.

Podczas drugiej wojny świato­
wej bywał często na Kossaków-
ce Artur Maria Świniarski, już
dawniej z Madzią zaprzyjaźnio­
ny...

Przed '

Wilią 1939 roku Woj­
ciech rzeki do. Artura:

— Mam nadzieję, że pan przyj­
dzie do nas na Wilię, bardzo bę­
dziemy panu radzi.

Arturek, który uciekł z Gdyni",
w jednym ubraniu i jednym czer­
wonym swetrze, odparł, że tru­
dno mu będzie przyjść na tę
uroczystość, ponieważ ma tylko
to ubranie, w którym ciągle cho­
dzi.

— Ach, głupstwo! — wykrzy­
knął Wojciech. — Proszę sobie
nic z tego nie. robić.

Arturek, przyszedłszy tego wie­
czoru, ujrzał wszystkie panie
wystrojone, ale za to pana domu
w sportowym samodziałowym
ubraniu, w pumpach i ciernno-
wiśntowym swetrze. Artysta ni­
gdy mu tej subtelności nie za­
pomniał i chętnie o tym zdarze­
niu pieraz opowiadał.

MAGDALENA SAMOZWANIEC

„MARIA I MAGDALENA”

W
ielka sala w pawilo­
nie myśliwskim pana
prezydenta, dekoro­
wana flagami naro­
dowymi, portreta­
mi Piłsudskiego, pre­

zydenta, . Śmigłego, świeciła bie­
lą stołów ustawionych w podko­
wę. Pod obrusy napchano tyle
siana, że kieliszki stały jak pija­
ne.

Dopieroż... na tym nędznym
skrawku niepodległości otworzyła
się wizja splendoru: panie ja­
kieś w wieczorowych sukniach,
panowie jacyś — okoliczne zie-
miaństwo — w czarnych tużur-
kach, ksiądz w sutannie, chłopy
reprezentacyjne, gajowi, garstka
szkolnej młodzieży, podfruwajek
nieco dla ozdoby — no, cała Pol­
ska. A wśród tego oni, wojaki, w

wyprasowanych na kant spod­
niach, cmi, którzy są zarazem go­
spodarzami i fetowanymi. Wypi­
nają piersi; gra ta, czasem śmie­
szna, często wzruszająca; kultu­
ra szlachecka, która przesiąknęła
wszystkie stany — prawią kom­
plementy, szastają się, patrzą z

nabożeństwem na majora —

piekło. by skoczyli za nim,
piekło by skoczyli za każdą
tych różowych buż, w piekło
skoczyli za honor, za mundur, za

niepodległość, za młodość wła­
sną...

Wziął major (Hubal) opłatek w

ręce i dusze skruszały. Szedł ko­
łem, według szarż, jak gospodarz,
jak ojciec, przełamując symbol
życia, pożywał z nich, a oni po­
żywali z niego. Po czym stanął u

'końca stołu, aby mówić, i cisza
zrobiła się, słychać było za o-

knem zsuwający się ze świerków
śnieg.

I wtedy — rzekłbyś Hostię
podnosząc wysoko — ponad
zwarty rząd głów podniósł w

W
W
Z

by

górę i trzymał słowo — „Frań-,
cja”. I że czekają l że przyjdzie
wiosna, a z wiosną akcją. I że ma

rozkazy nie zaczepiać Niemców,
trwać defensywnie, 'gromadzić
broń, szkolić kadrę. ■

Ma rozkazy!..
Więc zaraz, jakby na potwier­

dzenie tej radosnej wieści, dobył
major papieru > czyta:

„Za dzielność i zasługi poło­
żonedla oddziału...”

I zaraz potem — nominacje z

Komendy Głównej Związku Wal­
ki Zbrojnej:

Kapral podchorąży Bem
podporucznikiem.

Plutonowy Roman — wachmi­
strzem.

Plutonowy Alicki — wachmi­
strzem.

Więc zaraz, na wydziękę tej
Niepodległej Ojczyźnie, która
przeciąż jest. która daje im dary,
nominacje i rozkazy — „Rota"
A potem już. zbywszy marsa —

hołd wspomnieniu mamuś, które
gdzieś tam schną i nie wiedzą
kolędy... .

7

orygi-
episto-

Opracowała:
KRYSTYNA JABŁOŃSKA

Świąteczne .tradycje, to nie tylko konkurs szopek na

krakowskim Rynku, czy wędrujący po domach kolędni­
cy. To również — niestety coraz bardziej zapominane —

jasełka: sceniczne spektakle wykonywane przeważnie si­
łami amatorskich zespołów. Jak wielkie łączyły się z ni­
mi emocje jestem w stanie odtworzyć dzięki czynionym
kiedyś kronikarskim zapiskom, które dziwnym trafem

przetrwały wojenną zawieruchę.

Byłem wówczas uczniem szko-
ly powszechnej (dziś: pod­
stawowej) w Sanoku, a po­

mysł urządzenia jasełek wyszedł
od księdza katechety i szybko za­
władnął naszą wyobraźnią. Po­
czątkowo miano zaangażować do
tego uczniów z całej szkoły, lecz
uniesieni ambicją postanowiliśmy
uczynić to sami: tylko VI. a i
nikt więcej! Widząc nasz entu­
zjazm i upór, ksiądz skapitulo­
wał przynosząc odgrzebany w bi­
bliotece egzemplarz jasełkowego
widowiska z zaznaczonymi (w
nawiasach) aktorskimi wskazów­
kami. Było to na początku listo­
pada 1937 r. Czasu pozostało nie­
wiele, jako że premierę ustalono
na pierwszą sobotę po Świętach
Bożego Narodzenia i na ten ter­
min ksiądz zarezerwował już naj­
lepszą (bo iędyną w miasteczku)
salę „Sokoła”.

Wstępne zebraaiie, Jakie odby­
liśmy w tej sprawie po lekcjAca.
■nie wróżyło niczego dobrego: za­
panował istny chaos przy roz­
dzielaniu ról. Jak wynikało 'ze
scenariusza, do aktorskiej obsa­
dy potrzeba było ponad 20 osób
(chłopców i dziewcząt), a w na­
szej klasie (wyłącznie męskiej)
mieliśmy blisko 50 uczniów. Re­
zygnując jednomyślnie z pomocy
żeńskiego oddziału (aniołki mie­
li grać chłopcy), połowę klasy na­
leżało zatrudnić w obsłudze tech­
nicznej. Nikt jednak nie chciał
wycofać się z udziału w. przed­
stawieniu.

Szczytem przetargów były ro­
le: królów, śmierci i diabła. Przy­
znanie mi tej ostatniej, na którą
się uparłem, przyszło z wielkim
trudem i omal nie zakończyło
się bijatyką z konkurentami.
Zwyciężył jednak „autorytet”, ja­
ki zdobyłem sobie wcześniej ukła­
dając wierszowane przypowiastki
o nauczycielach.

Walka trwała jednak nadal o

trzy „królewskie etaty”, nawet o

Heroda,' gdyż każdy chciał się
wykręcić od roli pastuszków, któ­
rych miało być ośmiu. Skoro je­
dnak wszystkie atrakcyjniejsze
postacie zostały już obsadzone.
Pozostali chwycili się tej osta­
tniej scenicznej deski, tak, że w

1 rezultacie dodaliśmy jeszcze paru
stróżów baraniego stada.
]\Tasz początkowy entuzjazm

wkrótce jednak osłabł, gdy
przyszło do uczenia się ról

na pamięć. Dość mieliśmy tego na

lekcjach. Kilku nawet zdezerte­
rowało, ale. na szczęście uzupełni­
liśmy obsadę z licznej obsługi

I

Szopka, którą powyżej przedstawiamy — wykonana przez Jacka Kwin-

towskiego — zdobyła drugą nagrodę w konkursie na szopki rzeźbione,
„Milenium”, 1983 r. Kraków. Fot. JADWIGA RUBIS

technicznej. Kolejny problem po­
wstał ze strojami, które każdy
musiał przygotować dla siebie
we własnym zakresie; Najwięcei
kłopotu mieli „królowie”z uwa­
gi na. bogate szaty. Nie obeszło

.się w typa przypadku bez pomo­
cy : rodziców, ..męskie aniołki”
wyciągały zaś do kryjomu z do­
mowych szaf coś odpowiedniego,
co najczęściej okazywało się pil­
nie strzeżonymi sukienkami star­
szych sióstr. Polowano też za­
wzięcie na niezbędne do lepienia
skrzydeł pióra gęsi i kaczek.
Skargi poszkodowanych właści­
cieli drobiu dotarły nawet do
samego dyrektora, lecz — o ile
pamiętam — wszystko udało się
jakoś załagodzić.

Co do mnie, to ze wcieleniem
się w diabła nie miałem więk­
szych trudności. Wycięte z tektu­
ry rogi, dopięty z kawałka po­
wroza ogon, pożyczone u sąsiada
widły i trochę sadzy — spełniały
podstawowe wymogi. Gorzej by­
ło z opanowaniem tekstu, który
szczególnie w ostatniej sęenie z

Herodem nastręczał mi sporo
trudności. Jak się później oka­
zało, zapomniane kwestie uzu­
pełniałem energicznym wymachi­
waniem widłami, tak że wido­
wnia nie zauważyła nawet tych
wpadek. „Śmierć” omal nie wy­
cofała się ze swej roli, gdy ode­
brano jej prawdziwą kosę. z

którą przyszła na generalną pró­
bę. W wielkim już pośpiechu
trzeba było wycinać z dykty (i
malować) nową. Zgodzono się na­
tomiast na żywe koźlę (jako dar
od pastuszka), choć wg scenariu­
sza miałojto być jagnię, którego
nie udało Się nigdzie zdobyć.
Nadszedł wreszcie czas oczeki­

wanej premiery. Sala wypeł-
. niła się do ostatniego miejsca.

Wdzięczną widownię stanowili

przeważnie nasi rodzice, ich zna­
jomi , nauczyciele szkoły. Przed­
stawienie rozpoczęło się ze spo­
rym opóźnieniem, gdyż żaden z

nas (debiutujących aktorów) nie
odmówił sobie satysfakcji pod­
glądania sali przez szparę w kur­
tynie, wydając przytłumione
okrzyki na widok swych najbliż­
szych. Poza tym w ostatniej nie­
mal chwili wbiegł za kulisy je­
den z pasterzy szamocąc sie z

młodym koźlęciem, które scho­
wało się na dodatek za starymi
dekoracjami i nie można go było
stamtąd wyciągnąć. Już na sa­
mym początku doszło do kolejne
go b’amażu. gdvż zacięła się roz­
suwana za pomocą korbki kurty­

na. Wreszcie uporało się z nią
ręcznie kilku kolegów z odwodu
technicznego.

W pierwszej scenie pasterze le­
żeli iuż w półmroku na podłodze
obok ogniska, imitowanego ka­
wałkami drewna i osłoniętą czer­
woną bibułą latarka, gdy oto za

błękitnym płótnem (niebo) poja­
wił się blask wschodzącej gwia­
zdy betlejemskiej. I tak zaczę­
ło się pełne tekstowych wpadek
i dosłownych potknięć przedsta­
wienie. które wycisnęło z nas

siódme poty. Mimo tego, świę­
ciliśmy tryumf, gdy oo spektaklu
rozległy się gromkie brawa. a

rozdyskutowani rodzice zaczęli-
zbierać się przy garderobie. Dla
mnie nie był to koniec przygo­
dy. Z twarzą nadal wymazaną
tłustą sadzą (z braku ciepłej wo­
dy w umywalni) musiałem wra­
cać przez całe miasto, a pod sa­
mym domem stoczyłem walkę z

psem sąsiada, który na co dzień
łasił się potulnie, a teraz potwor­
nie ujadał i nawet chwycił mnie
zębami za łydkę.

inęły dwa lata. Idea ja­
sełkowych przedstawień od­
żyła raz jeszcze, gdy byli­

śmy już w I klasie gimnazjalnej.
Ponieważ zbliżały się wakacje, po­
stanowiliśmy zacząć próby na po­
czątku września. bv solidnie przy­
gotować spektakl. Nikt z nas nie

przeczuwał, że tego zamiaru ni­
gdy już nie zrealizujemy. Za­
miast nowego roku szkolnego roz­
poczęła się bowiem wojna.

ADAM SARNOWSKI

n
/
)

Pastorałki
1 (FRAGMENT)

Było to czasu onego
z Betlejem, miasta lichego
rozeszły się takie wieści
że Józef cieśla ubogi
gości prosi w swoje progi
oto Marja Jego miła
w szopie Dzieciątko powiła
i schodzili się ludkowie

Jego bracia kumotrowie
schodzili się dziwili się
i Dzieciątku patrzeli się
a Józefa nie stać było
aby złotem im świeciło
ani pańskich szat nie mieli
ani łóżek, ni pościeli

' ni pierzynki, ni poduszki
( ni kołyski, ni pieluszki

w żłobie siano położyli
1 i tam swe Dziecię uśpili

aż wnet od wieczornej zorze

słońce, co już nie górze
od gór w niebo zawróciło
dach stajenny ozłociło
i wnet z nieba białopióre
srebrnych synogarlic chóry
aniołowie się zlatują
i Dzieciątku usługują

TYTUS CZYŻEWSKI

?
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Zaproszeń
już zabrakło

Stało się to już tradycją, że

restauracja „Ermitage” przy
ulicy Karmelickiej zaprasza
na wigilijny wieczór ludzi
samotnych Dobra organiza­
cja. miła obsługa i świątecz­
ny nastrój sprawiają, że co

roku zwiększa się liczba osób
pragnących w ten właśnie
sposób sipędzić Wigilię.

Jak dowiadujemy siię w tym
roku zaproszenia do „Ermitaż
ge’u” wykupione zostały bły­
skawicznie. I, niestety, wie­
le osób musiało odejść z

kwitkiem Dlatego poddajemy
pod rozwagę projekt, by mo­
że w przyszłym roku udo-
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stępnić samotnym jeszcze je­
den lokal...

Szef kuchni przygotowuje
na wigilijny wieczór zestaw

potraw z tradycyjnym śle­
dziem, z barszczem z uszkami,
z karpiem. Na stołach poja­
wią się oierogi z kapustą i
grzybami, kulebiak kluski
z makiem kawa, tort, lamp­
ka wina Nie zabraknie, tak­
że opłatka. Każdy z uczestni­
ków kolacji dostanie wigilij­
ne kartki. Przewidziano tak­

że konkurs kolęd; nagrodą bę­
dzie butelka szampana.

Koszt wigilijnej wieczerzy
skalkulowany został na 936
zł, udzdatono jednak rabatu,
tak że cena zaproszenia wy­
niosła 800 zł. Po spisie po­
traw należy sądzić, że kolacja
w restauracji będzie urozmai­
cona bardziej niż w niejednym
domu Życzymy również r

dzinnej atmosfery.

Przed Nowym Rokiem

Antykwarskie
nowinki

Co nowego w światku anty-
kwarskim Krakowa? Chcesz
wiedzieć, drogi Czytelniku —

to przeczytaj.
W antykwami współczesnej

przy ul. Szpitalnej nieszczęście:
remont. Cóż, życzymy sobie, by
trwał jak najkrócej. Natomiast
cieszmy się, że od 10 paździer­
nika 1983 r. działa nowy ajen­
cyjny antykwariat przy ul. Czar­
nowiejskiej 57. Świetne to miej­
sce w dzielnicy studenckiej Kra­
kowa. I drugi w tym roku atak
na monopol antykwarski Cen­
trum. Przypominamy, że pierw­
szy przypuściła powstała latem
br. firma przy ul. Brodowicza 12
(osiedle Oficerskie). Życzymy obu
placówkom powodzenia, prosimy
o dalsze inicjatywy, o czym je­
szcze niżej.

Jesień br. nie obfitowała W
aukcje. Plany ich uległy korek­
cie. Również proponowanej przez
autora tych słów, aukcji książ­
ki współczesnej (wydanej po
1944 r.) nikt dotąd nie organi­
zuje. Poczekamy, zobaczymy. W
tej sytuacji zadowolić musieliś-
my się pomysłową aukcją Kra­
kowskiego Klubu Miłośników
Fantastyki Naukowej.

Ale w najbliższej przyszłości
czekają nas aż dwie. Z począt­
kiem marca duża impreza ro­
dem z ul. Sławkowskiej 10. Je­
żeli puszczony co dopiero w

świat, przez panią A. Wójtowicz
i jej współpracowników, katalog
nr 10 jest tak interesujący, to co

dopiero będzie na aukcji?
Wyprzedzi ją przewidziana na

11 lutego 1984 r., już trzecia,
aukcja bibliofilska na rzecz od­
nowy Krakowa, zorganizowana
przez oddział krakowski Towa-

'

rzystwa Przyjaciół Książki. Ma-

i wróżby
my już jej ciekawy katalog.
Lecz tu pewna refleksja. Aukcja
TPK to piękna sprawa. Ale
zwracamy się z gorącym apelem
do władz miasta, na którego
odnowę TPK systematycznie
świadczy, by znalazły lokal na

antykwariat Towarzystwa. Przed
wojną ówczesne Towarzystwo
Miłośników Książki posiadało
takowy w kolebce drukarstwa
polskiego. A'wy ze swej strony.
Przyjaciele Książki, nie zasy­
piajcie gruszek w popiele. Wie­
my, że to sprawa trudna, lecz
realna. I bardzo potrzebna.

Czarodziejski Biały Kruku po-
tnóż im!

Tyle uwag i wieści. Jeśli ktoś
myślał, że będzie ich więcej,
przepraszamy. Bo staramy się
wróżyć nie z piasku, lecz z naj­
bliższej przyszłości.

WACŁAW GABERLE

Przed 80 laty
23 XII 1903 r.

© Aniołki w niebiosach

popijają sobie surowe żółtka,
by lada moment ...yciągnąć
pięknym trelem: .Bóg się ro­
dzi. mcc truchleje.a my
tu, w. Krakowie >uż raduje­
my się nierwszym gwiazdko­
wym upominkiem Otrzyma!
go oan Talowski. który zno­
wu od księcia greckiego do­
stał ząoroszenle do wybudo- .

wania mu letnie) rezydencji
w stylu gotyckiego zamku ry­
cerskiego Któż odmówiłby
takie’ oropozycji"! Żaden z

Krakowskich architektów1
Więc i on nie tylko orzystał
ale też 1 podziękował za wy­
różnienie Potem. książę dzię­
kował Talowskiemu, Talowski
księciu etc.,
siaj nadeszła
bajońskiego
Czyż to nie
upominek gwiazdkowy? Ra­
dość ogólna...

Koresp. Antoniny
Domańskiej Rkps

Jasełka
i Szopka Krakowska

Sesje
Rady Narodowej

W dniu 28 grudnia 1983 r.

w sali obrad przy placu
Wiosny Ludów 3/4 w Kra,ro­
wie odbędzie się XXVIII ses­
ja Rady Narodowej miasta
Krakowa. Zasadniczym tema­
tem obrad będzie: Plan rocz­
ny i budżet województwa
miejskiego
1984 r.

Początek

Dorocznym zwyczajem 23 gru­
dnia na Rynku Głównym dadzą
występy kolędnicy. Zaprezento­
wany zostanie też fragment
„Szopki Krakowskiej”, widowi­
ska zorganizowanego przez Te­
atr Regionalny TKT. 28 bm. w

Teatrze „Groteska” odbędzie się
premiera Jasełek i „Szopki Kra­
kowskiej”, które przygotował na

okres świąteczny Teatr Regio­
nalny.

Nim kurtyna pójdzie w górę,
prezentujemy państwu kilka mi­
gawek z ostatnich prób do świą­
tecznego widowiska. Składać się
ono będzie z dwóch części —

Jasełek w Szopce Betlejemskiej,
w których wykorzystane zostały
kolędy, kantyczki, pastorałki i i

regionalne melodie, druga część
. to „Szopka Krakowska” (na Ryn­
ku Głównym — widowisko ku-
kiełkowoj-aktorskie) według za­
pisu Oskara Kolberga z aktual­
nościami, jakie w szopkach są
dopuszczalne.

W spektaklu wystąpi Teatr
Regionalny, wspierany przez
czwórkę zawodowych aktorów z

Teatru „Bagatela”: Barbarę Za­
jączkowską, zarazem reżysera
spektaklu, Teresę Pawłowicz-
Stokowską, Bogdana Grzybowi-
cza i Włodzimierza Chrenkoffa.
Wokalnie pomocą służyć będzie
Franciszek Makuch, śpiewak O-
pery Krakowskiej Na scenie
znajdzie się 50 osób: kapela „8
Sióstr” z Prądnika Korzkiew-
skiego, „Wiślanie”, „Szmelcpaka”,
zespół „Limanowianie” i grupa
Herodów z Modlnicy. Autorem
scenariusza świątecznego wido­
wiska jest red. Piotr Płatek, o-

pracowanie muzyczne przygoto­
wał Antoni Mleczko.

Jasełka wystawiane będą w

Krakowie 28 i 29 grudnia oraz

2i9 stycznia. Teatr Regionalny
ma już zaproszenia na występy
w RFN, Włoszech, Francji i USA.

(j.r.)

Wieczerza wigilijna to

już chyba jedyny uro­
czysty posiłek, w którym

zachowały się • ślady dawnych
obrzędów. Przy dzieleniu się
opłatkiem i składaniu życzeń
każdy z nas przeżywa chwilę
wzruszenia, wraca do wspo­
mnień o tych co odeszli i my­
śl; z nadzieją o tym. co bę­
dzie.

Pani ZOFIA CHEŁMIŃSKA
jest dyrektorem Medycznego
Studium Dietetyki, ale prze­
de wszystkim prywatnie jest
znakomitą gospodynią, popro­
siliśmy więc ją o rozmowę
na temat wigilijnej kolacj; w

naszych kryzysowych czasach.
— Dawniej wigilijna wie­

czerza składała się z kilkuna­
stu dań a dziś?

— I dziś i dawniej wszy­
stko zależy od regionu j panu­
jącego w nim zwyczaju. U
niektórych obowiązkowo licz­
ba potraw była parzysta prze­
ważnie 12. U innych, odwro­
tnie, nieparzysta. Stwierdzano
bowiem, że razem z Chrystu­
sem za stołem zasiąść powinno
13 apostołów a nie 12.

— Au nas?
— Także jest różnie. Cho­

ciaż w. Krakowskiem przeni­
kają się i uzupełniają nawza­
jem te zwyczaje, które zdąży­
ły się tu już przez lata utrwa­
lić ; zwyczaje Wschodu. I zda­
rza 6ię, że drzw-i w drzwi jest
inaczej. W jednym domu są

Nadmiar wody
Przy ul. Mierzei Wiślanej od kil­

ku miesięcy leje się woda, która

utworzyła w jezdni sporej wielko­
ści bajoro. Powstały bardzo niebez­
pieczne dla kierowców lodowe pu­
łapki. Trudno też dojść do mie­
szczących się w okolicy zakładów
pracy. Woda sięga powyżej kostek!

(dag)

krakowskiego na

Fot. JADWIGA RUBIS

obrad o godz. 10.
*

W czwartek 29 grudnia br.
Prezydium Dzielnicowej Ra­
dy Narodowej Kraków—Kro­
wodrza zwołuje XXVIII sesję
Rady Narodowej. Obrady roz-

poczną s.ię o godz. 10 w sali
Konferencyjnej Przedsiębior­
stwa Robót Kolejowych nr 9
przy ul. Bogatki 3.

l Zapomnijmy
o niesnaskach i żalach
łamańce z makiem, w drugim
kutia.

— A więc zacznijmy od po­
czątku.

— Nim zaczniemy, przypo­
mnę. co w jadłospisie wigilij­
nej kolacji jest nieodzowne.
A więc obowiązkowo musi
być coś z grzybami, musi być
ryba, mak, kapusta i susz o-

wocowy.
A teraz po kolei. Może być

przystawka np, ryba w gala­
recie, lub
dość sporo
być śledź
jabłek. A

sardynki (jest ich
w sklepach). Może
np. w surówce z

potem zupa. I tu
co najmniej trzy rodzaje, a

więc barszcz czysty i barszcz
z uszkami i grzybowa z fran­
cuskimi grzybowym; kluska­
mi (osobiście tę lubię najbar­
dziej). Potem idzie ryba na

gorąco. I tu możliwości jest
bardzo wiele. A ryb w tym
roku jest pod dostatkiem i to

dobrego królewskiego karpia.
Następnie idą dania z kapu­
sty, a więc kapusta z fasolą
lub grochem. W niektórych
domach kulebiak z grzybami,
jest to pieróg nadziewany far­
szem z grzybów i kapusty.
Mogą też być pierogi pieczo­
ne. Formuje się je tale samo

jak normalne, ale piecze w

piekarniku. W naszym domu
rodzinnym, czy było lepiej
czy gorzej, zawsze była jesz­
cze kasza jęczmienna z sosem

grzybowym.
I teraz idą kluski z makiem,

łazanki z makiem. I wreszcie
szczególnie dla dzieci gwóźdź
menu, słodkie dania poprze­
dzone kompotem z suszu. Roz-

W
.

*

poczynają je łamańce z ma­
kiem, a. więc kruche ciastecz­
ka pokrojone w skośne romby
i nabijane do maiku „dosma-
czonego” miodem, konfitura­
mi i innym; jak kryzys po­
zwoli bakaliami. Zamiast ła­
mańców może być kutia, naj­
zdrowsza potrawa pod słoń­
cem. Są to ziarna pszenicy,
które należy do miękkości u-

gotować, a następnie wymie­
szać z makiem podobnie do­
prawionym jak poprzednio.
Można dodać do tego śmie­
tanki lub zwyczajnego mleka.

No i wreszcie czas prezen­
tów, moment oddechu. Od­
chodzimy od -stołu, siadamy
mniej sztywno, wypijamy her­
batę lub kawę i podajemy'
wszelkie rodzaje ciasteczek,
ciast, słodyczy
itszych.

Wtedy też dopiero możemy
wypić kieliszek koniaku lub
jakiś koktajl czy wino (z u-

miarem), pamiętając o tym, że

wigilijna wieczerza to także
lekcja kulturalnego, rodzinne­
go biesiadowania.

Na koniec chciałabym przy­
pomnieć, że taka, jaka jest
wigilia, taki będzie cały rok.
Dlatego wszelkie kłótnie, nie­
snaski żale i nieżyczliwości ,

trzeba koniecznie odłożyć na

potem.
Notowała:

BOGUSŁAWA PAŁCZYŃSKA

najrozma-

Przed pierwszą gwiazdką
można jeszcze coś przyrządzić

Gospodyniom mniej światłym w przygotowywaniu wieczerzy
wigilijnej i nie mającym pod. ręką mądrej babci lub jej przepi­
sów, dedykujemy kilka naszych własnych. Może się przydadzą
w ostatniej chwili, nim pojawi się pierwsza gwiazdka na niebie
zapraszająca do stołu.
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Zapiekana zacierka z grzyba­
mi: ciasto zacierkowe: mąka 3/4
szklanki, woda (wywar z grzy­
bów 5 łyżek), sól.

Grzyby: grzyby suszone 0,03,
cebula 0,03, olej 0,01, masło 0,01,
bułka tarta 0,01, zielona pietru­
szka, sól, pieprz. Sposób wyko­
nania: grzyby opłukać, namo­
czyć, ugotować, odcedzić (wy­
war zużyć do zarobienia zacierki
do barszczu), zmielić lub po­
siekać. Cebulę drobno posiekać,
udusić na oleju, wymieszać z

grzybami. Z mąki i ciepłej wo­
dy lub wywarem z grzybów za­
robić ciasto zacierkowe, podro­
bić, ugotować, odcedzić, połączyć
z grzybami, podzielić na porcje
(w kamionkowych naczyniach),
posypać zrumienioną. tartą bułką,
polać masłem, zapiec, posypać
zieloną pietruszką. Potrawę mo­
żna przygotować poprzedniego
dnia, a przed samym podaniem
zapiec.

Surówka z warzyw miesza­
nych: włoszczyzna 0,30, cfebula
0,05, jabłko 0,10, majonez 0,05,
sól, cukier, kwasek cytrynowy,
pieprz, orzechy 0,03i Włoszczy­
znę zetrzeć na tarle, pory, ce­
bulę, zieleninę posiekać, jabłka
pokrajać w kostkę lub zetrzeć
na tarle, dodać majonez, przypra­
wić do smaku, posiekane orze­
chy wymieszać.

Paszteciki z kapustą: ciasto
śmietanowe: mąka 0,25, tłuszcz
0,12, śmietana kwaśna 0,12, dro­
żdże 0,03, ser żółty 0,03, gałka
muszkatołowa, przyprawa my­
śliwska, papryka; nadzienie: ka­
pusta 0,50, cebulą 0,20, olej 0,02,
jajko do smarowania, sól, pieprz;
sposób wykonania: drożdże ro­
zetrzeć ze śmietaną, mąkę po­
siekać z tłuszczem, dodać pozo­
stałe składniki. Wszystkie skład­
niki nożem wyrobić, dać do
schłodzenia, przygotować nadzie­
nie: kapustę ugotować, odcisnąć,
przepuścić przez, maszynkę wraz

z duszoną cełjulą na oleju, od-

parować nadmiar wody, dodać
przyprawy do smaku. Ciasto
wałkować, formować paszteciki,
posmarować jajkiem, piec w tem­
peraturze około 180 stopni na

złoty, kolor.
Ziemniaki a la młode i puree:

ziemniaki 1,0, sól, masło, mar­
garyna 0,05, mleko 0,05, ■zielona
pietruszka. Sposób wykonania:
z obranych ziemniaków wydrą­
żyć kulki, ugotować, przed po­
daniem odcedzić, polać stopio­
nym tłuszczem i posypać zielo­
ną pietruszkę. Pozostałe od drą­
żenia okrawki ugotować, ubić z

mlekiem na puree
Kompot z suszonych owoców

i świeżych jabłek: owoce suszo­
ne (śliwki) 0,20, jabłka świeże
0,30, cukier 0,06, goździki, cyna­
mon; sposób wykonania: suszone

owoce umyć, namoczyć, ugoto­
wać w tej samej wodzie z do­
datkiem cukru. Pod koniec go­
towania dodać połówki obranych
jabłek. Podzielić na porcje.

Koktajl z czarnej porzeczki,
miodu i soku cytrynowego: sok
z czarnej porzeczki 0,50, miód
0,02, sok z cytryny 0,02; sposób
wykonanib: sok połączyć z roz-

topionym miodem, dodać sok z

cytryny do smaku. Podawać w

kieliszkach do wina lub literat­
kach.
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KURSÓW
= ZATRUDNI na warunkach ~

5 prowizyjnych ~

= KSP „OŚWIATA”
S Kraków, ul. Mazowiecka 29, ~

| tel. 33-34-72, 33-94-23,
« w godz. 8—15.
S K-9402 S
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Naukę tańca

towarzyskiego
organizuje

(także w niedzielę)
STUDIO TAŃCA

w Klubie Sportowym
„Garbarnia”

Kraków, ul. Sokolska 17,
tel. grzecznościowy 66-05-94,

66-04-64.
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przyuczające do zawodu:

MECHANIKA

samochodowego
PALACZY c. o.

KIEROWNIKÓW
zakładów gastronomicznych
KELNERÓW bufetowych
KROJU i SZYCIA
I i II stopnia

ORGANIZUJE
KSP „OŚWIATA”

Kraków, ul. Mazowiecka
tel. 33-34-72, 33-94-23,

w godz. 8—15.
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PRACA

RENCISTĘ zatrudni w niepełnym
wymiarze godzin warsztat mechanik’’

pojazdowej. Chrobak. Kraków. Wie­
niawskiego 61, tel, 11-40-02. g-85264
PANIĄ (25—30 lat) w niepełnym wy­
miarze godzin zatrudni sklep ajen­
cyjny w Śródmieściu. Bąkowska. tel.
37-12-60. wieczorem. '

g-85144
UCZCIWYCH i solidnych sprzedaw­
ców na stoisko „WARSU” przyjmę
Wiadomość: Wojtaszek Andrzej, Kra-
ków. Zbrojarzy 25.

FLIZIARZY zatrudni na dobrych wa­
runkach — zakład usługowych. K.
Dąmbski, Kraków, al. Pokoju 12/3.
_______________________________ g-85466
PRACOWNIKA zatrudni zakład elek­
tromechaniczny (w’yrób lamp) — Ma­
rek Wijas, Kraków, Limanowskie-
go 38,__________________________ g-85192,
POSZUKUJĘ gospoci do prowadzenia
domu i opieki nad 2 dzieci. Miesz­
kanie zapewnione. Tel. 37-96-43 lub
66-33-7'5.

________________________ g-85546

UCZNIA lub uczennicę, ukończone
18 lat. przyjmie do nauki cukie-nia

— Ryszard Kowalik Km5v, dl. Za­
kopiańska 132._________________ g-85347
CZELADNIKA przyjmie piekarnia.
Jan Kowalik. Kraków. W. Walew­
skiego 14. Dla zamiejscowych zakwa­
terowanie. g-S5349

PANI — rencistki, emerytki — do
prowadzenia domu dla jednej osoby
— poszukuję. Referencje mile wi­
dziane. Zgłoszenia; tel. 11-29-44 .

g-85754

KRAWCOWĄ, również emerytkę (ren­
cistkę) zatrudni, ewentualnie zleci
szycie chałupniczo pracownia krawie­
cka — Cecylia Kowalik. Kraków.

-Lentza 6/51, tel. 37-22-00. g-85578

KURSY
zlecone, dla zakładów pracy:

SPAWANIA elektrycznego
i gazowego oraz specjali­
styczne kursy spawalnicze

❖BHPip.poż.
❖ OBSŁUGI SUWNIC

❖ OBSŁUGI autoklawów

❖ OBSŁUGI lin i haków’

❖ OBSŁUGI

pistoletu „Grom” i „Ililt”
oraz Inne zlecane przez zakła­

dy pracy ORGANIZUJE

KSP „OŚWIATA”
Kraków, ul. Mazowiecka 29,

tel. 33-34-72, 33-94-23.
w godz. 8—15.

• K-9398

MATRYMONIALNE

POGODNEGO, starszego pana z wyż­
szym wykształceniem pozna vdowa,
materialnie niezależ.ia. Cci irrlry-
monialny. Oferty: 85049 .Prasa* Kła­
ków. Wiślna 2.

WDOWA prą-gnió poświęcić ;*sztę
swojego życia samotnemu Pai-u w

wieku 47—57 lat. Cel matrymonial­
ny. g-85469

„KAROLINA” kojarzy małżeństwa.
Kontakty zagraniczne dla Pań. 32-600

Oświęcim1, skrytka 6. g-80517

g SZWACZKI zatrudni B

g Przedsiębiorstwo Zagraniczne □
□ «ACHTIE» □
n h□ w Zabierzowie pod Krakowem n
n pi□ zgłoszeni i osobiście — codziennie w godz. 8—14 (z wyjątkiem g
O ‘.pbót) w Zabierzowie, ul. Krakowska 143a (dojazd autobusem □
S MPK nr „263” — od strony Krakowa na prawo przy szosie □
q

”

przed wiaduktem kolejowym). D

^□□□□□□□□□urTirinrjnaanannaDnannacnDDDDnDDnDD

MAM nadzieję, że w dziedzinach:
muzyka, literatura, języki, turysty­
ka. znajdę partnera — mądrą, wra­
żliwą i piękną kobietę, umiejącą wy­
bierać w życiu nie tylko szczęście
i radość, lecz także bagaż odkryw­
czych trosk i zmartwień, owocniejszy
niż wygoda nieświadomości. Listy
proszę kierować: ..Prasa” Kraków,
Wiślna 2. dla nr 86081.

KUPNO

BONY PeKaO kupią. Telefon grze­
cznościowy 44-51-06. g-84116

KAROSERIĘ 125p (może być uszko­
dzona) — kupię. Tel. 22-46-1®, 14—18.

WIESZAK dębowy od zestawu .,A-
tos” — kupię. Oferty: 8517B '„Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

KOŁDRY lub koce używane — ku­
pię. Oferty: 85204 .Prasa”, Kraków.
Wiślna 2.

PRALKĘ automatyczną — kupię. O-

ferty: 85237 „Prasa”, Kraków. Wiśl­
na 2.

WYKŁADZINĘ dywanową koloru
brązowego. 20 mb. — kupię. Telefon
43-15-54. g-85239

'

LENTEKS, gumolit — kupię. Telefon
37-57-08. ■ £-85243

SINGERA KL 834
_ kupię Oferty:

85179 „Prasa”. Kraków, Wiślna 2.

OPONY 145X13 i jedną felgę do Za-

stavy — zdecydowanie kuplę. Tel.
44-06-65. g-85451

ZESTAW kuchenny „Bronia" lub
„Jagna”, odkurzacz — nowe — ku­
pię. Andrzej Kargier. 32-067 Tenczy-
nek 136. g-85474

BŁOTNIK prawy do Peugeota 504 —

kupię. Oferty: 85244 „Prasa”. Kra­
ków. Wiślna 2.

KLASERY jubileuszowe na znaczki

polskie, tomy nr VII, VIII, IX i X,
po 3 egzemplarze — zdecydowanie
kupię. Teł. 33 -06-84 (20—22). g-35414

NOWY taksometr, najchętniej .Pol-
tax-2” — kupię. Ul. Frledlelna 35/2.

po godz. 18. g-85478

BAREK, szafy i inne od segmentu
„Cracoyia" — zdecydowanie kupię.
Tel. 21-31-00. wieczorem. g-85692

WANNĘ nową — zdecydowanie zku-

pię. Tel. 40-26-38. g-85778

TOKARKĘ uniwersalną, narzędzia
pomiarowe do otworów (średrllców-
ki) — kupię. Zdzisław Drewnowski.
Krzeszowice, ul. Słoneczna 19. tel.
211-07. g 8(390

STARĄ pralkę automatyez rą. do re­
montu — kupię. Oferty 85443 .Psa-
sa” Kraków, 'Wiślna 2.

WANNĘ 140 cm zamienię na 120 cm

lub kupię. Al. 29 Listopada łla/15.

g-85530

SILNIK do Mercedes/-diesel — pilnie
kuplę. Oferty 85669 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

OBRABIARKĘ wieloczynnościowa do
drewna — kupię. Tel. 22-75-90. g-85677

GITARĘ basową — kuplę. Oferty
85560 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

MASZYNĘ do waty cukrowe! — ku­
plę. Tel. 66-38-91. g-85646

GRAMOFON „Fonomaster”, stan bar­
dzo dobry — kupię. Zgłoszenia: ul.
Kazimierza Wielkiego 91/12. g-8564.1

BLACHĘ ocynkowaną 0.8—1 mm —

kupię. Tel. 21-04-86. g-S561S

DWIE opony 155X12 — kupię. Os.
Szkolne 35/43. g-857B7

KIOSK z pamiątkami — kupię. O.
ferty 85783 „Prasa" Kraków. Wiśl­
na 2.

11 MB. wykładziny, w odcieniu brą­
zu. kuchenkę gazową. 2 opony
135X13 D-124 — kuplę. Tel. 37-68-08 .

KOŻUCH włoski, obszyty dołem —

kupię. Oferty 85636 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

SPRZEDAŻ

DYWAN 2.30X2,50 — popielaty —

sprzedam. Boh. Stalingradu 14/10.
wieczorem. g-h5073

GRAMOFON zachodni wysokiej kla­
sy — okazyjnie sprzedam. Telefon
11-93 -32. g-85109

SKÓRY na kożuch — sprzedam. Tel.
33-67-47, godz. 16—17 . g-85108

MAGIEL elektryczny z lokalizacją w

dobrym punkcie — sprzedam. Ofer­
ty 84992 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

ŻUŻEL płukany na pustaki wraz z

przywozem — w każdej Ilości sprze­
dam. Zgłoszenia: Nowa Huta. os.

Krakowiaków 20/13, w godz. 15—16.

MASZYNĘ dziewiarską nową, pro­
dukcji NRD „Verltas”. dwupłytową
— sprzedam. Wiktoria Świerk. Spyt­
kowice 493. k. Rabki. g-84993

KURTKĘ kożuchową, zagraniczną,
damską — sprzedam. Tel. 44-20-72.

EFEKTOWNY kożuszek damski, botki
holenderskie nr 37. radio samocho­
dowe „Tramp”, magnetofoin szpulo-
wy „Gruindlg”, zasłonę ozdobną na

drzwi, kaseciak „Vesna” — mało u-

żywane — tanio sprzedam. Telefon
22-45-60, po godz. 16. g-35159

WYTWÓRNIA boazerii i listew przy-
muje indywidualne zamówienia 1

sprzedaje swoje wyroby. Kraków-
Azory, ul. Niska 9.

KOŻUCH męski — sprzedam. Tel.
11-25-7 -3 . g-85046

KOŻUCH męski — sprzedam. Tel.
55-27-69. g-85088

GRÓB ziemny na cmentarzu Rako­
wickim — sprzedam. Tel. 21-16-96.

SUKNIĘ ślubną, białą — sprzedam.
Beskidzka 35/33. Wola Zachód,

g-85154

PIONEER Casette Deck CT-F500 —

sprzedam. Tel. 37-46-15. g-85094

MIKROKOMPUTER SHARP PC-1245,
nowy — sprzedam. Oferty 85135 „Pra­
sa" Kraków. Wiślna 2.

SILNIK, karoseria i inne części do
Skody 126 L — sprzedam. Ós. Zloty
Wiek 53/8. g-65098

OWCZARKI niemieckie,. szczenięta
rodowodowe — sprzedam. Tele/on
U-8A-45, al. Pokoju 83/74. g-85153

SUKNIA ślubna — do sprzedania.
Tel. 44-04-87, g-35092

RENAULT 14 TL — sprzedam. Tel.
37-50-71 . g-85206

KIOSK warzywa-owoee — odstąpię.
Kazimierzowskie lś/l, wieczorem.

g-85207

„KON-TIKI”, dywan — sprzedam.
Tel. 33-25-34, g-i>5150

KURTKĘ skórzaną zimową, męska,
nową — sprzedam. Tel. 11-83-37.

g-85258

KIOSK ogólnospożywczy odstąpię.
Jerzy Sowicki, Kraków. Wlelićka 2.

g-85303

WTRYSKARKĘ sprzedam. Al. Sło­
wackiego 19. g-85221

BUTY narciarskie Dachstein, 42—43
— sprzedam. Teł. 33-31-34. , g-85273

NARTY. 190 cm — sprzedam. Tel.
55-16-86. g-83295

SKODĘ 120 L. 1OT3 — sprzedam. Tel.
43-39-54,_________________________ g-85175
KOŻUSZEK damski oraz silnik Sko­
dy do remontu — sprzedam. Tel.
48-39-54. g-8S176

SUKNIĘ ślubną 1 buty, lisa, kurtkę
z lisów niebieskich oraz biurko (du­
że) — sprzedam. Tel. 33-57-30. g-85289

P.UDLE średnie, czarne — sprzedam.
Azory, ul. Radzikowskiego 72/108.

g-85203

KOŻUCH damski średni, nowy, brą­
zowy — sprzedam. UL Friedlelna 47/2,
wieczorem. g-85235

SALONIK „rokoko”, wykładzinę po­
dłogową — róże i Pentacon slx TL
— Sprzedam. Tel. 48-36-29. g-85238

FIATA 125p. 1972. do remontu —

sprzedam. Łobzowska 26. zakład.
K-Wt

BŁOTNIKI przednie do Zastryy —

sprzedam. Oferty 85468 prasa” E ra­
ków. Wiślna 2.

WÓZEK dziecięcy welurowy. elyboki
— sprzedam. Teł. 37-71-03. g-85364

ŁADNY komplet wypoczynkowy, nie
rozkładany — sprzedam. Oferty 83422
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

POLONEZA sprzedam. Prądnicka 27.

g-35500

PROJEKTOR filmowy 16 mm Elew-2,
nowy. AP-40T — sprzedam. Telefon
37-10-60. wieczorem. g-85146

URZĄDZENIA do produkcji napo­
jów chłodzących, saturator. rozlewa-
czkę. kapslownlcę — sprzedam. Tel.
21-25-96. w godz. 7—9 i po 20-tej.

g-85461

KOŻUCH męski. 1asny — sprzedam.
Tel. 11 -47-04. g-85346

SANYO deck dwukasetowy oraz mi-

ni-wieżę C7 z gwarancją — sprze­
dam. Oferty 85472 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

BRODACZA monachijskiego olbrzy­
ma (suczkę 8-mieslęczmą). po impor­
towanym championie — sprzedam.
Bielsko-Biała .tel. 214-27 . g-35453

DYWAN belgUski — sprzedam. Tel.
55-46-00, wewn. 104 lub 112. g-85457

MASZYNĘ do lodów NRD. z gwa­
rancją sprzedam. Busko Zdrój, tel.
35-39 .

.WISŁĘ II”. ciemną szafę bibliotecz­
ną. dywan klejony 4X3. kolumny
40 W, 8 ohm

_ pilnie sprzedam. O-
ferty 85352 „Prasa” Krąków. Wiśl­
na 2.

SEGMENT kalwaryjskl. używany, o-

brączki — sprzedam. Tel. 48-01-82.
g-85338

NOWĄ, zagraniczną pralkę automa­
tyczną oraz radio z elektronicznym
stroleniem — sprzedam. Tel. 37-46-01.

g-85314

NARTY Compact Alu 210. rozm. 175,
z gwarancją. „Julię” stereo z gwa­
rancja oraz „Uwerturę” stereo —

sprzedam. Kalinowe 14/84. po 16-tej.
g-85191

ŻUKA w stanie idealnym — sprze­
dam. Tel. 55 -17-40. po godz. 20.

g-85493

JESION do ścięcia — sprzedam. Teł.
33-30-13. godz. 15—17. g-35376

MEBLE — sprzedam. Tel. grzeczno­
ściowy 22-45-27 . po godz. 16. g-85369

OBRĄCZKI sześcicgramowe sprze­
dam. Oferty 8336S „Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

HARMONIĘ i pelisę męską — sprze­
dam. Oferty 85373 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

MOTOROWER „Jawa Rockers” —

sprzedam. Ul . Friedleina 2»b/l, po
godz. 13.

________________ g-85479

ZAKŁAD produkcji pustaków w My­
ślenicach — odstąpię. Oferty 65493
„Prasa” Kraków. Wiślna j.

PUDLA średniego — suczkę, czarna.

8-tygodniową. po złotych medali­
stach — sprzedam. A. Lampego 1/22
(obok Wileńskiej). g-8ó524

BILARDY elektryczne w dobrym
stanie oraz nowoczesną grę telewi­
zyjną — sprzedam. Warszawa, tel.
28-67-19. g-S5383

VW 1303. metalik niebieski — sprze­
dam. Kingi 6/10 m. 30 . g-85731

KOŻUCH damski, duży. nowy, ładny
— sprzedam. Tel. 76-14-98. wieczorem.

g-853S9

PRALKĘ „Frania”, nową, zamienię
na automatyczną. Dopłacę. Sportowe
83/6. g-8S435

SZLIFIERKI do lastryka — sprze­
dam. Tel. 66-68-30. g-33776

OPONY 165X14 zamienię na 165X13.
Tel. 68-33-76. g-65790

MAGNETOFON M 6010 — sprzedam.
Ul. Litewakę 26/78. g-857S4

TELEWIZOR kolorowy, mało używa­
ni/ — sprzedam. Tel. 65 -12-80 . g-85793

DUŻY rożen elektryczny z paleni­
skiem: — sprzedam. Tel. 37-68-01. po
godz. 20. g-85554

SYPIALNIĘ używaną, . kożuch dam­
ski nowy — sprzedam. Tel. 11 -82-78.

g-85534

PRALKĘ automatyczną z gwarancją
— sprzedam. Oferty 85604 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

KOŻUSZEK damski, włoski, krótki
— sprzedam. Tel. grzecznościowy
43-19-23. g-85576

NOWY warsztat, o powierzchni 120
m2„ w Krakowie odstąpię. Oferty .

85555 „Prasa” Kraków. Wiślna. 2.

TARPANA. 1980 — sprzedam. Kra­
szewskiego 4/7. . g-85549

CZARNY błam — łapki karakułowe
— sprzedam. Tel. 33-95-59. g-85542

RADMOR. Daniel, kolumny, suknię
'

ślubna, kożuch męski — sprzedam,
Tel'. 44-02-39. g-85540

COCKER-SPANIELE, złote, do sprze­
dania. Nowa Huta-Łęg, ul. Osiedle 2.

g-85674

MEBLE typu „Kalwaria” zamienię
na „Hejnał”. „Rotterdam”. „Meblo-
styl” oraz kuplę meble kuchenne.
Tel. 44-60-57. g-85681

TELEWIZOR kolorowy Rubin 202p,
przyczepę bagażowa — sprzedam.
Tel. 44-01-39 . g-85648

KOŻUSZEK francuski, młodzieżowy
— sprzedam. Tel. 66-16-75. g-85640

FINEZJA, Dama Pik. Merkury. Da­
niel — sprzedam. Tel. 66-60-33 .

g-85632
OPONY 155X15. śnieżno-błotne. z kol­
cami — sprzedam. Tel. 48-11-50.

. g-85633

SYRENĘ 104 — sprzedam. Kraików.

Majora 9/57. g-35762

ZAMRAŻARKĘ „Pingwin”, mała, z

gwarancją — sprzedam. Oferty 85763
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

„SONY” — dwuikasetowy deck, mo­
del 83 — sprzedam. Os. Szkolne 35/43.

g-85786

MOTOROWER (motorynka) nowy —

sprzedam. Oferty 85788 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

KAROSERIĘ Łady, po remoncie —

sprzedam. Tel. 66-62-13. g-86080

WTRYSKARKI hydrauliczne 150 i 250
g. dwu i ćzterowałowe — sprzedam.
Radom, tel. grzecznościowy 432-24 .

wieczorem. g-855.’5

LOKALE

MIESZKANIE własnościowe M-4,
trzypokojowe, 51 m2, parkiety, par­
ter, ul. Chocimska — zamienię na

dwa mniejsze. Tel. 66-09-58. g-84990

MIESZKANIE. 46 m2, wysoki parter,
2-pokojowe, zamienię na 3-pokojowe.
Tel. 44-51-06. g-841*17

OKAZJA dla poszukujących poza
Krakowem czystego powietrza! Z
okien widok na góry! Piękne trzy­
pokojowe mieszkanie w Bielsku-Bia­
łej, 60 m2, zamienię na podobne w

Krakowie. Kraków tel. 66-04-58.
g-84603

ZŁOTY WIEK — mieszkanie dwupo-
kojowe zamienię na mieszkanie 3—4-

pokojowe. Oferty 85789 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

PRACOWNIK naukowy poszukuje
niekrępującego pokoju, najchętniej
na osiedlu Olsza II. Oferty 85792
..Prasa” Kraków, Wiślna 2.

MAŁŻEŃSTWO z dwojgiem dzieci

pilnie poszukuje samodzielnego mie­
szkania. najchętniej w Nowej Hucie.
Czynsz bardzo wysoki. Tel. 34-34-26.
wieczorem. g-8 .<f86

M-4. 60 m2. I piętr-o- — sprzedam.
Strzelców 9a/54. g-85075

WYNAJMĘ samodzielny pokój, 20
m2, z niekrępującą używalnością du­
żej kuchni, odnowione, osobom pra­
cującym lub studentom. Cżynsz z

góry. Ul. Szeroka 33/2. g-85044

MAŁY pokój do wynajęcia. Telefon
11-65-53. g-85152

MŁODA, pracująca poszukuje poko­
ju w zamian za opiekę nad starszą
osobą. Oferty'85202 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

ODDAM własnościowe M-2. 24 m2.
superkomfortowe, w zamian za 3—4
pokoje superkomfortowe spółdzielcze
luib kwaterunkowe. Oferty 85205
„Prasa” Kraków. Wiślna 2 lub tel.
48-47 -66 w. 382.

MIESZKANIE dwupokojowe, kwate­
runkowe. ul. Kazimierza Wielkiego
(I piętro, flizy, parkiety, piece) —

zamienię na trzypokojowe superkom­
fortowe. Oferty 85149 „Prasa”. Kra­
ków. Wiślna 2.

BOCHNIA — 3-pokojowe M-4 za­
mienię na podobne w Krakowie. No­
wej Hucie lub okolicy. Oferty 85185
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

MŁODA nauczycielka poszukuje sa­
modzielnego pokoju. Oferty 85281
„Prasd” Kraków. Wiślna 2.

WYNAJMĘ mieszkanie 3-pokojowe.
superkomfortowe. umeblowane, z te­
lefonem. cudzoziemcowi. Tel. 37-67-01.

g-85456

POSZUKUJĘ komfortowego miesz­
kania. Tel. 22-09-79.__________ g-85452

BEZDZIETNE małżeństwo poszukuje
samodzielnego mieszkania lub garso­
niery. Tel. 37-21-11 . wewn. 207.

POKÓJ z kuchnią. 29 m2. parter,
niepełny komfort, centrum — za­
mienię na większe. ■Korzystne wa­
runki. Tel. 44-75-85.____________g-85332

SUPERKOMFORTOWE, dwupokojo-
we. własnościowe. Nowa Huta —

sprzedam. Oferty 85351 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

POWRACAJĄCY z zagranicy pilnie
poszukuje dwupok oj owego lub więk­
szego mieszkania. Oferty 84431 ..Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2.

LEKARKA pilnie poszukuje samo­
dzielnego pokoju, chętnie centrum.

Oferty 85516 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

SOSNOWIEC «— centrum! Słoneczne
M-5 . superkomfortowe, telefon, bal­
kon — zamienię na 2—3 pokoje —

Kraków, Nowa Huta. Oferty 8549o

„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

TARNÓW! M-4. trzypokojowe, za­
mienię na Kraków lub Nową Hutę.
Oferty: 853SO ..Prasa”, Kraków.
Wiślna 2.

MIESZKANIE własnościowe w My-.
ślenicach — kupię. Oferty: 85426
„Prasa”. Kraków. Wiślna 2.

DWA własnościowe M-3 zamienię na

3—4 pokoje lub domek. Tel. 34-36-62.

POSZUKUJĘ mieszkania samodziel­
nego. najchętniej z telefonem, na

pół roku. Czynsz z góry. Oferty:
85382 „Prasa”. Kraków. Wiślna 2.

3-POKOJOWE. 62 m2. X piatro —

Woła Duchacka — Zachód — za­
mienię na większe, stare budow­
nictwo. Oferty: 85528 .Prasa”. Kra­
ków. Wiślna 2.

PRZYJMĘ na mieszkanie rodzinę —

perspektywa samodzielnego mieszka­
nia. Zgłoszenia: tel. 11-29-44.

MIESZKANIE 4-pokojowe z central­
nym ogrzewaniem, komfortowe, w

śródmieściu — zamienię na 2 mie­
szkania mniejsze, komfortowe. z

centralnym ogrzewaniem. Oferty
8578-1 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

POSZUKUJĘ pomieszczenia nadaią-
cego sić na magazyn. Oferty: 85399
. .Prasa”. Kraków. Wiślna 2.

MIESZKANIE własnościowe. 3-poko­
jowe. kuchnia, łazienka, flizy tele­
fon. II piętro — sprzedam. Tel.
11-40-05, po 15-tej. g-85395

ZAMIENIĘ dwa mieszkania po po­
koju z kuchnią na jedno 2- lub 3-
pokojowe. Oferty! 85400 .."Prasa”
Kraków, Wiślna 2. 1

ZIELONA Góra — mieszkanie spół­
dzielcze 2-pokojowe. 39 m$. z tele­
fonem — zamienię na Kraków lub
okolice Krakowa. Oferty: 85603 .P> a- i
sa”. Kraków. Wiślna 2.

MAŁŻEŃSTWO poszukuje pilnie M-3.

Czynsz płatny z góry. Tel. 48-55 -53
Lub ofęrty: 85562 .Prasa”. Kraków.
Wiślna 2.

DO wynajęcia pokój za dorywczą
opiekę nad 8-letnią dziewczynką.
Oferty: 85446 „Prasa”, Kraków.
Wiślna 2.

3 POKOJE z kuchnią, spółdzielcze.
66 m2. I piętro. Nowy Bieżanów —

zamienię na dwa oddzielne mie­
szkania. Oferty: 85444 ..Prasa”. Kra­
ków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ samodzielnego mie­
szkania lub garsoniery. Oferty: 85547
..Prasa”. Kraków. Wiślna 2.

SUPERKOMFORTOWE 2-pokOjpwe.
56 m2, IV piętro, na os. Ugorek, za­
mienię na dwa oddzielne. Oferty;
85705 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

MAŁŻEŃSTWO poszukuje 2-pokojo-
wego nie umeblowanego mieszkania
na 5—7 lat. Czynsz z góry. Oferty:
85598 „Prasa”. Kraków. Wiślna 2.

TARNÓW! 3-pokojowe, spółdzielcze,
superkomfortowe — zamienię na

Kraków. Tarnów, tel. 63-69.

SUPERKOMFORTOWE, 54 mt, III

piętro, 2-pokojowe. al. 29 Listopada
— zamienię na 2 oddzielne. Oferty:
85644 ..Prasa”. Kraków. Wiślna 2.

POSZUKUJĘ lokalu na warsztat rze­
mieślniczy — siła. woda. Zgłoszenia:
tel. 33 -48-66 . g-8576o

DWA pokoje komfortowe, z kuch­
nią. Kraków-centrum. zamienię na

mały pokój bez wygód. Zgłoszenia:
tel. Tl-29-44 . g-85755

MAŁŻEŃSTWO — studenci — poszu­
kuje samodzielnego, su.perkomforto-
wego, dwupokojowego mieszkania.
Czynsz z góry za rok. Oferty: 85601
..Prasa”. Kraków, Wiślna 2.

MAŁŻEŃSTWO poszukuje nie ume­
blowanej garsoniery na 1 rok. Może

być na peryferiach Krakowa. Ofer­
ty 85043 „Prasa” Kraków. Wiślną 2.

NIERUCHOMOŚCI

PARCELĘ budowlaną lub rozpoczętą
budowę domku na Woli Justowskiej
— kupię. Oferty: 85307 „Prasa”. Kra-
ków. Wiślna 2.

_______________________

DZIAŁKĘ budowlaną, uzbrojoną, w

Krakowie sprzedam. Oferty: 85556
..Prasa”. Kraków, Wiślna 2.

WILLĘ jednorodzinną, superkomfor-
tową. z zapleczem. 4 garaże, cen­
trum Krakowa. wynajmę cudzo­
ziemcowi lub firmie polonijnej.
Oferty 85797 „Prasa” Kraków. Wiśl­
na 3.
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I KOMUNIKAT

Miejskiego Przedsiębiorstwa Usług Komunalnych j
w Krakowie

Z powodu likwidacji placu składowego — i]i

Miejskie Przedsiębiorstwo Usług Komunalnych w Krakowie ]

prosi PT Klientów i[

którzy w latach 1966—1989 złożyli elementy nagrobkowe na ,

przechowanie, o zgłoszenie się w siedzibie przedsiębiorstwa przy i1
ul. Rakowickiej 26, pokój 9, celem ich odebrania w terminie ''

3 miesięcy od daty ukazania się nin. ogłoszenia.
Nie zgłoszenie się w w.w. terminie, uważane będzie za zrze- i'

czenie się wszelkich praw do nagrobków składowanych w przed- 11
siębiorstwie. :i'

K-9249 i]

O0OCOCXX3OOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>

WYTWÓRNIA SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO

„PZL” w KRAKOWIE

ZATRUDNI zaraz
na korzystnych warunkach płacowych:

□ MURARZY

U LASTRIKARZY
□ SPAWACZY

gazowych i elektrycznych
Pracownikom przysługuje szereg korzystnych uprawnień, jak:

— dodatek lotniczy
— dodatek motywacyjny
— deputat węglowy
Zakład posiada również własne ośrodki wypoczynkowe

w kraju i w Bułgarii.
Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się w Dziale Kadr i Szko­

lenia — Kraków, ul. Wrocławska 53, tel. 33-18-55, wewn. 337.
K-9094

ZGUBY

UNIEWAŻNIAM zagubioną p ecząt-
kę lekarską o treści: Dr hab. n.ed.
Grażyna Czerniawska-Mysik specjali­
sta chorób wewnętrznych, ul. Wrze-
sińska 10/2 31-031 Kraków KR
2905/65. g-85623

WYZEŁ, ostrowłosy, dropiaty, suka,
6 miesięcy, zaginął 20 XII 1983 r. Od-

prowadzić za nagrodą, telefon 22-95-86.

PIWOWARCZYK Jerzy, ząm. 30-436
Kraków, ul. Judyma 40. zgubił le­
gitymacje studencka wydaną przez
AGH.____________________ g-85328
KASPRZYCKA Katarzyna, zam. Wie­
liczka. ul. Kopernika 9. zgubiła in­
deks nr NP/155. wydany przez UJ.

GÓRAL Jolanta. zam. Nowa Huta,
os. J. Strusia 15/33, zgubiła legity­
mację szkolną, wydatną przez Ze­
spół Szkół Odzieżowych w Nowej
Hucie._______________________ g 8~3<0

KRUSZEC Bożena, zam. Chodów 24.
ul. Mokra 75/317 zgubiła legitymację
studencką nr L-12640/96/79. wydaną
przez Akademię Medyczna. g-85155
OCHĘDUSZKA Janusz zam. Kra­
ków. ul. Nawojki 23. zgubił legity­
mację studencka wydana przez WSP
Kraków.

________________________g-85099

ZONDIUK Dorota, zam. Kraków. uŁ
Na Błonie 13 a/Ss. zgubiła legityma­
cję szkolną, wydaną przez VII LO
w Krakowie. g-85139

SIWEK Mariola, zam. Kraków, os.

Kazimierzowskie 8/43. zgubiła legity­
mację szkolną, wydaną przez ZSB
Nr 1 w Krakowie.

____________ g-85091
18 GRUDNIA 1983 r. zaginął pies,
złoty cocker spaniel, wabi się „Ro?
ky”. Znalazcę proszę o wiadomość
za wysoką nagrodą. Adres: Bigajo-
wie. ul. Brodowicza 5/12.

USŁUGI

CYKLINOWANIE, lakierowanie —

Bączkowski, tel. 48-47-66. wew. 232.

CYKLINOWANIE z lakierowaniem
— Cezary Szczepański. Myślenice,
Żeromskiego 15/10 tel. 201-26.

PRALKI automatyczne naprawia Ma­
rian Bujak, tel. grzecznościowy
48-57-33, w godz. 17—19.

„ELEKTRO-SERWIS” — inż. Kaliciń-
ski — Kraków, Teligi 13 — składa
PT Klientom najlepsze życzenia
Świąteczne i Noworoczne, oferując
nadal swoje usługi. ob3’.ujj- . ce e-

generacje i konserw uie akumulato­
rów preparatem firmy polonijnej
oraz przezwałanie silników,_________
NAPRAWY protez zębowych na po­
czekaniu. wykonywanie protez, ko­
ron i mostów według najnowszych
metod — oferuje pracownia denty­
styczna. Kraków. Łokietka 13.

RÓŻNE

PRASOWALNIĘ czynną — odstąpię.
Kraków. Bronowicka 54.

ZAKŁAD usługowy z wystawą, w

centrum, przyjmie wspólnika ze

współpracą i większą gotówką. Kra­
ków — Bronowice skrytka 182.

„BLASZAKI” dwa nowe — sprze­
dam. Jodłownik, tel. 84.

BRONOWICKA — garaż do wynaję­
cia. Oferty 35255 .Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

____________________________ _

POSIADAM samochód osobowo-to­
warowy. gotówkę oraz praktykę w

prywatnym handlu. ? -zysrąpię do
spółki ze współpraca. Oferty: 85117
..Prasa”. Kraków. Wiślna 2.

PIĘKNE suknie ślubne — białe, ko­
lorowe (zagraniczne) wypożycza Sa­
lon Mody Ślubnej „Sylwia”. Kra­
ków. Topolowa 52. g-85285

DUŻY garaż do wynajęcia. Proko-
cim. tel. 55-17-92. wieczorem.

MAŁŻEŃSTWO z dzieckiem przyjmie
dozorcostwo. Warunek — mieszka­
nie. Oferty: 85565 .Prasa”. Kraków,
Wiślna 2._______________________ ,

KURNIK. 600 m2. do wynajęcia. Mo­
żliwość wykorzystania na inny cel
(siła, woda). Józef Tyrka, Rąezna
319, gmina Liszki. g-85673

PO przyjeździe z zagranicy pilnie
kupię lub wynajmę garaż w okolicy
Wrocławskiej. Oferty: 85710 „Prasa”.
Kraków. Wiślna 2.__________ ,

WARSZTAT ceramiczny, czynny, z za­
mówieniami — odstąpię. Oferty:
85758 „Prasa”. Kraków. Wiślna 2.
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Świąteczne propozycje radiowe:
© Ciekawe słuchowiska:

„Kochani nieobecni” autorstwa

Leszka Wołosiuka. Tematem słu­
chowiska są losy polskiej rodzi­
ny nieodłącznie związane z lo­
sami kraju. Puste nakrycie na

wigilijnym stole dla nieobecne­
go członka .rodziny, staje się
symbolem trwałości tradycji o-

raz pamięci tych, ..którzy dla oj­
czyzny ponieśli najwyższą ofia­
rę. W roli głównej wymiennie:
Halina Grygiaszewska i Dorota

Pomykała, obok wielu znanych
krakowskich aktorów. 25X11

godz. 10.30 pr. II.

„Hamlet wtóry — czyli króle-
wic wszechświata” wg sztuki
Romana Jaworskiego. W grote­
sce tej, o głębokim podłożu po­
litycznych realiów ż~roku 1919,
autor ukazuje bohatera, który
próbuje spełnić swą misję odno­
wienia kraju i narodu wbrew o-

kolicznościom i przeszkodom ze

świadomością nieuchronnej śmie­
szności. W roli tytułowej Jerzy
Radziwiłowicz. Występuje także
wielu wybitnych artystów tea­
trów krakowskich. 25 i 26X11.
godz. 22 pr. I.

Oba słuchowiska reżyserowała
Romana Bobrowska, a przygoto­
wała Rozgłośnia w Krakowie.

@ Dla miłośników sportu au­
dycja Pt. ..Dramaty, sensacje,
niespodzianki”, Bogdan Chruś­
ciela i Lesław Skinder opowie­
dzą o niecodziennych wydarze­
niach, które miały miejsce w

1983 r. na arenach sportowych.
25X11 godz. 13.15 pr. I.

Wybrane audycje muzyczne:
© Najpiękniejsze polskie kolę­

dy w nagraniu Zespołu Pieśni i
Tańca „Mazowsze” usłyszymy w

i wieczór wigilijny 24 XII o godz.
13.30 w pr. I.

© Koncert pod nazwą „Świą­
teczne premiery”, na który zło­
żą się utwory Antonia Vivaldie-
go i Wolfganga Amadeusza Mo­
zarta w najnowszym nagraniu
Polskiej Orkiestry Kameralnej
pod dyr. Jerzego Maksymiuka.
25 XII godz. 12 pr. II.

• „Wielcy na scenie — sław­
ni na ekranie”. W audycji tej
usłyszymy głosy wybitnych-śpie­
waczek i śpiewaków. Będą to:
Ben amino Gigli, Marta Eggerth,
Jan Kiepura, Eddie Nelson i
Grace Moore. 26X11 godz. 19.50
pr. I.

© „Od Mcmusa do Ali Baby”
to audycja, w której Tomasz
Dąbrowski proponuje spacer do

muzycznych- teatrzykach i kaba­
retach starej Warszawy. 25 XII
godz. 21.08 pr. I.

• Dla miłośników jazzu wspa­
niały 2-częściowy koncert Milesa
Davisa. 25X11 godz. 22.10 i 26
XII godz. 22.20 pr. Ili.

• Znani prezenterzy „Trójki”
rozdawać będą swoje prezenty
gwiazdkowe, w cyklu pt. „Nowa
płyta pod choinkę”. 25 XII godz.
13.05, 14.15, 16, 18.30 i 21.20 Dr.
III.

© „Ze świątecznych albumów

piosenkarzy” to koncert, podczas
którego usłyszymy m. in. Ellc
Fitzgerald, Franka Sinatrę. Boris
Day. 26 XII godz. 10.30 pr. III.

(en)

Szuka cała Brazylia

RIO DE JANEIRO (PAP)

Trwają intensywne poszukiwania
skradzionego wc wtorek pucharu
Rimeta, czyli ,,Złotej Nike”. To
cenne trofeum trzykrotni mistrzo­
wie świata — piłkarze Brazylii, zdo-

byli na własność. Policja w Rio de
Janeiro zatrzymała kilka godzin po
kradzieży pięciu mężczyzn, ale
dwóch z nich po krótkim przesłu­
chaniu zwolniono. Trzej pozostali
przebywają jeszcze w areszcie, ale

podobno trudno im będzie tę kra­
dzież udowodnić.

Tymczasem cała Brazylia śledzi
z napięciem policyjną akcję. „Król
futbolu” — Pele, który miał naj­
większy udział v zdobyciu „Złotej
Nike” — stwierdził, że jest wstrzą­
śnięty. Słynny piłkarz zaapelował
do społeczeństwa, by pomogło w

i poszukiwaniach pucharu narodo­
wej własności. „Żadne pieniądze
nie są w sianie wyrównać tej stra­
ty” — powiedział Pele. Być może

nigdy już nie uda nam się w przy­
szłości podobna sztuka i nigdy Bra­
zylia nie zdobędzie 'ha własność te­
go trofeum. Dlatego strata jest
niepowetowana... Podobną opinię
wyraził inny internacjonał Riceli-
no. Mówią, iż wartość „Złotej Ni­
ke” przerasta wielokrotnie jej ce­
nę. Dodajmy, że ważąca 3.250 g
statueta wyceniona została na 47
tys. dolarów7.

Zdaniem niektórych ekspertów z

policji szanse odnalezienia pucha­
ru i wykrycia sprawców maleją z

każdą godziną. Nie jest bowiem
żadnym problemem stopienie złota
i jego sprzedaż w innej już po- ś
staci.
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Klub Sportowy „Cracovia”

organizuje tradycjny

BAL SYLWESTROWY „U PASIAKÓW”
w salach Klubu przy ul. Manifestu Lipcowego 27 w dniu 31 grud­
nia, o godz. 21.

Grają zespoły Olka Kobylińskiego i Maćka Hędrzaka.
Bilety do nabycia w lokalu Klubu.
Serdecznie zapraszamy wszystkich Sympatyków Klubu

®®®®®®®9®®®®®®®®®®®®®®®m®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®

Piątek I
15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów: En­

cyklopedia TDC — Kosmos
16.30 Dla dzieci: Piątek z Pan­

kracym
17.00 Dziennik
17.15 „Nie za-bijesz wiatru” —

rep. film.
17.40 Telewizyjny informator wy­

dawniczy
18.10 Kronika (Kr.)
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Co dwóch, to

nie jeden”
19.00 Palestyński exdus
19.15 „Jest taki dzień — rep. film.
19.30, Dziennik
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Zakazany pamiętnik” (3) —

film obycz. prod. włoskiej
21.40 „Mijający rok 1983” — chwi­

la wspomnień i refleksji
22.25 Dziennik
22.45 Zawsze po 22-ej
23.20 U wróblów — rep. film.

Sobota I
8.25 Program dnia
8.30 Sobótka oraz film „Czterej

pancerni i pies” (17) „Klin”
10.00 Historia dramatu polskiego:

Gabriela Zapolska „Źabusia”
11.45 Słuchaj razem z nami —

Kolędy polskie
12.15 W świecie ciszy
12.45 „Przygody Alibaby i 40

rozbójników” — film fab. prod.
. radź.

15.00 Dziennik
15.15 „A witajcie przyjaciele” —

Program o zespole artystycznym
SGGW

15.45 Galeria 36 milionów — Ba­
śnie malowane Marii Dawskiej

16.15 „Król puszczy” — film

przyrodniczy TP
17.00 Śpiewajmy od serca

17.30 Pieśni Moniuszki — śpiewa
Ewa Gawrońska

18.00 Moja wigilia' 18.30 Kolędy ,

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 „Opowieść wigilijna” — a-

daptacja „Opowieści wigilijnej”
Karola Dickensa w wersjK musica­
lowej

22.00 Czas istnienia — Spotkanie
z Tadeuszem Hołujem

22.39 Walce Chopina w Żelazo­
wej Woli gra Lidia Grychtołów-
na

22.50 Kolędy z różnych stron

Sobota H

9.09 NURT — Cywilizacja i kul­
tura współczesna

9.30 NURT — Dydaktyka mate­
matyki

10.00 NURT .

— Edukacja poloni­
styczna

19.30 Sobota w „dwójce” — Czym,
żyję kraj? . . .

10.45 Zanim błyśnie pierwsza
gwiazdka: „Błękitny ptak” — film
dla dzieci

12.20 Kalejdoskop filmowy Kino
Oko: „Tajemnice dzwonu”: „Dzwon
r- Zygmunt”

13.20 „Wszystko jest sztuką” —

pr. rozr.

14.00 „Ogień strzeżony” — rep.
film.

19.35 „Krwawa wigilia” — re­
portaż K. Kwinty

14.50 Sen o Konstantynie i jego
słudze

15.10 „Prawa ruchu” — „Zasłużo­
ny sukces” — film seryjny prod.
CSRS (ost.)

16.10 Wigilijni goście
16.40 „W powietrzu wszystko pa­

chnie” — recital Małgorzaty Kie­
pury

17.05 „Powstawanie człowieka”
— film dok. prod. ang.

17.55 Piosenki pod choinkę
18.25 Teatr poezji: ..Wit Stwosz”

— poemat K. I. Gałczyńskiego
18.55 Malarskie impresje Marka

Grechuty

Cjygodraowy program

(Od 23 do 29 grudnia 1983 r.)
19.30 Dziennik
20.00 Ogólnopolski Konkurs Pia­

nistyczny im. Karola Szymanow­
skiego

20.50 „Powrót — reportaż filmo­
wy

21.20 Tajemnice starego Krako­
wa: Krajobraz „Wesela”

22.00 Kino dorosłych: „Fortunata
i Jacinta” — film seryjny prod.
hiszp.

Niedziela I

8.55 Program dnia
9.00 „Przygody Tomka Sawy era”

film fab. prod. radź.
10.40 „Dzieje zamków” — ..Wa­

welska opowieść”
11.40 W starym kinie: „Pan Twar­

dowski” — film archiwalny prod.
polskiej

13.10 Teatr dla dzieci: „Opowieść
o królu Wysp Hebanowych” wg B.
Leśmiana

14.15 Siedem anten — wydanie
specjalne

15.15 Losowanie Dużego Lotka
15.30 Telewizyjny koncert życzeń
16 15 „Szczury. Paryża” — kome­

dia prod. franc.
17.50 „SOS z gór i lasów” — Ta­

jemniczym tropem — film przyrod­
niczy

18.25 Program muzyczny
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 „Blisko, coraz bliżej” (ost.)

— „Witajcie w domu” — serial,
prod. pols.

21.25 Co jest grane? — pTogram
satyryczny

21.55 „Triumfator!' — reportaż
o Ivo Pogorelicu

22.35 Kaczki pod choinką
23.10 Kino nocne: „Francuski łą­

cznik” — film sensacyjny prod.
USA

Niedziela II

8.40 Premiera w dwójce: „Blisko,
coraz bliżej” (ost.) „Witajcie, w

domu” — serial prod. polskiej
(wersja dla niesłyszących)

10.00 Niedziela w „dwójce” —

Czym żyje kraj?
10.10 Koncert „dwójki”
10.40„5 —10—15” — Zespół

Dom przedstawia
12.20 Kalejdoskop filmowy . Kino

— Oko: „Najlepsi w Wu-Szu” —

film dok. prod. ChRL
13.20 „Kto to jest, to ja jestem”

— film dok. o Irenie Szydłowskiej
(o życiu kobiety, kuzynki M. Skło­
dowskiej).

14.00. „Molier” (4) — film biogr.
prod. franc.

15.00 Bogusław Kaczyński zapra­
sza

15.10 Wielka gra — teleturniej
16.00 Stefan Stuligrosz i poznań­

skie „Słowiki”
16.15 Świąteczny gość — Kazi­

mierz Kowalski
16.30 Gwiazdy w zbTi.ćnin: Rita

Moreno i Bruce Forsythe
17.20 Świąteczny gość -- Wanda

Wermińska
17.40 Ignacy Paderewski gra Po­

loneza As-dur Chopina
17.50 Kino „dwójki”
18.40 Świąteczni goście Kry­

styna i Wiesław Ochmanowie
19.05 Maria Cąllas — primadon-

na stulecia
19.30 Dziennik (wersja dla nie-

słysząeych)
20.00 Świąteczni goście — Irena

i Janusz Szewińscy
20.40. Białe święta
21.10 Świąteczny gość — Mieczy­

sław Fogg
21.25 Antoni Dworzak — Serena­

da

21.40 „Valse brillante” — film
fab. prod. franc. z J, Kiepurą

23.10 Narodziny gwiazdy — pro­
gram rozrywkowy

0.10 Czesław Niemen w -Łańcu­
cie

0 55 Wielkie, filmy małego ekra­
nu: „Najdłuższa wojna nowocze­
snej Europy” — Zwycięstwo bez
widzów ^(13) — film prod. TP

Poniedziałek I

7.40 Nowoczesność w domu i za­
grodzie

8.15 Tydzień — świąteczny pro­
gram redakcji rolnej

8.55 Program dnia
9.00 „Tajemnicza wyspa” — film

prod. franc.
10.50 Nasze typy w Plebiscycie

„Przeglądu Sportowego” oraz spor­
towe sensacje roku

11.20 Podróż sentymentalna —

Łomża
12.00 Fantastyka
12.35 Teatr

_ młodego widza:

„Brzydkie kaczątko — czyli nie­
wiedza cnotą”

13.35 The Rutles
14.35 Marian Bogusz — program

F. Kuduka
15.05 „Rio Lobo”— western prod.

anier.
16.40 Kazimierz Dolny ną-! Wisłą
16.55 Zbigniew Bonlek w Studio

Sport
17.15 „Pierwsze zamążpójście” —

film fab prod. radź.
19.00 Wieczorynka: „Przygody

dwóch bałwanków”
19.3'1 Dziennik
20.0Ó „Miłość . ci, wszystko Xvyba-

czy" — film fab. prod. polskiej
21.55 Piękno i wdzięk — pro­

gram prezentujący efektowne po­
pisy łyżwiarzy figurowych i gim­
nastyczne

22.40 Gwiazdy San Rerno

Poniedziałek II
10.30 Poniedziałek w „dwójce”
10.30 Czym żyje kraj
10.40 Przeboje filmowe
10.55 Mówią ludzie filmu — wy­

wiad z Magdą Schell
11.00 Lektury naszych dziadków:

„Robinson Cruzoe” — film fab.
prod. ang.

12.40 Historia muzyki rozrywko­
wej: Rock and roli

13.30 Mówią ludzie filmu —

Karolina Lubieńska
13.35 „Książątko” — polski film

archiwalny
. 14.55 Kalejdoskop filmowy Kino

— Oko
15.30 Mówią ludzie filmu — Jan_

Susłowski i jego zwierzęta
15.35 „Życie prywatne borsuków”

— ang, film dok.
16.00 Mówią ludzie filmu — O

strzałach i innych efektach
16.05 „Klejnot w lotosie” — film

d?k. Sz. Wdowiaka
16.35 Mówią ludzie filmu

16.40 „Dziadek do orzechów” —

animowany film prod. radź.
1-7.05 Sportowe rekordy roku
17.40 Mówją ludzie filmu — Je­

rzy Hoffman o melodramacie
17.45 Szlagiery i przeboje kina —

p rogram rozrywkowy'
18.15 „Śląski western” — repor­

taż
18.40 Gorąca linia — „Hair ’83”

— reportaż z Międzynarodowego
Konkursu Fryzjerskiego

19 00 Urodzić się gwiazdą
19.30 Dziennik (dla niesłyszących)
20.00 Muzyka poważna — Festi­

wal Muzyki Łańcut '83
20.30 Gra Orkiestra Wojciecha

Rajskiego — Diyertimento Mozar-

17.00- Wiadomości — telefon
„dwójki"

17.10 Poza Ziemią — telewizyjny
siu‘> fantastyki

17.30 Szablą i kielnią — Temida

staropolska (1)
■8.00 Dawnych wspomnień czar

-- spotkanie z . K. Lubieńską
18.3(1 Kronika (Kr.)
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 Kibic doskonały — Turniej

kibiców Legia — Widzew
19.30 Dziennik
29.00 Espress reporterów
20.15 Salon muzyczny — wyróż­

nienie w Słupsku
21.15 Wydarzenia — telefon

„dwójki”
21.30 Literatura ! ekran: „Posże-

c sońskie dawne dzieje” — film
fab prod.’ radź.

ku minionego ■
13.30 TTR — Uprawa roślin

■14.00 TTR — Mechanizacja rol­

Środa I

6.00 TTR — Historia
6.30 TTR' - Wskazówki metody-

ezne

9.39 Fil-in dla 2 zmiany: ,,Bravo
maestr•o” -

12.30 Czas reformy — Oceną ro-

nictwa
15.25 NURT — Psychologiczne

problemy zawodu nauczyciela
l.".55 Program dnia
lo.OCJ Człowiek — dla człowieka

- magazyn PCK
16.15 Losowanie Małego Lotka i

A'prt:si l .ot k a

16.30 Dziennik
1J40. Krąg — magazyn harcerzy
17.05 Dla dzieci: Tik-tak
17.30 „Mocne uderzenie” — pols.

kora muz.

13,50 Aktualności Agencji Artel
19.00 Dobranoc: . Miś Uszatek”
19.10 „Każdy może mieć” — re-

portaż
19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 ,.Bravo maestro” — jug.

Czternaście dni później Nicolo Tracchia zre­
alizował obietnicę złożoną MacAlpine’owi, a

zarazem marzenie swego życia — wygrał Grand
Prix Austrii. Harlow. jak można się było spo­
dziewać, nic nie wygrał. Co gorsze, nie dość,
że nie ukończył wyścigu, to na dobrą sprawę
prawie go nie zaczął, przejeżdżając zaledwie
o cztery okrążenia więcej niż w Anglii... a tam
miał kraksę już na pierwszym okrążeniu.

Rozpoczął całkiem nieźle. Nawet jak na swoje
możliwości wystartował znakomicie i z powo­
dzeniem prowadził przez pięć okrążeń, mając
znaczną przewagę. Na następnym okrążeniu
zjechał swym „coronado” do boksów. Wysiada­
jąc z wozu wyglądał całkiem normalnie — nie
było po nim widać nadmiernego strachu, czy
•choćby zimnego potu. A jednak wepchnięte
głęboko w kieszenie kurtki dłonie zacisnął Wj
pięści — w ten sposób nie można poznać, czy
czyjeś dłonie drżą, czy nie. Wyciągnął jedną rę­
kę, by odprawić ludzi z ekipy, którzy —.z wy­
jątkiem wciąż przykutej do krzesła' Mary •

rzucili się w jego kierunku
— Bez paniki. — Potrząsnął głową. — Nie

śpieszy się. Czwarty bieg nawalił. Spoglądał
ponuro 'na Lor. MacAlpine przypatrzył mu się
uważnie i zerknął na Duńneta, który . skinął,
choć ria pozór nie zauważył nawet spojrzenia
MacAlpine’a. Dunnet. obserwował zaciśnięto rę­
ce w kieszeniach Harlowa.

-f Zdejmiemy Nikkiego. Możesz wziąć jego
wóz — powiedział MacAlpine.

Harlow nie odpowiedział od razu. Dobiegł ich

narastający ryk silnika i Harlow skinął w kie­
runku toru. Inni poszli za jego wzrokiem.
Przed nimi przemknęło jasnozielone „coronado”.
lecz Harlow dalej patrzył na tor. Minęło przy­
najmniej piętnaście sekund,' nim pojawił się
następny wóz — granatowe „cagliari” Neu-
bauera. Harlow odwrócił się i spojrzał na Mac-

Alpine’a. Zazwyczaj kamienna twarz Harlowa

była teraz, na ile to mcżliw?, pełna niedowie-
rzania.

JEDYNYM WYJŚCIEM
JEST ŚMIERĆ

a dLiitalr-

— Zdjąć go? Boże jedyny, Mac, czyś ty zwa­
riował? Nikki ma piętnaście sekund do przodu,
jak ją już odpadłem. Nie ma siły. żeby, prze­
grał. Nasz signor Tracchia nigdy by mi a raczej
tobie nie wybaczył, gdybyś go teraz zdjął. To
będzie jego pierwsze Grand Prix... w dodatku
tó. k^tóre najbardziej chciał wygrać.

Harlow odwrócił się i- odszedł, jak gdyby
sprawa została zamknięta. Jego odejście obser­
wowali Mary i Rory — ona z niemym żalem
w "oczach, on z mieszaniną triumfu i pogardy,

. której w żadnym razie nie zamierzał ukrywać.
MacAlpine zawahał się, jakby chciał coś po­
wiedzieć. lecz w końcu także odwrócił się i
odszedł, chociaż w przeciwnym’kierunku. Dun­
net ruszył za nim. Obaj przystanęli w kącie
boksów.

—T co? — rzucił MacAlpine.
— Co „co”? — spytał Dunnet.
— Proszę cię. Nie zasłużyłem sobie na coś

takiego.
— Chodzi ci o to. czy widziałem to co ty?

Jego ręce?
— Znów mu się trzęsą. — MacAlpine zamilkł

na chwilę, a potem westchnął i potrząsnął gło-
\vą. — Stale to powtarzam. Tak kończą wszys­
cy- ’• Nieważne, jak zimni, odważni czy znako­
mici... szlag by to trafił, mówiłem to już sto -

razy. A jak ktoś ma tak lodowaty spokój i że­

lazną samokontrolę jak Jchnny... ba, jak przy­
chodzi załamanie, to jest tym bardziej drasty­
czne.

— A kiedyż to załańianie przyjdzie?
— Myślę, że raczej szybko. Dam mu jeszcze

jedno Grand Prix. Wiesz, co on teraz robi?
A raczej później, wieczorem... on się w tym
nieźle wyewanił.

— Chyba wolę nie wiedzieć.
— Strzel sobie kielicha.
— On już sobie strzelił — odezwał się za ni­

mi głos o silnym szkockim akcencie.
MacAlpine i Dunnet odwrócili się powoli.

Z mroku budki za ich plecami wychynął ma­
ły człowieczek o niewiarygodnie pomarszczonej
twarzy, którego rzadkie, białe wąsy dziwnie
kontrastowały z mnisią łysiną. Jeszcze dziw­
niejsze były długie, cienkie, zdumiewająco po­
gniecione czarne cygaro, zwisające z kącika
jego kompletnie bezzębnych ust. Człowieczek
ten nazywał się Henry i był starym kierowcą
transportera — mając wiek emerytalny już
dawno poza sobą — a cygaro było jego zna­
kiem firmowym. Powiadano, że zdarzyło mu

się jeść z cygarem w ustach.
— Podsłuchiwałeś, co? — powiedział sucho

MacAlpine.
— Podsłuchiwałem! — Trudno było powie­

dzieć, czy ton i wyraz twarzy Henry’ego wy­
rażały oburzenie czy niedowierzanie, w każdym
razie uczucia prezentował na olimpijską skalę.
— Wie pan doskonale, panie MacAlpine, że ja
nigdy nie < podsłuchuję. Tak sobie tylko słu­
chałem. To nie to samo.'

— Coś ty przed chwilą powiedział?.
— Dobrze wiem, że pan słyszał, co powiedzia­

łem. — Henry był nadal wspaniale niewzru­
szony. — Wie pan, że on jeździ jak wariat i
że inni kierowcy zaczynają się go bać, Właś­
ciwie oni już się boją. Nie można go więcej
wypuścić na tor. Facet 'jest postrzelony, chyba
pan widzi. A w Glasgow, jak mówimy, źe ktoś

jest postrzelony, to...

(Ciąg dalszy nastąpi) (13)

20.45 Telewizyjny koncert życzeń
21.25 Mówią ludzie 'filmu — O

sztuce charakteryzacji
21.35 Spotkanie z bohaterką se­

rialu „Kobieta za ladą”
21.55 „Os Banderitantes” —

franc. film fab.

Wtorek I

9.00 Dla młodych widzów: „Bim,
białe uclio” — film prod. radź.

13.30 TTR — Historia
14.00 TTR — Wskazówki metody­

czne

15.40 Program dnia
, 15.45 Kwadrans z Arielem

16.00 Dla młodych widzów: Ka-
pieleon

16.30 Dziennik
16.40 Dla młodych widzów: A-

kademia muzyczna
17.05 Tam, gdzie orzeł biały —

progr. dok.
17.30 „Nieboszczycy na balu” —

komedia prod. czech,
13.30 „Kętrzyn — Warmia” —

reportaż filmowy
19.00 Dębranoc: „Umka szuka

przyjaciela"
19.10 „Iskrą w prochach” — wspo­

mnienia o Edwardzie Szymańskim
19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 „Pierwsze miłości” — film

fab. prod. węg.
21.25 Miliony moich sędzióy* —

spotkanie z Romanem Bratnym
22.00 Dziennik
22.20 Progr, publ.
23.00 ..2yje w kwiatach naszej ej- ;

cżyzny” — Julian Tuwim w rocz- i
nicę śmierci

Wtorek II

16.55 Program dnia

film spoi.-obycz.
. 22.00 Dziennik

22.20 Wieczór filmowy: (gwiazda
na życzenie — Isabelle Huppert;
Aktualności sprzed lal: „Termo­
metr” — nowela prod. ZSRR; „Fa­
tamorgana” — film anim. prod.
CSRS

Środa II

. 16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — telefon

„dwójki”
17.10 Młodzieżowy koncert ży­

czeń
17.30 „Ktokolwiek wie” — repor­

taż
18.00 Mapa polskiego folkloru —

Pszczyna
18.30 Kronika (Kr.)
19.09 Przeboje „dwójki”
19.10 Ważne jest tylko to — śpie­

wa Bożena Makowiecka
19.30 Dziennik
20.00 Z dymkiem cygara — ga­

węda Wilhelma Szewczyka
20.15 Wincenty Faber — „Jakie­

kolwiek zdarzenie” — spektakl
poet.

20.45 Dookoła, świata — Kenia

21.15 Wydarzenia — telefon
'

„dwójki”
21.30 Magazyn sportowy
22.39 Zwierzęta świata — „Ostat­

nia szansa dla zebry Grevy’ego” —

ang. film przyr.

Czwartek I
6.00 TTR — Uprawa roślin
6.30 TTR — Mechanizacja rolni­

ctwa
9.30 Film dla 2 zmiany: „Berge-

>rac” — „Pieniądze gangstera”
13.30 TTR — Mechanizacja rol­

nictwa
1-1.00 TTR — Hodowla zwierząt
15.40 Program dnia

f! 15 45 Rzemieślnicy
\ 16.00 Paragraf „X"

lt! 30 Dziennik
16.40 Dla młodych widzów: Tań­

cuj, tańcuj oraz film „Testament
starego mistrza”

17.30 „Garnizon Hel” — repor­
taż wojskowy

17.55 Telewizyjny informator wy­
dawniczy

18.05 ińterstudio «

13.30 Sonda — Video 83

19.00 Dobranoc: „Kapitan Cook i

jego kucharz”
. 19.10 „Świat z bliska” — „Gre­
nada” — film dok. prod. kubań­
skiej

19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 „Bergerac” — „Pieniądze

gangstera”, — ang. film, sensąc..
21.10 „Metronom 83" — „Najlep­

si z nailepśzych”
22.09 Dziennik
22.20 Pegaz

Czwartek 11
16.55 Program dnia
17.09 Wiadomości — telefon

„dwójki"
17 10 „Spróbuj sarn" — program

11 a majs terkowiczów
17.30 „Filar" — widoi.visko publi-

cystyczne
18.00 „Krajobrazy kultury”
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Przeboje „dwójlii
19.10 Klub piłkarski Antoniego

P chniczka
19.3(1 Dziennik
20.09 Expr‘ess rcporte.rów
20.15 Filharmonia ,.dttrójki”
21.39 Kino poliglotów : „Berge-

rac” -

. Pien;a-J-e gang slera” (film
w wersji orygin.)
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TEATRY
Piątek

Sobota — Niedziela
Nieczynne.

Poniedziałek
Ludowy 19.15 Betleem polskie.

Groteska 17 Cudowna lampa Ala-
dyna. Kolejarza (ul. Bocheńska 5)
19 Jasełka.

Pozostałe teatry nieczynne.

KINA
Piątek

Kijów 16.15, 19.15 Ucieczka z No­
wego Jorku (USA 1. 18). Uciecha
15.30 Ostrze na ostrze (poi. 1. 12),
17.30, .20 I... jak Ikar (fr. 1. 15).

Warszawa 16 Dubler (fr. 1. 12 —

pożegnanie z filmem), 18. 20.15
Saint Jack (USA 1. 18). Wolność
15.30 Butch Cassidy i Sundance
Kid (USA 1. 15), 18, 20 Krzyk (poi.
1. 18). Ml. Gwardia — Iluzjon 16,
20 Film prod. USA z cyklu Gwiaz­
da miesiąca — B. Davis, 18 Film

prod. ang. z cyklu Gwiazda mie­
siąca — P. Sellers. Wrzos (ul. Za­
mojskiego 50) 15.45 Wyprawa po
złote włosy (czech, b.o.), 17.45 Lu­
dzie z bagien (radź. 1. 12), 20
Śmierć na starcie (radź. 1. 12).
Światowid (os. Na Skarpie 7) 16,
19 Walka o ogień (kanad.-fr. 1. 18).
Mała sala 15, 17 Cena strachu (USA
1. 18), 19 Komisarz w spódnicy (fr.
1. 15 — pożegnanie z filmem). Kul­
tura (Rynek Gł. 27) 14. 18 Racja
stanu (fr. 1. 15), 16. 20 Trąd (poi.
1. 18). Dom Żołnierza (ul. Lubicz
48) — niecz. Związkowiec (ul. Grze­
górzecka 71) 16, 18. 20 Wojna świa­
tów (poi. 1. 18). Wisła 15, 17, 19
Jabberwocky. Sfinks 16, 18, 20 39
stopni.

Sobota
Kultura 10 Gniazdo złoczyńców

(rum. 1. 18), 12 Wściekły, 14 Kair
(USA 1. 18).

Pozostałe kina nieczynne.
Niedziela

Kultura 14 Na przyszłość będzie­
my mądrzejsi stary (czech. 1. 12),
16 Racją stanu, 18 Wciąż o miłoś-
ci, 20 Wściekły. Dom Żołnierza 10
Sami swoi (poi. b.o.). Pasaż 15, 17,
19 Dzięki Bogu już piątek (USA
1. 15). Ugorek 14 Bajki, 15 Król
Maciuś I, 17 Anna.

Pozostałe kina nieczynne.
Poniedziałek

Warszawa 16 Dubler, 18, 20 Saint
Jack. Wolność 10. 12, 14 Alicja w

Krainie Czarów (USA b.o.), 15.30
BUtch Cassidy i Sundance Kid, 18,
20 Krzyk. Światowid 16, 19 Walka
o ogień. Mała sala 15 Superpotwór
(jap. b.o.), 17, 19 Jabberwocky (ang.
1. 15 — pożegnanie z filmem). Kul­
tura 14 Wściekły, 16 Racja stanu.
18 Gniazdo złoczyńców, 20 Hair.
Fm Żołnierza 15.45 Zemsta różo­
wej pantery. 18 Parszywa dwuna­
stka (USA 1. 18). Związkowiec 15.45,
18 Cały ten zgiełk (USA 1. 15),
20.15 Wojna światów (poi. 1. 18).
Tęcza (ul. Praska) 16.15, 18.15 Zem­
sta różowej pantery (ang. 1. 12).
Pasaż 10, 11, 12, 13, 14 Bajki, 15,
17, 19 Dzięki Bogu, już piątek. Pod­
wawelskie (ul. Komandosów) 15,17
Wielki sen (ang. 1. 15). Ugorek 15
Król Maciuś I. 17 Anna, 19 Pierw­
sza miłość. Wisła 11, 12 Bajki, 15.30,
18 Powrót do domu (USA 1. 15).
Sfinks 11, 12, 13 Bajki, 16, 18, 30
39 stopni.

Pozostałe kina nieczynne.

Piątek — Sobota
Niedziela — Poniedziałek

25 grudnia wystawy i muzea nie­
czynne.

Wawel — komnaty: Odsiecz Wie­
deńska 1683 (piąt. 12—17, sob. pon.
10—15). Wawel zaginiony: (niecz.).
Skarbiec i Zbrojownia: (niecz.).
Muzeum Katedralne (piąt. sob. pon.
10—16). Zamek i Muzeum w Pie­
skowej Skale (piąt. sob. pon. 10—
15.30). Muzeum Lenina, Topolowa
5: Lenin w Polsce, Ludowe Woj­

ską Polskie (piąt. 9—13, sob. 10—
17, pon. 10—15 wst. wol.). Kr. Ja­
dwigi 41: Zwierzyniec w począt­
kach XX w. (piąt. sob. pon. 9—
15), w Poroninie: Lenin na Podha­
lu (piąt. sob. pon. 8—16 wst. wol.),
w Białym Dunajcu (piąt. sob. pon.
9—16 wst. wol.). Muzeum History­
czne, Krzysztofory, Rynek Gł. 35:
Z dziejów i kultury Krakowm (piąt.
9—15, sob. pon. niecz.), ul. Fran­
ciszkańska ' 4: Szopki krak. (piąt.
pon. 10—17, sob. niecz.), ul. Pomor­
ska 2: Męczeństwo i walka Pola­
ków w latach 1939—1945 (piąt. 9—
15, sob. pon. niecz.). Muzeum Ju­
daistyczne, ul. Szeroka 24 (piąt. 11
—18, sob. niecz. pon. 9—15). Mu­
zeum Narodowe — Oddziały, Su­
kiennice: Galeria pols. malarstwa
i rzeźby 1764—1900 (piąt. sob. pon.
10—16). Szołayskich, pl. Szczepań­
ski 9: Galeria pols. sztuki do 1764
r (piąt. niecz sob., pon. 10—16).
Nowy Gmach, al. 3 Maja 1: Gale­
ria mai. i rzeźby (piąt. sob. 10—
15.30, pon. niecz.). Muzeum Stani­
sława Wyspiańskiego, ul. Kanoni­
cza 9 (piąt. sob. pon. 10—16). Ar­
cheologiczne, Poselska 3: Starożyt­
ność i średniowiecze Małopolski,
Pradzieje Nowej Huty, Mumie e-

gipskie w świetle promieni X,
Zanim powstała moneta (piąt. 10—
14 sob. 14—18, pon. 11—14). Etno­
graficzne, pl. Wołnica 1: Polska
kultura lud.. Czeskie ludowe ręko­
dzieło artyst. (piąt. sob. pon. 10—
15). Pawilon Wystawowy, pl. Szcze­
pański 3a: Dyplom ’83 (piąt. sob.

pon. 11—18). Pałac Sztuki, pl.
Szczepański 4: Dyplom ’83 (piąt.
sob. pon. 10—17). al. Róż 3: Mai.
członków Stowarzyszenia Artystów
Nieprofesjonalnych (piąt. sob. pon.
10—17). KMPiK, Mały’Rynek 4:.

Galeria: Mai. J. Kuleszy (piąt. sob.
11— 18, pon. niecz.). Rydlówka,
Tetmajera 28: (niecz.). Międzyna-
rod. Salon Fotografii, ul. Boh. Sta­
lingradu 13: Venus '83 (piąt- sob.

pon. 9—19). Kopalnia Soli (piąt.
sob. pon. 8—15).'Muzeum Zup Kra­
kowskich, Wieliczka: Wieliczka w

plastyce współcz. (piąt. sob. pon.
8—15). KDK, Galeria 2, Rynek Gł.
27: Wystawa nowości. wydawni­
czych (piąt. sob. 14—18, pon. niecz.).
KMPiK, pl. Centralny: Wyst. fot.
K. Fedorowicza (piąt. 11—17, sob.

pon. niecz.). Czytelnia (piąt. 10—20,
sob pon. niecz.). Galeria Krzyszto­
fory, ul. Szczepańska 2: Kolekcja
Grupy Krakowskiej — III pokaz
(piąt. 11—17. sob. pon. niecz.). Ga­
leria, Floriańska 34: Wyst.' ze zb.

własnych (piąt. 10—18, sob. pon.
niecz.). Kramy Dominikańskie, Sto­
larska 8—10 Mai. i rzeźba A. Ko­
nopackiego, Biżuteria srebrna J.

Zielińskiego (piąt. 11—18. sob. pon.
niecz.). Galeria Desy, św. Jana 3:
Wyst. ze zb. własnych — malar­
stwo XIX i XX w., Biżuteria uni­
katowa K. Fąfrowicza (piąt. 11—
18, sob. pon. niecz.). Dom Polonii,
Rynek Gł. 14: Zubrzyca '83 (piąt.
11—16. sob. pon. niecz.). Galeria Fo­
tografia-Video, Solskiego 24: Stara
fotografia (piąt. 11—18. pon. niecz.).
Galeria PAX, ul. Garbarska 9:
Prace malarza i rzeźbiarza W. Pa­
wlikowskiego (piąt. sob. 10—12 i
'1—18. pon. 10—14).

DYŻURY
Piątek — Sobota

Niedziela
Pogot. MO, teL 997, Straż Poż.

998, Teł. Ochrony Środowiska 21-
33-64, Pogot. Ratunk. (tylko wy­
padki i nagłe zachorowania) Łaza­
rza 14: wypadki: teł. 999, zachoro­
wania i przewozy 22-38-33, porady
stomatologiczne w przypadkach
nagłych (20—1), ambulatorium o-

kulistyczne (całą dobę). Rynek
Podgórski 2: 66-29-80, Prokocim No­
wy 55-51-90 (całą dobę), ul. Pia­
stowska 32: teł. 37-38-29, 37-36-37,
Nowa Huta 44-22-22, Lotnisko Ba­
lice 11-90-29, Niepołomice 198, Iwa­
nowice 99.

Dyżury szpitali: •

Piątek
Chir. Nowa Huta, os. Na Skar­

pie 65 i Kombinat, Chir. dziec., U-

rolog., Okulist. Nowa Huta, os. Na

Skarpie 65. Laryng. Kopernika 23a.

Neurologia oraz inne oddziały szpi­
tali wg rejonizacji.

Sobota
Ćhir. Prądnicka 35. Chir. dziec.

Prokocim. Urolog. Grzegórzecka 18.

Laryng. Kopernika 23a. Okulist.

Witltowice. Neurologia oraz inne
oddziały szpitali wg rejonizacji.

Niedziela
Chir. Kopernika 21. Chir. dziec.,

Urolog. Prądnicka 35. Laryng. Ko­
pernika 23a. Okulist. Kopernika 33.
Neurologia oraz inne oddziały szpi­
tali wg rejonizacji.

Poniedziałek
Chir. Trynitarska 11. Chir. dziec.,

Laryng. Nowa Huta, os. Na Skar­
pie 65. Urolog. Grzegórzecka 18.
Okulist. Witkowice. Neurologia o-

raz inne oddziały szpitali wg rejo­
nizacji.

Dyżurne przychodnie i ośrodki
zdrowia czynne tylko w sobotę (8
—14), wizyty domowe — zgłoszenia
(8-12).

śródmieście — al. Pokoju 4, tel.
11-83-96, Ułanów 29a, tel. 11-53-33,
gabinet stomatolog. (8—14), Ska­
wińska 8, tel. 66-34-52, Długa 38,
tel. 22-86-77, Promienistych tel.
11-87-10.

Nowa Huta — os. Jagiellońskie 1,
tel. 48-56-26 (8—19), gabinet stoma­
tolog. (8—14), Na Skarpie, tel. 44-
19-30. os. Złoty Wiek, teł. 44-57-77,
zgłoszenia wizyt dom. tel. 44-17-70.

Krowodrza — Wójtowska 3, tel.
33-21-97 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), Rusznikarska 17, tel. 33-45-
33, os. Widok , tel. 37-07-40, al. Kra­
sińskiego 28, tel. 22-52-66.

Podgórze — Gen. Kutrzeby, tel.
66-55-11 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), ul. Teligi 8, tel. 55-40-55,
Szwedzka 27, tel. 66-38 -72, gabinet
zabieg, tel. 66-85-22, Niemcewicza 7,
tel. 66-12-08, ul. Na Kozłówku 29,
tel. 55-16-11.

Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11
(całą dobę). Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11-07-65 (8—15, sob. niedz.
niecz.). Inf. w aptekach Waryń­
skiego 24, Pstrowskiego 94, Wro­
cławska 48/52, Nowa Huta — Cen­
trum A, bl. 4, Myślenice, Rynek
10, Proszowice ul. 1 Maja 51 (8—
20). Inf. Toksyk. Kopernika 26,. tel.
11-99-99. Lek. Spółdz. Pracy — wi­
zyty domowe lekarzy chorób dzie­
ci oraz lekarzy kardiologów (15.30
—23. niedz. 8—22), tel. 22-95-78,
22-25-66. Krak. Tow. Świadomego
Macierzyństwa, Młodz. Poradnia
Lekarska, ul. Boh. Stalingradu 13,
tel. 22-78-08 (9—18, sob. niedz.
niecz.). Telefon Zaufania 33-71 -37
(16—22). Ośrodek Inf. Inwalidów,
ul. 1 Maja 5, tel. 22-28-11 (pon. śr.
15—17). Inf. Kulturalna, KDK, Ry­
nek Gł. 27, p. 37, teL 22-32-65 (13—
17, niedz. niecz.). Pomoc Drogowa
PZM, ul. Kawiory 3, tel. 37-55-75 i
37-48-92 (7—22), al. Planu 6-letnie-
go 154, teł. 44-17 -60 i 44-16-32 (piąt.
7—J2, sob. niedz. 10—18). Pogot.
Techn. „Polmozbyt”, al. Pokoju 81,
tel. 48-00-84 (piąt. 6—22, sob. niedz.
10—18). Młodzieżowy Telefon Zau­
fania 988 (14—19, sob. niedz. niecz.)
Telefon dla Rodziców 22-02-16 (14
—18, sob. niedz. niecz.). Liga Ko­
biet Polskich, Karmelicka 9, -U p.
porady prawne (śr. 15—17), porad­
nia rodzinna (seksuolog-psycholog)
tel. 22-54-74 (pon. piąt. 16—19).

APTEKI

Piątek — Sobota
Niedziela — Poniedziałek

Ul. Szczepańska 1, Długa 88,
Pstrowskiego 94, Kazimierza Wiel­
kiego 117, Nowa Huta — Centrum
A Centrum, C.

RADIO
Piątek i

Wiadomości: 16, 18, 19, 20, 22, 23.
14.05 Magazyn muz. Rytm. 15.55

Bądź przezorny na drodze. 16.05
Problem dnia. 16.15 Bank prze­
bojów. 17.00 Muzyka i aktual­
ności. 17.30 Gitara, banjo i...
country. 18.05' Gorący temat. 18.15
W poszukiwaniu ulubionej melodii.
19.20 Mini-recital. 19.30 Przyjdź do
nas, Mikołaju — aud. muz. 20.10
Koncert życzeń. 20.38 Komunikaty
Totalizatora Sport. 20.40 Wiersze
dla Ciebie... 21.05 Kronika sporto­
wa. 21.15 Ważne rocznice muzycz­
ne. 22.25 Repetycje z jazzu pols.
23.25 Muzyczne rodzynki.

Piątek II
Wiadomości: 17, 21, 0.50.
14.00 Śmierć po irlandzką — ode.

pow. P. Driscolla. 14.10 Muz. z klu­
bów i estrad. 15.00 Pamiętniki i

wspomnienia. 15.10 Popołudnie z

gitarą. 15.30 Folklor z różnych
stron świata — Anglia. 16.00 Wiel­
kie dzieła, wielcy wykonawcy.
17.05—18.30 Kraków na antenie:
18.00 Co niesie dzień — wyd. po­
południowe. 18.30 Słuchajmy ra­
zem. 19.30 Wieczór w Filharmonii.
21.25 Wieczorne refleksje. 21.30 Li­
teratura i muzyka: 21.30 Nagranie
wieczoru. 21.40. Władca much —

ode. pow. W. Goldinga. 22.00 Klub
stereo — Moody Blues. 23.00 Minia­
tura literacka. 23.15 Nagranie wie­
czoru. 23.20 Miniatura literacka.
23.25 Słynni artyści w duecie. 24.00
Nocne reggae.

Piątek III
Wiadomości: 15, 16, 17, 18, 22.05.
14 Z muzyką ku gwiazdce. 15.05

Rock po polsku. 15.45 Radio kie­

rowców. 16 Zapraszamy do Trójki.
17.30 Polityka dla wszystkich. 18.05
Inf. sport. 19 Codz. pow. w wyd.
dźwięk.: E. Hemingway — Komu

bije dzwon. 19.30 Trochę swinga...
19.50 I. Shaw — Szus. 20 Interra-
dio. 20.45 Klub Trójki: Pojedziemy
na łów... (cz. 1). 21 Trzy kwadran­
se jazzu. 21.45 Klub Trójki (cz. 2).
22.15 Folk — muz; włóczęgów i po­
etów. 22.45 Wydawnictwa i ich au­
torzy — PAX. 23 Zapraszamy do
Trójki. 23.55 Północ poetów.

Sobota I
Wiadomości: 7,' 8, 9, 10, 11, 12.05,

14, 16, 19, 20. 22, 23.

5.30 Poranne sygnały. 7.20 Poran­
ne sygnały. 8.10 Obserwacje. 8.20
Melodie na dzień dobry. 8.30 Prze­
gląd prasy. 8.35 Melodie na dzień
dobry. 8.45 Żołnierski zwiad. 9.00
Cztery pory roku. 11.05 . Kdneert
przed hejnałem. 12.30 Muzyka fol­
klorem malowana. 12.45 Rolniczy
kwadrans. 13.10 Radio kierowców.
13.20 Śpiewa zespół Skaldowie.
13.30 Muzyka inspirowana zimą.
14.05 Magazyn muzyczny „Rytm”.
16.05 Koncert życzeń. 16.35 PKO —

Twój bank, Twój doradca. 16.40
Radio dzieciom — Kto wymyślił
choinkę? 17.00 Muzyka i aktualno­
ści. 17.25 Gwiazdka w różnych ko­
lorach. 18.00 Matysiakowie. 18.30
Kolędy polskie. 19.15 W ogniach
Wigilii. 19.45 Kolęda u drzwi stoi.
20.15 Grają Kuranty. 20.25 Wigilia
— słuch. M. Nurkowskiej. 21.00 Dla
Ewy. 21.30 Dla Adama. 22.05 Bar­
wy życia i palety — rep. 22.25
Dzień jeden w roku — pastorałki
i kolędy. 22.50 Kolędy różnych na­
rodów. 23.10 Kid Ory — puzonista
Nowego Orleanu. 23.35 Słynne ko­
łysanki.

Sobota II
Wiadomości: 6, 8, 13; 17, 0.50.
6.05—8.00 Kraków na antenie: Co

niesie dzień — w tym o godz. 7.45
Szklany klosz — ode. pow. S.
Plath. 8.05 Naszym zdaniem.. 8.10
Przeboje stare jak świat. 8.30 Po­
ranna serenada. 9.00 Władca much
—• ode. pow. W. Goldinga. 9.20 Mu­
zyka, którą lubi H. Frąckowiak.
9.30 Śmierć po irlandzku — ode.

pow, P'. Driscolla. 10.00 Godzina
melomana. 11.00 Zawsze po jede­
nastej. 11.10 Relaks w stereo. 11.30

Tydzień w stereo. 12.00 Radio Pra­
ga. 12.25 W stronę jazzu. 13.05—
13.20 Kraków na antenie: Obyczaj
ludowy nie zaginie. 13.20 Z malo­
wanej skrzyni. 13.30 Album opero­
wy — R. Tebaldi. 14.00 Diagnoza
śmierci — ode. pow. A. Bierce’a.
'4.10 Święta w stereo. 15.00 Kon­
cert nadmorski — E. Garnera. 15.30
Co jest grane? — nagrody. 16.00
Newe nagrania rad. kwartetu Var-
sovia. 16.30 Polskie chóry śpięwa-
ją kolędy. 17.05—18.30 Kraków na

antenie: 17.05 Stefan Jaracz. 17.30
Hej kolęda, kolęda. 18.00 Co nie­
sie dzień — wyd. popołudniowe.
18.30 Koncert chopinowski — gra
P. Paleczny. 19.00 Z myślą o Ka­
rolinie — gra J. Skrzek. 19.15 Mi­
niatura poetycka: Przed zapale­
niem choinki. 19.20 Kolędy śpiewa
zespół Mazowsze, Śląsk i Chór
Stuligrosza. 19.45 Muzyka przy wi­
gilijnym stole. 20.30 Ballada wigi­
lijna. 22.00 Trąbki świątecznej po­
czty. 22.30 Muzyka przy wigilij­
nym stole. 23.15 Wigilia — wier­
sze T. Kijonki, 23.20 Pastorałki na

głosy i instrumenty. 24.00 M. A.

Charpentier — msza na pasterkę.
0.40 Gitara po północy.

Sobota III
Wiadomości: 7, 8, 9, 12, 15, 16,

17, 18.

6 Zapraszamy do Trójki. 7.30 Po­
lityka dla wszystkich. 8.30 P. Len-

gyel — Druga planeta słońca Ogg.
9.05 Po prostu o nas. 9.20 Mała po­
ranna muzyka. 10 Ludzie z lasu.
10.30 Złote lata swinga. 11 Nie czy­
taliście, to posłuchajcie.. 11.15 Wo­
kół muz. latynoskiej. 11.50 I.
Shaw — Szus. 12.05 W tonacji
Trójki. 13 P. Lengyel — Druga pla­
neta słońca Ogg. 13.10 Powtórka z

rozrywki. 14 Z muzyką ku gwiazdce.
15.05 Wszystkie drogi prowadzą do
Nashville. 15.45 .... a pokój na

ziemi”. 16.00 Zapraszamy do

Trójki. 18.05 Informacje sportowe.
19 Szukam przyjaciela. 19.30 Ko­
lędy śpiewa Chór Chłopięco-Męski
Państw. Filh. w Poznaniu pod dyr.
St. Stuligrosza. 19.50 I. Shaw —

Szus. 20 Kolędy śpiewa Chór'Mę­
ski „Cantilena” pod. dyr. E. Kaj-
dasza. 20.35 I na wilią przyjaciół
gromadzi się nieco... (cz. 1). 20.45
Bielszy odcień bieli — nastroje
wigilijnego wieczoru. 21.20 I na wi­
lią przyjaciół gromadzi się nieco...
(cz. 2). 21.30 W nockę ciemną. 22.15
W złotej gałęzi w świerkowych
igłach. 22.40 Kolędy trafiły do jaz­
zu. 23 I na wilią przyjaciół groma­
dzi się nieco... (cz. 3). 23.10 Bielszy
odcień bieli — nastroje wigilijnego
wieczoru. 23.50 I na wilią przyja­
ciół gromadzi się nieco... (cz. 4). 24
G. Gabrieli — Symphomae sacrae

(fragm.).
Sobota IV

5.30—3.45 Retransmisja Pr. I. 8.45
Początek programu. 8.50 Aktualno­
ści. 9.05 Dla dzieci Spotkanie z

choinką. 9.30 Suplement muzyczny.
9.45 Święta na czterech krańcach
świata. 10.10 Suplement muzyczny.

10.25 Teatr Klasyki dla Młodz.
Szkolnej — Opowieść wigilijna.
— słuchowisko wg K. Dickensa.
11.25 Muzyczne impresje. 11.57—
13.00 Retransmisja Pr. I. 13.00 Mię­
dzy nami — mag. nastolatków.
13.30—17.25 Retransmisja Pr.. I.
17.25 Utwory B. Brittena oraz Ano­
nima z XVIII w. 18.00 Nabożeń­
stwo Kościoła Mariawitów. 18.40
Utwory J. S. Bacha. 19.00—23.10
Retransmisja Pr. I. 23.10 Najpięk­
niejsze wigilijne. 24.00 Transmisja
pasterki z katedry św. Jana
Chrzciciela we Wrocławiu.

Niedziela I
Wiadomości: 7, 12.05, 19, 22.
6.00 Kiermasz pod Kogutkiem z

KRAKOWA. 7.05 Zima grana z

nut. 8.30 Moskwa z melodią i pio­
senką. 9.00 Radiowy Magazyn Woj-

'

altowy. 10.00 Kolędy polskie śpie­
wają Poznańskie Słowiki, 10.30
Rad. Teatr dla Dzieci: O krasno­
ludkach i sierotce Marysi. 11.10

Spotkanie przy choince — z A.
Korzyńskim. 11.30 Muzyka Starego
Wiednia. 13.00 Spotkania przy
choince z J. Skubikowskim. 13.15
Sportowe sensacje i dramaty. 13.45
Z gwiazdką w dłoniach. 14.00 Ko­
lędy polskie śpiewają T. Żylis-Ga-
ra i W. Ochman. 14.30 W Jeziora­
nach. 15.00 Koncert życzeń. 16.00
Podwieczorek przy mikrofonie.
17.00 Gwiazdka w różnych kolo­
rach. 17.45 Tobie Polsko ta kropla
krwi wrzącej — słuch, dok. J.
Gruma. 18.15 Najpiękniejsze kolę­
dy świata. 18.40 Spotkanie przy
choince z E. Bem. 19.10 Stereoty­
py — publ. międzynarodowa. 19.30
Kulig z piosenką. 20.00 Radio dzie­
ciom: Supełek — wyd. świąteczne.
20.30 Ze świata baśni muzycznej.
20.45 Spotkania przy choince z J.
Kondratowiczem. 21.08 Od Momu-
sa do Ali Baby — O kabaretach

dawnej Warszawy. 21.50 Spotkania
przy choince z H. Kuźniakiem.
22.05 Teatr PR — Hamlet wtóry —

królewic wszechświata — słuch,
wg. sztuki R. Jaworskiego (Kr.)
23.05 Spotkania przy choince z Ł.
Prus. 23.15 Świat w tygodniu —

fel. J. Gadomskiego. 23.25 Świat w

tygodniu. 23.35 Koncert bez biletu.

Niedziela II
Wiadomości: 7, 13, 17, 21, 0.55.
7.05 Poranek z S. Krajewskim.

7.10—8.45 Kraków na antenie: 7.42
Kolędnicy z Gorców. 8.00 Co sły­
chać. 8.15 Rodzinny magazyn saty­
ryczny EREMS. 8.45 Grają wybit­
ni soliści polscy. 9.30 Romanse i
nie tylko — Słońce też wschodzi —

cz. 3 słuch, wg pow. E. Heming­
waya. 10.15—12.00 Kraków na an­
tenie. 10.15 Pastorałki. 10.30 Kocha­
ni nieobecni — słuch. L. Wołosiu-
ka. 11.30 Koncert życzeń. 12.00
Świąteczne premiery — Polska
Ork. Kameralna pd. J. Maksymiu­
ka. 13.05 Muzyczne epoki: G. Gers­
hwina, F. Sinatry. .14.00'Teatr PR:
Miłość i próżność — słuch, wg kom.
K. Godebskiego. 14.50 Czarna gwia­
zda wokalistyki — L. Price. 15.20
Muzyczna epoka: E. Presleya. 16.00
Koncert chopinowski — gra A.
Rubinstein. 16.45 Opowiadania pi­
sarzy pols.: Boże Narodzenie w

Lipcach wg W. Reymonta. 17.05
Kolędy polskie. 17.10 Kolędy pol­
skie c.d. 17.S5 Muzyczna epoka —

Starszych Panów. 18.00 Muzyczna
epoka — Starszych Panów c.d.
18.30 M. Meneghinl — Callas —

primadonna stulecia — cz. I. 19.00
Teatr PR — Z biegiem łat, z bie­
giem dni — słuch. J. Olczak-Roni-
kier. 20.00 Muzyczna epoka: Ch.
Aznavoura. 21.05 Opowiadania pi­
sarzy pols.: Gwiazdka w Warsza­
wie za czasów Prusa. 21.20 Polacy
na estradach świata. 21.50 Muzycz­
na epoka: Beatlesów'. 23.00 Opo­
wiadania pisarzy pols.: Święta na

Kossakówce. 23.15 Polacy na estra­
dach świata — St. Skrowaczewski
dyryguje baletem Dafnis i Chloe
— Ravela. 23.50 Opowiadania pi­
sarzy pols.: Kulig — fr. pow. Po­
pioły S. Żeromskiego. 24.00 Muzy­
czna epoka: H. Hancocka.

Niedziela III
Wiadomości: 7, 13, 19.
7.05 Dzwony, dzwonki, dzwonecz­

ki. 8 Sprawy i sprawki wielkiego
świata. 8.10 Muzyczny .kulig. 8.45
Kąty widzenia. 9 Nuż my dziatki
zaśpiewamy — kolędowanie Warsz.
Fistulatorów. 9.30 Gwiazdka w Ilu­
zjonie. 10 Szach Królb-wi. 10.30
Gwiazdka w Disneylandzie. 11 Mię­
dzy ustami a brzegiem pucharu —

słuch, wg pow. M. Rodziewiczów­
ny. 11.30 Kolędowe śpiewanki. 11.50
Bliskie spotkania: Jemioła. 12 A.
Dworzak — Msza D-dur op. 86.
12.50 Bliskie spotkania: Szopka.
13.05 Nowa płyta pod choinkę. 14

Prywatnie u A. Przemyskiej. 14.15
Nowa płyta pod choinkę. 15 Życie
na gorąco. 15.30 Będzie kolęda...
15.50 Bliskie spotkania: Drzewko.
16 Nowa płyta pod choinkę. 17 Po­
większenia. 17.30 Boże Narodzenie
w tonacji h-moll. 18 Między usta­
mi a brzegiem pucharu — słuch,
wg pow. M. Rodziewiczówny (ode.
2). 18.30 Nowa płyta pod choinkę.
19.05 Lista przebojów dla oldboyów.
21 Od piosneczki do szklaneczki.
21.20 Nowa płyta pod choinkę. 22

Rozmyślania przed północą: R.
Samsel. 22.10 M. Davis w Warsza­
wie. 22.50 Rozmyślania przed pół­
nocą: A. W. Piotrowski. 23 Kano­

ny organowe Bacha na Święto Bo­
żego Narodzenia. 23.15 Responsoria
ad matutinum in Nativitate Domi­
ni (I). 23.55 Północ poetów: Po­
zdrowienie gwiazdy.

Niedziela IV
8,45 Początek programu. 8.50 Ko­

lędy śpiewa Chór S. Stuligrosza.
9.00 Transm. z kościoła św. Krzy­
ża w Warszawie. 10.00 Kolędy śpie­
wa Chór S. Stuligrosza. 10.10 Hi­
storia kolęd. 10.35 Muzykowanie w

dur i moll. 11.00 Magazyn Roz­
głośni Harcerskiej. 11.57—17.45 Re­
transmisja Pr. L 17.45 Utwory J.
S." Bacha. 18.00 Nabożeństwo Zjed­
noczonego Kościoła Ewangelickie­
go. 18.40 Utwory J. S. Bacha. 19.00
—24.00 Retransmisja Pr. I.

Poniedziałek I
Wiadomości: 7. 12.05, 19, 22.
6,00 Kiermasz pod Kogutkiem.

7.05 Informacje, rady, propozycje.
7.15 Czas i ludzie. 7.30 Obyczaje
staropolskie XVII i XVIII w. 8.10
Gwiazdkowe piosenki K. Gotta.
8.35 Lektury naszych prababek.
9.05 Z dzieł swych — sławni —

rep. 9.30 Kolędy i pastorałki śpie­
wają I. Santor z zesp. J. Kępskie­
go. 10.00 Portret słowem malowa­
ny. 10.30 Radiowy Teatr dla Dzie­
ci: O krasnoludkach i sierotce Ma­
rysi. 11.10 Spotkania przy choince
z zespołem „2 -i- 1”. 11.30 Muzyka
Starego Wiednia. 12.10 Pastorałki
opałki. 13.00 Przeżyjemy to jeszcze
raz — wydarzenia sport, minione­
go sezonu. 14.00 Kolędy różnych,
narodów, 14.30 T. Rossi — Napo­
leon francuskiej piosenki. 15.00
Koncert życzeń. 16.00 Koncert

gwiazd radiowej estrady.. 17.00 Po
raz pierwszy na antenie. 17.35 Spot­
kania przy choince K. Gaertner.
17.59 Święta w tonacji h-moll. 19.10

Spotkania przy choince z A. Mo­
gielnickim. 19.30 Radio dzieciom:
Wiersze na gwiazdką. 19.50 Wielcy
na scenie — sławni na ekranie.
20.40 Spotkania przy choince z M.
Dutkiewiczem. 21.08 Dwaj pano­
wie M; Menuhin i Maksymiuk po­
społu. 22.05 Teatr PR — Hamlet
wtóry — królewic wszechświata —

słuch, wg. sztuki R. Jaworskiego
(Kr.). 23.05 Kulig kabaretowy Z.
Wiktorczyka.

Poniedziałek II
Wiadomości: 7. 13, 17, 21, 0.55.
7.05 Skaldowie — zapraszają na

kulig. 7.40—8.45 Kraków na ante­
nie: 7.42 Kolędy z Targowiska. 8.90
Wspomnienia górskich świąt. 8.30
Piosenki pod choinkę. 8.45 Świąte­

czna serenada na smyczki. 9.30 Ro­
manse i nie tylko — Colette: Klau-

dyna w Paryżu. 10.15—12.00 Kra­
ków na antenie: 10.15 Piosenki pod
choinkę. 10.30 Święta miłości ko­
chanej rodziny. 11.00 Przybieżeli
po niedzieli. 11.30 Piosenki pod
choinkę. 12.00 Plebiscyt słuchaczy
— Płyta Roku; 1983. 13.05 Kolędy
z różnych stron świata. 13.45 Teatr
PR — Zamczysko w Otranto — cz.

1 słuch, wg pow. FI. Walpole’a.
14.20 Piosenki na telefon. 15.30 Te­
atr PR — Zamczysko w Otranto —

cz 2 słuch. 16.05 Świąteczne pre­
miery — recital Dang Thai-Sona.
17.05 Świąteczna poczta muzyczna.
18.30 M. Meneghini: Callas — prima­
donna stulecia — cz. 2. 19.15
Gwiazdka w stylu country. 20.00
Teatr PR — Z biegiem lat z bie­
giem dni — ode. słuch. J. Olcąak-
Ronikier. 22.05 Serca jak sopel lo­
du — bluesy A. Collinsa. 21.40 Wie­
czór w Operze: G. Bizet — Car­
men.

Poniedziałek III
Wiadomości: 7 ???
7.05 Piosenka jest dobra na wszy­

stko. 8 Słoń Trąbalski. 8.15 Powra­
cający temat: Białe Boże Narodze­
nie. 9 Małpa w kąpieli. 9.15 Dzieci
lubią piosenki, 10*1Między ustami
a brzegiem . pucharu — słuch. wg
pow. M. Rodziewiczówny (ode. 3).

, „ECHO KRAKOWA- - DZIENNIK Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa Książka Rucb” ul Wiślna Ł REDAGUJE ZESPÓŁ. ADRES REDAKCJI: „Echo Krakowa” ul. Wiślna 2, SI-007 Kraków (..Echo Krakowa”)
skrytka pocztowa 64 30 960 Kraków Telefony: centr.i 22-75-88, redaktor naczelny! 22-46-78, zastępca redaktora naczelnego: 22-94 99, sekretarz odpowiedzialny: 22-39-23 dział informacyjno-publicystyczny 22 19 48 22-11-87
i 22-51 11 dział łączności t czytelnikami: »2 89 87 dział sportowy: 22-92 32 dział depeszowy! 11-18-33 Biuro Ogłoszeń: 22-70-89 WTDAWCAi Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa Książka Ruch" ul Wi­
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10.30 Ze świątecznych albumów pio­
senkarzy. 11.30 Między ustami a

brzegiem pucharu — słuch. wg
pow. M. Rodziewiczówny (ode. 4).
12 Recital organowy L. Rogga. 13
Do biedronki przyszedł żuk. 13.15
Muzyczne Oscary, 14 Fałszywe
sztuki. 14.20 Paryskie wspomnie­
nia, paryskie piosenki. 15 Sztuka
fałszerzy (2). 15.20 Po radiowym

konkursie na piosenkę. 16 Fałsze­
rze zdemaskowani (3). 16.20 Ba­
kalie muzyczne. 17.20 Dawnych or­
kiestr czar. 18 Między ustami a

brzegiem pucharu — słuch. wg
paw. M. Rodziewiczówny (ode. 5).
18.30 Staropolskie kolędy i pasto­

rałki. 19 Dolina wielkiej przygo­
dy. 19.30 Lista list. 22 Bo wielka
miłość pełna jest bojażni. 22.20 M.
Davis w Warszawie (2), 22.50 Roz­
myślania przed północą: R. Sam­
sel. 23 Chorałowe Preludia Bacha
na Święto Bożego Narodzenia. 23.15

Responsoria ad matutinum in Na-.
tivitate Domini. 23.55 Północ poe­
tów: Pozdrowienie gwiazdy.

Poniedziałek IV
8.45 Początek programu. 8.50 Ko­

lędy śpiewa „Mazowsze”. 9.00

Transmisja mszy św. z kościoła św.
Krzyża w Warszawie. 18.00 Kolędy
śpiewa Śląsk. 10.10 Pejzaże białe j
kolorowe. 10.30 Matysiakowie. 11.00
Suplement muzyczny. 11.20 Kolędy
lat okupacji. 11.57—24.00 Retran-

. smisja Pr. I.
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O SPORCIE, ROZRYWKO BOGÓW, ESENCJO ŻYCIA
OBJAWIONA NAGLE

POŚRÓD KARCZOWISKA DAREMNYCH TRUDÓW
DNIA DZISIEJSZEGO

PROMIENNY WYSŁANNIKU ODLEGŁYCH CZASÓW
LUDZKIEGO UŚMIECHU

POJAWIŁEŚ SIĘ I NA WIERZCHOŁKACH GÓR
ROZBŁYSŁA JUTRZENKA

A PROMIENIE ŚWIATŁA PRZENIKAĆ POCZĘŁY
MROKI PUSZCZY.

Fragment „Ody do sportu" — Pierre de Coubertina
w przekładzie Jadwigi Sadowskiej

bo-
niż
za-

ry-

iporcie”! Pisał o nim
wskrzesiciel nowoży-
nych olimpiad, pi­
ali sławni poeci,

jEpisąrże. To zjawisko
fascynowało nie tyl­

ko młodzież, także i starszych,
stało sie jednym z fenomenów
współczesnego życia. Gdzież
wiem znaleźć przykłady inne
w sporcie, tak powszechnego
interesowania przebiegiem
walizacji. któreż widowiska sku­
piają większa widownie, o któ­
rych więcej sie mówi i pisze?

To dziś. A przecież sport, w

swoich różnych formach, towa­
rzyszył człowiekowi od zarania
dziejów. Chciałbym zapropono­
wać w świątecznym numerze

„Echa” materiał o sporcie w da­
wnych czasach, o sporcie w Gre­
cji kraju, który był prekurso­
rem dzisiejszych Igrzysk
pijskich. urządzając swoje
ne olimpiady od 776 roku
naszą erą, aż po rok 393,
to cesarz rzymski Teodozjusz I
zakazał ich organizacji jako ob­
rzędów o charakterze pogańskim,
sprzecznych z zasadami chrześ­
cijaństwa będącego wówczas re-

ligią państwowa w całym cesar­
stwie.

Olim-
sław-
przed
kiedy

DROMOS — BIEG KRÓTKI, STANOWIŁ NAJSTARSZĄ DYSCY­
PLINĘ IGRZYSK OLIMPIJSKICH.

Urządzano igrzyska
'

przez 1168
lat, organizując w tym czasie
293 olimpiady. Myślę, iż w wol-
nych od pracy dniach, w chwili
sjesty, spokoju; warto przypo­
mnieć sobie, jak to w Grecji sta­
rożytnej bywało, jakie problemy
mieli ówcześni sportowcy, jak
przebiegały te zawody. Poczytać
tekst jak świąteczną bajkę o da­
wnych czasach, jednak bajkę, z

której można — a chciałbym, by
tak się stało — wysnuć reflek­
sje pewne wnioski, dotyczące
naszego współczesnego sportu. I
nie tylko sportu, bo olimpijskie
zmagania były w Grecji czasem

kiedy ustawały wojny^ kiedy
miał panować — i panował —

pokój między ludźmi.
Jak ostro, a nawę bezwzględ­

nie przestrzegano zawieszenia
broni, świadczyły kary zastoso­
wane wobec Sparty. Otóż w ro­
ku 420 p.n.e. w czasie olimpij­
skiego rozejmu Spartanie wystą­
pili zbrojnie przeciwko miastu
Firkos. Na podstawie prawa o-

limpijskiego ukarani zostali
grzywną dwóch tysięcy min.
Gdy nie zapłacili kar.y zostali
wykluczeni z igrzysk. Pojawili
się jednak na starcie i gdy Spar-
tańczyk — Lichas, wygrał wy­
ścig rydwanów, odmówiono mu

wieńca olimpijskiego. Lichas u-

wieńczył jednak sam swój ryd­
wan. dając zebranym do zrozu­
mienia. iż uważa się za zwycięz­
cę. Za ten czyn został oćwiczo-
ny rzemieniami przez straż po­
rządkową igrzysk i w misbonie

odesłany do domu.

Drugie naruszenie rozejmu o-

limpijskiego miało.miejsce w ro­
ku 364 p.n.e. Arkadowie naje­
chali wówczas Olimpię, zajęli ją
i chcieli zorganizować igrzyska.
Ale powszechne potępienie, z ja­
kim ten czyn ęię spotkał sprawi­
ło, iż wycofali swe wojska, za­

płacili karę i oddali mieszkań­
com Eleii prawo urządzania i-
grzysk, które elejczycy posiada­
li z racji położenia Olimpii na

swoim terytorium.

Warunki udziału

W igrzyskach olimpijskich mo­
gli uczestniczyć jedynie mężczy­
źni rodowici Hellenowie (z dwoj­
ga rodziców 'Greków). ludzie
wolni, o nienagannej moralności.
Wykluczeni z udziału w zawo­
dach byli wszyscy, którzy dopu­
ścili sie zabójstwa, świętokradz­
twa czy też naruszył olimpijski
,.pokój boży”. Nie mogli rywali­
zować w zawodach również lu­
dzie pełniący funkcje sędziów
(hellenodików).

Zawodnicy zobowiązywali się
do przestrzegania praw sporto­
wych pod przysięga składaną
przed pomnikiem Zeusa. Poza
zawodnikami przysięgę składali
także ich ojcowie i bracia.

Na miesiąc przed rozpoczę­
ciem igrzysk zawodnicy zgła­
szali się do gimnazjonu w Eli­
dzie. aby tu. pod okiem sędziów
przeprowadzić ostateczny tre­
ning. zdobyć ostatni szlif. Sę-
dzioxvie zapisywali imię zawod-

nika i jego ojca oraz nazwę gmi­
ny, z której pochodził, badali
jego zdolności fizyczne i spraw­
dzali, czy należał do wolno uro­
dzonych i czy nie ciąży na nim
zmaza krwi lub klątwa bogów,
bowiem „tylko czysta helleńska
krew i nie splamione zbrodnią
ręce dają prawo do świętych

' zawodów”.

Każdy z zawodników musiał
złożyć przysięgę, że przez dzie­
sięć miesięcy przed przybyciem
do Elidy ćwiczył którymś z

greckich gimnazjonów oraz, że
stosować się będzie do diety
przepisanej dla ćwiczących, die­
ty która składała się Wyłącznie
i sera, owoców, garści oliwek,
kr omki chleba i czystej wody.

Trzydzieści dni spędzali zawo­
dnicy na ostrym treningu pod
bezpośrednim nadzorem helleno-
dików. Ćwiczenia były ciężkie i

wyczerpujące. Zapaśnicy musie-
11 dźwigać ciężary, zginać i pro­
stować grube sztaby żelazne, cią­
gnąć ładowne wozy, walczyć na

rozgrzanym piasku. Między wal­
kami ćwiczebnymi a tymi póź­
niejszymi, w zawodach, nie było
żadnej różnicy, toteż zdarzało
się. iż sędziowie przyznawali za­
paśnikom niekiedy wieniec oliw­
ny już w czasie treningów. Pięś­
ciarze godzinami całymi walili w

wór zszyty ze skóry świni, któ­
ry był wypełniony piaskiem, bie­
gacze ścigali się z końmi, doga­
niać musieli wypuszczane przez
sędziów różne zwierzęta.

Trzydzieści dni trwała ta ostat­
nia zaprawa. Surowo badali hel-
lenodicy zawodników, udzielali
im rad, odrzucali słabszych, nie
szczędzili rózeg. Wreszcie na

krótko przed dniem igrzysk wy­
bierali najlepszych i kierowali
ich do Pletrionu. miejsca, w któ­
rym gromadzili się wyłącznie ci,
którzy otrzymali prawo startu w

zawodach. Tu jeszcze wybrańcy
ćwiczyli przez kilka dni. a na­
stępnie wyruszali pieszo w 58-ki-

lometrową wędrówkę do Olim­
pii.

Etyka olimpijska była bardzo
surowa i karała ciężko przekro­
czenia natury moralnej. Najczę­
stszymi wykroczeniami były: ko­
rupcja lub oszustwo. Np. pięś­
ciarz Apollonios nie przybyły na

czas na zawody, usprawiedliwia­
jąc swoje spóźnienie tym, że nie
sprzyjające wiatry zatrzymały
go na Cykladach. Kiedy wyszło
na jaw, iż skłamał,-' spóźnił się

i zaś dlatego, że startował dla za-

■łMbku w igrzyskach w Jonii,

wieniec olimpijski otrzymał bez
walki jego przeciwnik, Apollo-
mosa zaś wykluczono z igrzysk.
Inny pięściarz, Eupulos z Tesaiii,
przekupił swych rywali i dzięki
temu zdobył laur. Po odkryciu
przestępstwa Eupulos i jego prze­
kupni rywale, zostali ukarani
wysoką grzywną. Eupulos za­
trzymał jednak wieniec zwycięz­
cy. gdyż wedle prawa olimpij­
skiego. raz wydana decyzja, nie
mogła być już pod żadnym po-

’

zerem zmieniona. Niecodzienne,
jedyne w swoim rodzaju zda­
rzenie. miało miejsce w czasie
201 Olimpiady. Otóż zawodnik
Sarapion zląkł sie rywali i na

dzień przed zawodami uciekł. U-
karany został za tchórzostwo
wysoka grzywną.

Konkurencje olimpijskie
Najstarszą konkurencją igrzysk

był bieg prosty — dromos —

dystans biegu wyznaczył, we­
dług legendy, sam Herakles, i
wynosił on 600 stóp olimpij­
skich. czyli 192,27 m. Początko-

| wo zawodnicy biegali z przepas-
j kami na biodrach, później na- •

i go. Podobno zostało to spowo-
I dowane tym. iż w czasie iedne-
j go z biegów Orsippos z Mega-

ry zgubił przepaskę i wytracony
tym zdarzeniem z równowagi
stracił dystans do współzawodni­
ków. W biegu tym stosowano e-

Iiminacje. Losowano czterooso­
bowe grupy współzawodników,
którzy ścigali się w elimina­
cjach. a zwycięzcy spotykali sie
potem w wyścigu finałowym.

Linię startową stanowił pas
białego piaskowca, którego tyl­
na ściana wznosiła się nieco po­
nad powierzchnię. Było dwadzie­
ścia stanowisk startowych, każde
o szerokości 1,28 m z dwoma
wgłębieniami stanowiącymi o-

parcie dla nóg biegacza. Sygna­
łem startowym była komenda
słowna — apite (pędźcie), sygnał
trąbką lub też opuszczenie prze­
ciągniętej przed stanowiskiem
startowym liny. Bieg odbywał
sie przy akompaniamencie mu­
zyki fletu a o zwycięstwie decy­
dowali sędziowie (trzech) więk­
szością głosów.

Bieg podwójny — diaulos —

wziął swą nazwę od podwójnego
akompaniamentu fletu towarzy­
szącego zawodnikom. Ci biegli

’600 stóp po prostej, zatrzymy­
wali się, zawracali, przyjmowali
postawę startową i pokonywali
dystans powrotny.

Bieg długodystansowy — doli-
chos — jego dystans nie był ści­
śle określony. Odległość wahała
się od 7 do 24 stadionów (1350—
4600 m — w zaokrągleniu).
Start i nawroty odbywały się
tak samo jak w biegu podwój­
nym.

Bivg w uzbrojeniu — hoplites*
— nie ma dokładnych danych o

długości trasy. Najprawdopodob­
niej zawodnicy mieli do pokona­
nia odległość dwóch stadionów.
Biegali początkowo w uzbroje­
niu. składającym się z hełmu,
tarczy, dzidy i nagolenników. Z
czasem zaczęto rezygnować z po­
szczególnych elementów uzbro­
jenia i w ostatnich olimpiadach
hoplici biegali tylko z tarczami.
Były one jednakowej wielkości
i przechowywano je w okresach
między zawodami w świątyni
Zeusa.

Pięciobój — pentatlon — o-

bejmował skok w dal. bieg pro­
sty, rzut oszczepem, rzut dys­
kiem i zapasy. W dal skakano
z miejsca lub z rozbiegu. Przy
skoku zawodnicy posługiwali się
specjalnymi ciężarkami (haltera-
mi) trzymanymi w dłoniach, któ­
re miały pomagać w osiąganiu
większych odległości. Każdy za­
wodnik wykonywał po trzy sjco-
ki. Skoki zakończone upadkiem
nie były ważne. Najdłuższy skok
— jak podają źródła — miał o-

siągnać Chionis ze Sparty — 52
stopy olimpijskie, czyli około
16,66 m.. Stąd wysnuwa się dziś
przypuszczenie, iż musiał to być
trójskok, lub jakiegoś innego ro­
dzaju wieloskok. Oszozep wyko­
nany był z drzewa jesionowego
lub świerkowego, zaopatrzony w

połowie długości w skórzaną pę­
tlę. w którą wkładało się dwa
palce (wskazujący i średni), co ,

miało pomagać przy wyrzucie.
Rzuty oddawano stojąc lub z

rozbiegu, przy czym nie wolno
było przekroczyć wyznaczonej
linii. Rzucano na odległość, choć
są i wzmianki o rzutach do ce­
lu. Rzucano dyskiem spiżowym
z kamiennego podwyższenia. Za­
wodnicy rzucali stojąc, bśz obro­
tów. tylko wymachem ręki na­
dając dyskowi siłę lotu. Każdy
współzawodnik wykonywał po
trzy rzuty. Ostatnią konkurencją
były zapasy, do których dopusz­
czano czterech najlepszych, za­
wodników. Walczyli oni ze sobą
parami, według wyników loso­
wania. a zwycięzcy mierzyli się
potem w decydującej walce o

zwycięstwo w całym pięcioboju.
Zapasy — pale — walki za­

paśnicze rozgrywano na pokry­
te’ piaskiem' arenie stadionu.
Przed' rozpoczęciem pojedynków
zawodnicy smarowali ciała oli­

wa i posypywali piaskiem. Wal­
ki odbywały się bez podziału na

kategorie, a zwycięstwo osiągało
sie przez trzykrotne rzucenie
przeciwnika na ziemię. Począt­
kowo walki toczyły sie tylko na

stojąco, ą chwyty dozwolone by­
ły wyłącznie powyżej pasa. Z
czasem jednak zaczęto reformo­
wać walki, dozwalając na coraz

większą brutalność (chwyty za

nos, wargi, uszy, wyłamywanie
palców, wykręcanie głowy, wal­
ka na ziemi). Skutek był taki,
iż czasami w szranki turnieju
zapaśniczego stawał... ieden za­
wodnik. Ogłoszano go wówczas
zwycięzcą-akoniti (bez dotknię­
cia piasku).

Pięściarstwo — pygme — i tu
walczono parami, wyłonionymi
drogą losowania, bez podziału na

kategorie wagowe. Walki trwały
tak długo, dopóki jeden ze współ­
zawodników nie uznał sie za po­
konanego i nie podniósł w górę
ręki z wyciągniętym palcem
wskazującym. W czasie walki
zawodnicy używali . osłon na rę­
ce które miały chronić stawy
przed uszkodzeniem. Były to

wąskie paski wołowej skóry. Za­
bronione było uderzanie otwarta

dłonią. Można było uderzać je­
dynie w głowę i górną część
ciała. Z czasem jednak i tu po­
częto wprowadzać coraz brutal-
niejsźę metody. Zawodnicy mo­
gli stosować rzemienie z naszy­
tymi metalowymi guzami, dla
wzmocnienia ciosów brali w dło­
nie metalowe lub kamienne ku­
le.

Pankration — było to połą­
czenie pięściarstwa z zapasami.
Nie było tu ograniczenia czasu

walki, nie stosowano podziału
na grupy wagowe, a rywali do­
bierano przy pomocy losowania.
Walka trwała aż do chwili, w,
której jeden z walczących się nie
poddał. Wolno było stosować
wszelkie chwyty, ciosy, można
było kopać rywala w brzuch, du­
sić go. nawet gryźć.

Wyścigi zaprzęgów — odby­
wały się na specjalnie do tego
celu zbudowanym hipodromie.
Rozgrywano wyścigi dwu- i czte-
rokonne. Pierwotnie uczestniczy­
ły w tej konkurencji bojowe ry­
dwany. z czasem zaczęto używać
coraz lżejszych wozów, za to

wspaniale dekorowanych.
Wyścigi wierzchowców —

jeźdźcy, nadzy, siedzieli na o-

klep na wierzchowcach, kierując
nimi przy pomocy cugli bez wę­
dzideł. Zwycięzcami zostawali
właściciele koni. Znany był przy­
padek, iż w czasie jednej z olim­
piad koń zrzucił jeźdźca w chwi­
lę po starcie, ale biegł dalej
wraz z innymi współzawodnika­
mi. Gdy usłyszał głos trąbki o-

znajmiającej ostatnie okrążenie,
przyspieszył i pierwszy przebiegł
linię mety. Zwycięzcą ogłoszono
właściciela konia. Rozgrywano
także wyścigi klaczy kłusem
(kalpe). W połowie dystansu
jeźdźcy zeskakiwali z koni i bie­
giem towarzyszyli im do mety.

Zawody heroldów 1 trębaczy.
— w obu tych konkurencjach o

zwycięstwie decydowały silne
gardła i płuca zawodników. Pal­
mę pierwszeństwa przyznawano
bowiem tym, którzy potrafili
najgłośniej krzyczeć, czy też

najdłużej dąć w trąby. Specjal­
nym przywilejem zwycięskiego
herolda było odczytywanie listy
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sędziów i ogłaszanie ustalonych
w Olimpii praw i zarządzeń, któ­
re obowiązywały wszystkich
Greków.

Nie tylko sprawność ciała

W wielu miastach igrzyska o-

bejmowały również zawody ar­
tystyczne — muzykę, taniec, dra
mat, śpiew, literaturę. Przy czym
nagradzano zarówno autorów
jak i wykonawców. Fantazji ar­
tystów nie stawiano żadnych
granic, na igrzyskach reprezen­
towane były tragedia i komedia,
epika i liryka, poezja i proza, u-

twory na flet, i lutnię, harfę, a

nawet całą orkiestrę.
Najgoręcej pragnęli artyści

wystąpić w Olimpii, choć tam

zawody artystyczne nie należa­
ły do ścisłego programu igrzysk.
Ale też tamtejsze olimpiady da­
wały poetom, pisarzom, filozo­
fom najwspanialszą okazję roz­
powszechniania ich utworów i
spopularyzowania postaci twór­
ców. Dlatego w roku 444 p.n.e.
Herodot właśnie w Olimpii od­
czytał fragmenty swych „Dzie­
jów”... „Zęby ani dzieje ludzkie
z biegiem czasu nie zatarły w

pamięci, ani nie przebrzmiały
bez echa wielkie i podziwu god­
ne, dzieła, jakich bądź Helleno­
wie, bądź barbarzyńcy dokona­
li”.

O tym, jak wielką wystąpie­
nie w Olimpii zapewniło Hero-
dotówi sławę świadczą , słowa
Lukiana: „Wszyscy znali Hero-
dota i jego dzieło. Nie było ni­
kogo, kto by nie wiedział o jego
sławie. Niektórzy słyszeli go w

Olimpii, inni dowiedzieli się o

nim od tych, co byli na święcie.
Gdzie więc się pojawił, wszędzie
wskazywano go palcami i mó­
wiono — To jest Herodot, który
w jońskim języku opisał walki z

Persami i nasze nad nimi opie­
wał zwycięstwa. Jego imię i sła­
wę głoszono we wszystkich mia­
stach, z których choćby jeden
człowiek był wśród widzów w O-
limpii".

Do Olimpii przybywali Grecy
ze wszystkich stron świata. Stąd
rozchodziły się myśli i wieści po
całej Helladzie. Dlatego też tu­
taj nauczał filozof Hippiasz. tu­
taj Goygiasz wygłosił swą słyn­
ną moWę „Olympiakos”, w któ­
rej zaklinał Greków, aby porzu­
cili swary i zjednoczyli siły prze­
ciwko wspólnemu wrogowi, Per­
som. Tu Lizjasz występował
przeciwko tyranom. W Olimpii
zjawił się Demostenes, słynny
mówca, który dwa razy w życiu
tylko opuścił rodzinne strony —

raz, ratując się przed Filipem
Macedońskim, przeciwko które­
mu kierował swe słynne „Filip-
piki”, a drugi raz — przewod­
nicząc. poselstwu ateńskiemu na

święto olimpijskie.
Przybywali tu poeci i mówcy,

muzycy i rzeźbiarze. Tutaj za­
skoczyła śmierć dwóch słynnych
filozofów starożytności Tale-
sa. który zmarł z upału i Chej-
lona, zmarłego z bezmiernej
radości po zwycięstwie olimpij­
skim swego syna. Wystawiali w

Olimpii swe dzieła rzeźbiarze Fi-
diasz i Praksyteles, komediopi­
sarz Arystofanes, malarz Etion,
który tutaj pokazał po raz pier­
wszy swój obraz .„Wesele Alek­
sandra Iz Roxaną”.

Nie wszyscy jednak twórcy
spotykali się z podziwem i uzna­
niem. Publiczność olimpijska
bardzo surowo oceniała arty­
stów. Gdy utwór nie odpowia­
dał wysokim wymogom, jakie tu

stawiano, autor spotykał się z

szyderstwem i pogardą. Jedną z

takich scen dotyczącą tyrana
Syrakuz — Dionizosa, opisuje
Diodor: „Ponieważ zbliżały się
igrzyśka olimpijskie, Dionizos
posłał do Olimpii kilka cztero-
konnych zaprzęgów, które wy­
różniały się nadzwyczajną szyb­
kością oraz wspaniały, złotem
przetykany namiot, zdobny kolo­
rowymi dywanami. Na jego roz­
kaz pojechali tam najlepsi recy­
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tatorzy, którzy odczytując jego
poematy zdobyć mieli mu sła­
wę. Piękne namioty i bogate
rydwany wzbudziły powszechne
zdumienie i podziw. Recytator
zaczął wygłaszać wi rsze Dioni­
zosa. Dobrze wykszkolony głos
ściągnął. początkowo cały lud,
podziwiano bowiem piękną sztu­
kę tych ludzi. Ale wkrótce zwró­
cono uwagę, jak żałośnie nędz­
ne i bezwartościowe są poematy.
Śmiano się więc i szydzono z

głupoty i zuchwalstwa Dionizo­
sa, aż wreszcie tłum rzucił się na

jego namioty i za karę je splą­
drował”.

Przygoda Dionizosa stanowiła
jednak wyjątkowy przypadek. Na
ogół bowiem tylko ten decydo­
wał się wystąpić w Olimpii,
kto był pewien swej sztuki, wy­
sokiej wartości utworów.

U Greków istniała ścisła więź
życia fizycznego i duchowego.
Wielu znakomitych artystów i
myślicieli było zarazem dosko­
nałymi zawodnikami. Tak na

przykład Platon, którego właści­
we imię brzmiało Aristokles
(Platonem nazwał go jeden z na­
uczycieli w gimnazjonie z powo­
du szerokich pleców, od słowa
platys szeroki), do końca ży­
cia szczycił się. zwycięstwem od­
niesionym w zapasach na igrzy­
skach olimpijskich. Eurypides,
wielki dramaturg, dumny był ze

swego zwycięstwa odniesionego
w zapasach na igrzyskach i w

walce na pięści. „Bowiem w sta­
rożytnej Grecji, gdzie święcono
zwycięskich atletów, tam kła­
dziono opaskę zwycięzcy także
na czoła poetów, pisarzy, arty­
stów”.

Zwycięzcy igrzysk otaczani
byli czcią i sławą. Fetowano ich
w samej Olimpii po zawodach,
obchodzono uroczyście. powrót
triumfatora do rodzinnego mia­
sta. wydając uczty trwające nie­
raz wiele dni. Przed jego domem
ustawiano kolumny i posągi, w

domu czekały go bogate dary,
sprzęt, broń, pieniądze W Ate­
nach triumfator olimpijski do­
stawał 500 drachm, miał hono­
rowe miejsce w teatrze, bezpłat­
ne wyżywienie w prytane.ionie,
gdzie jadali najbardziej zasłuże­
ni obywatele. W Sparcie olim­
pijski triumfator miał prawo iść
na wojnę w oierwszym szeregu,
u boku króla. Otaczała ich sła­
wa i cześć wszystkich Greków.
W czasie wojny przeciwko Ro­
dos Ateńęzvcy wzięli do niewo­
li słynnego zwycięzcę w zapa­
sach Dorieusa, któremu przed­
tem zapowiadali krwawią zemstę.
Lecz gdy go ujrzeli, oddali mu

cześć i zwrócili wolność.

& powieści o pięknych
§ g; historiach z daw-
gWic^Mgnych czasów można

, c’-asn^ w i}’e_
pijskie zawody mają

swoją ogromnie bogatą historię
i literaturę, były bowiem wiel­
kimi wydarzeniami w życiu Gre­
ków.

Wybierałem te fragmenty z

książek „Olimpijskie fanfary”
- W. Gołębiowskiego i J. Stroy-
nowskiego, „20 olimpiad, ery no­
wożytnej” — G. Młodzikowskie-
go i „Starożytne i nowożytne
igrzyska olimpijskie” — Z. Po­
rady, z myślą o tym, by zachę­
cić, szczególnie młodych Czytel­
ników. do wcielania — dziś, u

schyłku XX wieku —, ideałów
starożytnych w życie, by przy­
pomnieć im, że przed kilkoma
tysiącami lat ludzie już docenia­
li harmonijny rozwój ducha i
ciała, ich wzajemną współzależ­
ność, konieczność doskonalenia
się tak w jednej jak i drugiej
dziedzinie. Bo o tym dziś, jakże
często, zapominamy.
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a progiem święta. Te najbardziej chyba
łubiane, rodzinne, całe nastawione na

najbliższych. Jeżeli nawet nie są obec­
ni przy świątecznym stole to myśli-

. o nich, rozmawiamy, wspominamy.
Gdy minie przedświąteczna krząta­

nina i wzruszenia wigilijnej kolacji nadchodzą
chwile spokojniejsze, toczące się jakby nieco wol­
niej, przeznaczone na odpoczynek, lekturę, reflek­
sję. Będziemy szczęśliwi, gdy kilka z tych chwil
zechcą Państwo poświęcić spotkaniu z bohaterami
naszych artykułów- Są to ludzie różnych zawodów,
zainteresowań, o bardzo różnych życiorysach. Kil­
ka rzeczy ich łączy. Przede wszystkim — Kraków,
w którym albo się urodzili, albo ukształtowali, al­
bo .najczęściej, związali z nim na całe życie.

Mówi się, że o tym, jakie jest miasto, decydu­
ją ludzie, nie kamienie. W tym stwierdzeniu jest
bardzo wiele prawdy. Bo chociaż mury są bardzo
ważne i cenne, to o tym jak się w nich czujemy
stanowią ludzie. Oczywiście myślimy tu o ludziach
aktywnych, wypełniających swe . życie działaniem,
pełnych pasji, bo tylko tacy mogą mieć wpływ na

atmosferę naszego życia. Aktywne, wypełnione
działaniami pożytecznymi życie, to druga wspólna
cecha naszych bohaterów. Ich życiowa postawa
sprowadza się do prostej zasady, że źyje się nie
tylko sobą i nie tylko dla siebie, a prawdziwe za­
dowolenie przychodzi wtedy, gdy coś z siebie moż­
na ofiarować innym.

Byłoby może przesadą uważać, 'że w Krakowie
ludzi niepospolitych jest więcej niż w innych, po­
dobnych, mu miastach. Wydaje się nam wszakże,
że tu są bardziej widoczni, więcej się o nich wie.
Sprawiają, iż przeciętny krakowianin mówi o swym
mieście z nie ukrywaną dumą wspierając ją czę­
sto tym właśnie przeświadczeniem, że tylko tu

mogły się wybitne indywidualności objawić. Czy
są to tylko sentymenty? Ludzie tworzący atmos­
ferę miasta sprawiają, że ma ono dużą silę przy­
ciągającą. Dla wielu Kraków staje się z tego po­
wodu miastem, do którego dążą. Zakorzeniają się
tu, wpisują w krakowski pejzaż i... wzbogacają go
swą własną osobowością. Proces ten trwa od wielu,
wielu lat i miejmy nadzieję, ^e trwać będzie na­
dal. Ludzie, o których dziś piszemy, choć nie wszys­
cy powszechnie znani z imienia i nazwiska na­
leżą do tych, którym miasto zawdzięcza, sioój nie­
powtarzalny charakter. Zyjąc i pracując w Krako­
wie wpisali się i wpisują w jego dzieje, dokłada­
ją własną cząstkę do duchowego bogactwa miasta.
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O AKTORCE
KRYSTYNA ZBIJEWSKA: W ciągu blisko 40-

letniej pracy dziennikarskiej pisałam o Zofii Jaro­
szewskiej wielokrotnie, nie tylko z zawodowego o-

bowiązku, ale też z potrzeby serca. Od lat gimna­
zjalnych, gdy poprzez przedstawienia „teatru szkol­
nego” Juliusza Osterwy poznawałam sztukę teatru,
artystka ta fascynowała mnie. Jako aktorka o nie­
przeciętnym talencie, a także jako niezwykła osobo­
wość. Gdy po wojnie miałam szczęście poznać panią
Zofię osobiście zafascynowała mnie Ona także jako
człowiek.

Od lat gromadziłam liczne materiały związane
z Jej sztuką i osobą. W domowym archiwum zało­
żyłam teczkę „Jaroszewska”. Owa teczka to dziś
jeden z istotnych elementów — jeżeli można się tak
wyrazić — warsztatu pracy nad książką o artystce.

ZOFIA JAROSZEWSKA: Jak się czuję jako bo­
haterka powstającej książki? Wspaniale. Pani Kry­
styna spisuje to wszystko co ja mówię stawiając
jakieś dziwne znaczki (red. Zbijewska doskonale
stenografuje), których nie rozumiem i których się
boję, a potem z tego chaosu myśli i wspomnień wy­
lania się opowieść uporządkowana jej piórem, któ­
rą czytam, zawsze z zachwytem. Powraca do mnie
cale moje życie od dzieciństwa. Aż wierzyć mi się
nie chce. że to wszystko dotyczy mnie, że to ja na

tych starych zdjęciach, że te wspaniałe recenzje
dotyczą mojej pracy. Gdy działo się to wszystko do

/głowy nie przyszło mi, by spisywać wspomnienia.
Żyłam przede wszystkim tym co teraz, co w tej

chwili. Pracowałam przez całe życie bardzo ciężko,
spotykałam w nim wspaniałych, przeciekawych lu­
dzi, ale nie myślałam. że powróci to do mnie kiedyś
w tej właśnie formie. Dlatego, gdy dziś czytam ko­
lejne przygotowane przez Panią Krystynę rozdziały
po prostu pławię się w tych wszystkich wspomnie­
niach.

— Nigdy nie pisała Pani pamiętnika?
ZOFIA JAROSZEWSKA: Kiedyś, bardzo dawno,

gdy byłam bardzo młoda. Nie byłam wtedy jeszcze
aktorką i mój pamiętnik dotyczył wyłącznie moich
dziewczęcych przebyć. Ofiarowałam go mojej pierw­
szej sympatii. Dziś trochę żałuję. Może w jego ro­
dzinie ten pamiętnik przetrwał?

KRYSTYNA ZBIJEWSKA: Jako gorąco zaanga­
żowany obserwator, a często współuczestnik życia

„To jest królewska kobie­
ta i królewska aktorka! Na­
tura rozdzielajqca swe da­
ry, strzeże się zwykle hoj­
ności — przydając więc u-

rodzie skąpi głowie. Tutaj
jednak miała gest i —

chciałoby się powiedzieć —

chwilę zapomnienia. Poszła
na całego. A więc obdzieli­
ła bez sknerstwa urodg i u-

rokliwościa, talentem i my-

Ryszard Kosiński
„Głowy Podwawelskie”

Zofia Jaroszewska i portret
przedstawiający ją w „Beatrix
Cenci” J. Słowackiego.

Fot. Edward Węglowski

kulturalnego Krakowa boleję zawsze nad tym, że
tak wiele wydarzeń umyka pamięci, zatraca się z

biegiem czasu, niknie. Przez pewien czas sama pro­
wadziłam coś w rodzaju raptularza. Ale zawsze

przekonana byłam o tym, że takie zapiski powinni
prowadzić ■przede wszystkim bohaterowie tych wy­
darzeń — twórcy, artyści, aktorzy. Przecież życie
każdego aktora to fragment życia teatru; suma ta­
kich aktorskich biografii składa się na historię pols­
kiej sceny. Ileż elementów tych teatralnych dziejów
nie dociera do społecznej świadomości, zatraca się
w tak zwanej pomroce dziejów... Uratować, co się
da z tych dziejów, także nieoficjalnych to sprawa
tyleż ważna i potrzebna co pasjonująca.

ZOFIA JAROSZEWSKA: Wie pani, jak to wszy­
stko się zaczęło? Tuż po wojnie grałam główną rolę
w sztuce „Lubow Jarowaja”. Pani Krystyna chciała
przeprowadzić ze mną wywiad. Okropnie się tego
bałam, czegóż też ona będzie ode mnie chciała.
Trochę się migałam, ale w końcu Krysia mnie do-
padła. Wtedy poznałyśmy się, potem zaprzyjaźniły
i dziś bardzo jestem szczęśliwa, że tak się stało.

KRYSTYNA ZBIJEWSKA: Pani Zofia Jaroszew­
ska jest legendą krakowskiego teatru, a moją ulu­
bioną aktorką. Od lat związana z Krakowem. Na­
mawiałam ją do spisywania wspomnień, a moim
sprzymierzeńcem był mąż Pani Zofii dyrektor Hie­
ronim Friedrich, sam zresztą od lat pieczołowicie
gromadzący wszystkie materiały związane z pracą
żony. Po'latach nasze wspólne namowy, a po trosze
może i obietnice mojej pisarskiej współpracy skło­
niły Panią Zofię do zgody na spisanie jej życia. Od
trzech lat, z niewielkimi przerwami spotykam}' się
co tydżień by utrwalić na papierze bogate dzieje
życia i pracy Pani Zofii.

ZOFIA JAROSZEWSKA: Krysia daje mi „zada­
nia domowe”, do których się przygotowuję. Oczywi­
ście obok tematu głównego mojej opowieści poja­
wia się zawsze tysiące dygresji. Z pamięci naglę
wyskakują postaci, zdarzenia, atmosfera miejsc.
Jestem pełna podziwu dla tego, jak Krysia sobie
z tym wszystkim radzi, jak wzbogaca swą własną
wiedzą o teatrze.

— Gdy powraca Pani pamięcią do lat dawnych
i porównuje ze współczesnością, czy widzi Pańi

(Dokończenie na str. 2)

Przed 73 laty Święta Bożego Narodzenia wy­
padały podobnie jak w tym roku — Wigilia w

sobotę. O tym jak wyglądały świąteczne przy­
gotowania i same święta dowiadujemy się ze

starych szpalt szacownego „Czasu”:

ednym z najpiękniejszych naszych pra­
starych zwyczajów jest „drzewko”
(choinka). Wprawdzie zwyczaj ten

istnieje i gdzie indziej, ale skądkolwiek
ród swój wiedzie (Bruckner twierdzi
npi, że go Niemcy od nas przyjęli), stał

się c. wskroś naszym narodowym. Choinka cie­
szyła nas, kiedy byliśmy dziećmi, radowała, naszych
rodziców, naszych dziadów i nasze babki w latach
ich dzieciństwa. Boże Narodzenie bez choinki straci­
łoby dla dzieci połowę uroku, a nawet, rodzice czu­
liby pewien brak, gdyby nie widzieli radosnych
twarzyczek swoich dzieci, śpiewających pr.zy „drzew­
ku” kolędy. Wszędzie jednak „drzewko”nosi a przy­
najmniej nosić powinno odrębny charakter. U nas

wieszano w jego środku małą szopkę: stajenkę z

Najświętszą Panienką, Boską Dzieciną i ze św. Jó­
zefem. U stóp choinki składano „prezenty” gwiazd­
kowe: zabawki, książeczki, niektóre wieszano na

różnych wstążeczkach. A całe „drzewko” uginało się
od pierników, orzechów złoconych, jabłek, specjal­
nych cukierków choinkowych i innych przedmiotów.
Jedyną bezwartościową ozdobą „drzewka” były gir­
landy, plecione z kolorowego papieru.

Dziś choinka straciła swój dawny charakter. Nie
jest to już drzewko obciążone przysmakami i kry-

Początek naszego wieku — sprzedaż
choinek , na Rynku Głównym utrwalo­
na przez znanego krakowskiego mala­
rza Stanisława Tondosa.

rep. JADWIGA RUBlS

jące w swej głębi podarunki, ale jakaś wystawa
szklanych świecidełek, wagonami z Prus sprowa­
dzanych. Dawniej choinka była spodziewaną
„niespodzianką”. Rodzice przygotowywali ją w ta­
jemnicy. Dzieci drżały z niecierpliwości, oczekując
końca uczty wigilijnej, po której otwierały się dirzwi
do saloniku i oczom „milusińskich” ukazywała się
jarząca od świateł choinka. Co to było uciechy!
Z jaką ciekawością badano, co wisi na gałęziach.
Dziś dzieci same biorą udział w ubieraniu choinki
— niespodzianka ustała, tó^jemnie żadnych nie ma

Jest to rzeczywiście choinka niemiecka, a niemiecka
tem więcej, że te wszystkie różnokolorowe kulki
srebrne sznury, wisiorki, anielskie włosy. itd. są
dziełem przemysłu niemieckiego. Drogi więc haracz,
bez przesady parę kroć sto tysięcy koron opłacamy
za. naśladowanie Niemców i odjęcie choince cech
rodzinnych.

(Dokończenie na str 4)
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duże zmiany w teatrze, jego życiu, funkcjonować
niu? Spotkałam się ostatnio z twierdzeniem, że
dziś aktorzy są rozpieszczeni warunkami, czy po­
dziela Pani ten pogląd?

ZOFIA JAROSZEWSKA: Tak, bo życie w teatrze
bardzo się zmieniło. Gdy ja je zaczynałam za wszy­
stko trzeba było samemu zapłacić, nic nie było dar­
mo. Szkoła — aby ją opłacić trzeba było albo tak
jak ja pracować, albo być bogatym z domu. Ja nie
byłam. Potem pierwsza praca. Zaczynałam w Wil­
nie. W teatrze były kostiumy tylko do tzw. klasyki.
Pamiętam jeden „robron” dopasowywany do wszy­
stkich sztuk. A kostiumy współczesne aktorka rnu-

siała sprawić sobie sama. Dziś to nie do pomyślenia.
Aktor na scenę ubierany jest przez teatr, z pończo­
chami włącznie.

Inaczej wyglądało też życie towarzyskie w teatrze.
Teraz po spektaklu — każdy kapelusz na głowę
i albo do domu, albo na chałturę. My byliśmy ze so­
bą bardzo zżyci, bardziej zainteresowani jeden dru­
gim. Po spektaklu często wstępowaliśmy na wspól­
ną przekąskę czy kolację. W karnawale spotyka­
liśmy się na wspólnych zabawach, choć byliśmy na

pewno biedniejsi niż aktorzy dziś.

Pierwsze osobiste spotkanie dziennikarki i aktorki.
Red. Zbijewska przeprowadza wywiad z Zofią Ja­
roszewską o jej roli w sztuce „Łubów Jarowaja”.

Fot. arch. Edward Węglowski

Różnica jest naprawdę ogromna. Łatwość żyęia
i dostatek jednak rozpieszczają. To samo dotyczy
personelu technicznego. Ci ludzie, z którymi praco­
wałam dawniej -po prostu teatr kochali, byli z nim
związani. Teraz to już raczej wyjątki, a żeby być
dobrym pracownikiem teatru, trzeba go kochać.

KRYSTYNA ZBIJEWSKA: Praca nad książką
o Zofii Jaroszewskiej to dla mnie seria ogromnych
przeżyć. Długie godziny spędzane w jej mieszkaniu
na słuchaniu opowieści o Niej, o kolegach, o dyrek­
torach teatru, autorach sztuk, spektaklach, a także
zabawach, kawiarniach, zakulisowych skandalikach.
o przedwojennej Warszawie. Wilnie, a nade wszyst­
ko Krakowie — to godziny niezwykłe. Imponuje
pamięć Pani Zofii — fragmenty ról. A Jej głos! —

jak Ona śpiewa stare szlagiery! A największą sa­
tysfakcję przeżywam, gdy na marginesie przedło­
żonego jej do akcentach tekstu notuje czerwonym
ołówkiem: „Świetnie. Jak byś przy tym była”.

Pracujecie Panie wspólnie już trzy lata. Czy dziś
można już mówić o kształcie książki?

KRYSTYNA ZBIJEWSKA: Do tej chwili powsta­
ło ok. 500 stron maszynopisu. Bardzo zależy mi też
na tym, by była to książka bogato ilustrowana, gro­
madzimy więc wiele zdjęć. Tok opowieści to moja
autorska narracja przeplatana często wypowiedzia­
mi Pani Zofii. Myślę, że uda mi się pokazać ją jako
człowieka i artystkę, a przy okazji szerokie tło
obyczajowe i życie teatralne ostatniego półwiecza.

ZOFIA JAROSZEWSKA: Fakt, że zostałam poprzez
wspólna pracę „zmuszoną” do podsumowania swego
życia. Patrzę na nie jakby z boku, z dystansem.
Było z pewnością ciekawe, pełne ludzi i wydarzeń,
pracowite. Jeżeli dziś czegoś żałuję, to tylko tego,
że nie wykorzystałam wszystkiego, co samo szło mi
w ręce. Miałam wiele szczęścia — obok talentu i
pracowitości, to właśnie szczęście jest w życiu arty­
sty bardzo ważne. Grzeszyłam, nie wykorzystując
wszystkiego, co los mi ofiarowywał — tak dziś my­
ślę.

Co myślę o Krakowie? — Ja do niego po prostu
należę. Kocham to miasto ogromnie. Dlatego nigdy
nie zdecydowałam się. by je opuścić mimo licznych
propozycji. Kocham jego publiczność — skupioną
i bardzo wymagającą, kocham mó.i krakowski dom.

W mieszkaniu Pani Zofii Jaroszewskiej, wśród li­
cznych obrazów i portretów artystki wisi jeden,
jakby przeniesiony z galerii starego włoskiego pała­
cu. Z mroku wyłania sie jasna twarz okolona re­
nesansowym czepcem. To Zofia Jaroszewska w głoś­
nej swej kreacji w ..BeatmyCenci” malowana przez
Annę Skraśzankę-Szusterową. ..Ten portret — mó­
wi Pani Zofia — przeznaczyłam do galerii w Tea­
trze im. J. Słowackiego”

Wspominając tę właśnie rolę, Boy-Zeleński napi­
sał kiedyś o Źofii Jaroszewskiej: to aktorka sa­
ma przez się warta jest Dni Krakowa (..) P Ja­
roszewska niedawno dała porywającą Beatriz Cen-
ci Słowackiego, obecnie zżywa się z myślą o Fe-
drze Racine’a Oto na co potrzebny jest teatr kra­
kowski”

Spotkanie z Zofią Jaroszewską to uczta. Zagarnia
człowieka swą werwą, swą młodością, dowcipem,
skromnością. Czaruje uśmiech, przepiękne ręce,
wspaniała, prosta polszczyzna.

Rodząca się wspólna książka wielkiej artystki
i wybitnej dziennikarki zapowiada się jako lektu­
ra, która pochłonie nas na długie godziny. Oby jak
najszybciej.
---- ----------------- ELŻBIETAGRZEGORCZYK

ak przystało na dobre obyczaje zacznij-
my od
ŁACH
SŁAW
dżolka,
dżolka,

prezentacji: STANISŁAW TA-
— harmonia, śpiew, WŁADY-
FEDERYGA — gitara, ban-
ANTONI KALICKI — ban-

śpicw, autorstwo tekstów. Ma­
ją wspólny rodowód, podwórkowe muzykowanie.
Przez krótką chwilę razem w popularnej „Szmelc-
pace”, a potem i do dziś osobno. Każdy w innym
zespole, ale ciągle dużo o sobie wiedzący i jak
widać, nie stroniący od siebie nawzajem.
. Wszyscy zresztą, choć Kalicki to Już całkiem
inne pokolenie niż Talach czy Federyga, trafiali
do tego,, no właśnie, nie zawodu przecież (bo każ­
dy swój normalny inny zawód ma), a więc do
tej pasji, powołania, hobby, podobnie. „Podsłu­
chani przypadkiem przez kogoś, gdy grali lub
śpiewali dla siebie. Talach na wiślanych gala-
La , halicki (kierowca z Biura Projektów Lasów
Państwowych) w czasie swych podróży po Pol-
s<rs czy wreszcie Federyga, grający na swej
ukochanej gitarze zwyczajnie na podwórkach
„Podsłuchanych” komuś kto się na tym znał,
przedstawiano, a potem poduczano jeszcze i pa­
sowano na muzykanta.

Ale po kolei. Stanisław Talach mówi: — Trze­
ba chronologicznie. My z Władysławem Federygą
to jeszcze czasy przedwojenne. Jestem krakusem
z prapradziada, urodzonym na Zwierzyńcu. Może
stąd ta chęć do śpiewania i grania. Muzykowania
uczył mnie sławny wówczas na krakowskich pod­
wórkach Stanisław Stroński. Jak on czuł tę mu­
zykę! W 1935 założyliśmy orkiestrę z kilkoma ta­
kimi jak ja, gitara, bandżolka, akordeon, skrzypce.
Przede wszystkim graliśmy szlagiery z filmów.
„Już taki jestem zimny drań”, powtarzaliśmy kra­
kowianom bez końca. Pamiętam też jak przyje­
chali ze Lwowa Szczepcio i Tońcio, spotkali nas

koło Wandzi kwiaciarki, śpiewałem tango „Gdy
zarobię 200 złotych, to ci kupię cudny dom, bę­
dziesz spała na łóżeczku z białych róż, dobranoc
oczka zmróź”.

Dostaliśmy wtedy od nich 50 złotych. Można
było za to (rozmarza się) kupić dobrą krowę.

— Ale nie zawsze tak nam się wiodło. Czasem
było głodno i chłodno. A czasem — dodaje Włady­
sław Federyga — trzeba było uciekać na rogatki,
bo nie wolno było wówczas muzykować na ulicach.

Talach: — Policja granatowa często nas goniła.
Instrument zostawiało się w zastaw tęgo płacąc
za niego. Za gitarę 2 złote, ale za skrzypce już
5 złotych, a za akordeon 10. Dopiero za prezy­
denta Kaplickiego otrzymaliśmy zezwolenie ną
granie, na Dni Krakowa.

Mieliśmy swoje ulubione ulice, przy rogu św.
Tomasza i św. Krzyża, przy Brackiej i Francisz­
kańskiej no i Sukiennice... Graliśmy do wybuchu
wojny. Milknie, Federyga też nic nie mówi. Do­
piero Kalicki przerywa to milczenie. — Ale prze­
cież w czasie wojny graliście też.

Talach: — Pewnie. Grało się w różnych zespo­
łach, zespolikach. Razem z Władkiem Federygą
muzykowaliśmy na peryferiach^ A do swego re­
pertuaru, obok starych szlagierów, wprowadziliś­
my nowe, na czele z piosenką, która mówiła o pier­
wszym września roku pamiętnego.

Pewnego razu występowaliśmy w restauracji na

Zabłociu, tu jednym pomieszczeniu Niemcy już
mocno pijani śpiewali „Hej-Li Hej-Lo” w drugim
my „Jeszcze Polska nie zginęła”. Ludzie płakali,
a od nas strach odleciał. Koniec świata, co się dzia­
ło. Mieliśmy kieszenie pełne pieniędzy. Władek

trafił do niemieckiego obozu.

Federyga: — Ale szczęśliwie przeżyłem.
Talach: — Kiedy wojna minęła, skończyło się

jakoś muzykowanie. Ludzie rozpierzchli się. Gra­
liśmy po weselach, grało się w pociągach, na stat­
kach, ale zespołów podwórkowych nie było. Aż
do 1973, kiedy z inicjatywy redaktora Piotra Płat­
ka powstała „Szmelcpaka”. Grali tam m. in. Al­
bin Zieliński, Aleksander Fedorowicz, Rudolf Tryn-
ka, Edward Bataj, Jerzy Guzikowski i Aleksander
Kobyliński, no i przede wszystkim Władek Fede­
ryga. Tylko że ja nie zagrzałem tam miejsca,
a on został do dziś.

Federyga: — Tak wyszło i chyba dobrze dla
mnie.

W stulecie urodzin

KRAKOWSKIE LATA
STEFANA JARACZA

Miał lat dziewiętnaście i pół, gdy jesienią
zjawił się w Krakowie i w II Gimnazjum
im. św. Jacka przy ul. Siennej złożył po­

prawkę do maturalnego egzaminu z fizyki skła­
danego w gimnazjum w Bochni. Stefan Jaracz
zapisał się wówczas w Uniwersytecie Jagielloń­
skim na półrocze zimowe 1903/4. Ten wpis z nr

1021 znalazłem przeszukując „Album studiosorum
Universitatis Cracoviensis”. Album wskazywał, iż
Jaracz zapisał się na wydział filozoficzny, Szuka­
jąc z kolei w księdze studentów tego wydziału,
dowiadujemy się, iż wpisując się zamieszkiwał w

Krakowie przy ul. Zgoda 1 (dziś Czapskich), nie
płacił „czesnego” i podjął się słuchać psychologii
u ks. Stefana Pawlickiego, ćwiczenia praktyczne
z tego zakresu pobierał u prof. Mariana Sokołow­
skiego. U Stanisława Windakiewicza, historyka
literatury, świetnego komparatysty, który właśnie
zaczął- wykładać w krakowskiej uczelni, słuchał
wykładów monograficznych — „Teatr polski od
Konarskiego po Fredrę” i „Liryka polska od
Brodzińskiego”. Zdecydował się też słuchać u So­
kołowskiego — „Historii sztuki średniowiecznej”.
Autorzy jego biografii podają, iż Jaracz był rów­
nież studentem a to prawa, a to przyrody, jed­
nak na innych wydziałach wpisu nie dokonał.
Pracował wówczas jako korektor w redakcji so­
cjalistycznego „Naprzodu”.

To właśinie w krakowskim „Naprzodzie” w świą­
tecznym numerze, równo sprzed 80. lat, z 25 XII
1903 r. ukazał się jego wiersz „Chrystus”. Lite­
racka kreacja bladego, zapłakanego Chrystusa,
przejętego nędzą swego ludu, miała i echa ma­
niery Tetmajera czy Kasprowicza, ale i również

WSPOMNIENIA Z ULIC
8 PODWÓREK

Stanisław Talach macha ręką, jakby chciał od­
pędzić wspomnienia. Ale za moment znów do nich
wraca. — Odszedłem od „Szmelcpaki”, ale śpiewać
i grać nie przestałem. Potem powstały „Waganty”,
potem Krakowska Kapela Estradowo-Podwórkowa
i od 1983 „Wiarusy”. Młody zespół 5-osobowy,
większość chłopaków pracuje w Nowej Hucie. Z
nimi też już nie gram. Występuję teraz sam —

„Pod Krzyżykiem", w „Literackiej”, w „Baryłecz-
ce”. Pół godziny gram i rozmawiam. Spokojnych
dni życzę, w nastrój wprowadzam.
■Oczy mu się zaszkliły od tych opowieści i zro­
biło się jakoś nijako. Dopiero Antoni Kalicki tę
ciszę przerwał.

— No'i tak z tą sentymentalnością, mnie nią.
też zarazili. Tyle że ja jeszcze lubię trochę hu­
moru, satyry, żartu. Spotkaliśmy się w „Szmelc-
pace”, oni cieszyli się, że młody przejmie kiedyś
pałeczkę. Ja że poznałem dawnych prawdziwych
muzykantów, mistrzów z podwórkowych kapel.
Występowałem w „Szmelepace” 4 lata. W 1979
roku zaproponował mi udział w swojej kapeli pod
nazwą „Andrusy” Olek Kobyliński. Przyjąłem pro­
pozycję i współpracowałem z tym zespołem znów
cztery lata, uczestnicząc razem z „Makino" w

ubarwianiu programu, wciąż to nowymi dialogami.
A muszę powiedzieć, że Kobyliński jest teraz je­
dynym wykonawcą folkloru miejskiego w Krako­
wie. który swoją osobowością umie wytworzyć na

estradzie nastrój, wyczarować atmosferę miasta
i swojej dzielnicy. I przekazać poprzez piosenkę
to co czuje.

W 1982 roku z inicjatywy Jerzego Hyrjaka (by­
łego kierownika organizacyjnego „Andrusąw”) i
wydatnej pomocy „Estrady Krakowskiej” stwo­
rzyliśmy nowy zespół „Kapelę Krakowską", I w

niej jestem. Znowu gramy i śpiewamy. To moje
muzykowanie to spełnienie młodzieńczych marzeń,
to pasja. Często, gdy kieruję moją polewarką (te­
raz pracuję w MPO), czy bezpylnym samochodem,
myślami wybiegam na próbę. Wymyślam jakiś

- - - - - - - - - - - - - - - - BOGUSŁAWA PAŁCZYŃSKA

I znowu razem, ale tylko do zdjęcia, na co dzień Wła dysław Federyga nadal jest w Szmelepace (od lewej),
Stanisław Talach, gra sam, a Antoni Kalicki w Kapeli Krakowskiej. Fot.: STANISŁAW MAKAREWICZ

były odbiciem i ątmosfery, redakcji, i ludowych
odczuć wyniesionych z podtarnowskiej wsi.

Z okresu krakowskiego zachowały się wspomnie­
nia Jaracza, które opracował Wojciech Natanson

w zbiorku pism artysty — „O teatrze i aktorze”

(Wyd. Art. i Film., W-wa 1962). Warto tu przy­
toczyć fragment rozdziału „Moja droga na scenę”,
jako że ukazuje i szacunek dla murów, w których
się kształcił, i umiłowanie przyrody, i wreszcie

tęsknotę, która w nim tkwiła do „teatru ogrom­
nego”. A było to pod koniec maja 1904 r.:

„Mieszkałem wówczas na Krowoderskiej. Już
maszeruję szybkim krokiem Plantami w stro­
nę Uniwersytetu. Już staję przed gmachem
Collegium Novum, uśmiecham się i posyłam
mu pożegnania dłonią, jak się żegna znajomych
z okna odjeżdżającego pociągu. Skręcam w

Wolską (dziś Manifestu Lipc. — TZB). Duszą
mnie mury miejskie, potrzeba mi przestrzeni.
Maszerując bez wytchnienia dotarłem do Krze­
mionek. Był już cudny majowy dzień, kiedy
stanąłem na jednym z tamtejszych wzgórz. 1
tam dopiero, na tej górze, czując że jestem
sam w dużej przestrzeni, zacząłem krzyczeć,
deklamować...”

Jaracz odczuwał przemożną potrzebę zostania
artystą sceny. Swe marzenia wyjawił aktorowi
Julianowi Strycharskiemu, który polecił mu za­
sięgnięcie porady u Michała Przybyłowicza, który
otwarł właśnie szkołę dramatyczną. Ów życzliwie
ocenił możliwości Jaracza. Podczas najbliższych
wakacji, Jaraczowi ze względów zdrowotnych uda­
ło się uzyskać skierowanie przez Bratnią Pomoc
Uczniów UJ do bratniackiego sanatorium w Szcza­
wnicy. Tam wobec licznych kuracjuszy odbył się
debiut sceniczny Jaracza w komedyjce Jana Al.
Fredry (syna) „Consilium facultatis”. Szczawnicki
sukces upewnił Jaracza o jego powołaniu, zgłosił
się więc do Kazimierza Gabryelskiego, który pod­
jął się prowadzić Teatr Ludowy w nowym loka­
lu przy ul. Krowoderskiej (dziś 31), a lokal ten

własnym sumptem z obszernej hali swego za­
kładu stolarskiego przysposóbił do potrzeb sce­
nicznych Franciszek Olszeniak. Na widowni u-

stawiono zbywające fotele po dokonanej od­
nowie Teatru Starego. Gorącym naleganiom
młodego entuzjasty sceny nie odmówił Ga-

tekst, by go potem w wolnych chwilach napisać,
odśpiewać. A mam już kilka takich tekstów „Mo­
je miasto”, „Tramwajowa samba”, „Kazimierz Pol­
ka Sztayer”.

O np. ten fragment:
„Ty Krakpwie, ty wspaniały
najpiękniejszy z wszystkich miast
nocą w welon opasany
i skąpany deszczem gwiazd
Kiedy rankiem ruch gołębi
pootwiera bramy twe

powiem wtedy mój Krakowie
mój Krakowie kocham Cię”.

Władysław Federyga jest małomównyh Słucha
opowieści kolegów, czasem doda słowo, 'czasem
tylko kiwnie potakująco głową. I dopiero w pew­
nym momencie przyłącza się do rozmowy.

— Dla mnie granie i moja gitara — to życie.
Teraz na emeryturze to cieszy jeszcze bardziej.
Ale myślę, że nie wszyscy czują, że kapele czy
podwórkowe orkiestry to nie tylko t.akie sobie
granie. To nastrój miasta, jego klimat, atmosfera.
To coś, po co przyjeżdżają turyści i czego szuka­
ją. Zdarza się nam, że na ich zamówienie zagramy
jakąś dawną piosenkę, szlagier sprzed lat, balla­
dę. Czasem sami pytamy skąd przyjechali, a kie­
dy wiemy, już śpiewamy czy to „Bubliczki”, „Re­
bekę” czy „Pasadoble” A wtedy warto zobaczyć
jak dostojne nieraz damy wzruszają się jak dzieci.

Wiele wzruszeń przynosimy również występując
w domach rencistów. Tym ludziom dawne piosenki
przynoszą wspomnienia młodości, lepszego życia...

Myślę, że to, iż „żyjemy” z datków,. a nie jak
przypuszczają niektórzy z dotacji miasta to do­
brze, to gwarancja naszego autentyzmu. Bo do
nas przychodzi się nie dla pieniędzy czy sławy,
ale z potrzeby tego, co w środku człowieka, co

w duszy gra.
Wspomnienia spisała

bryelski i obiecał
Jaraczowi rólkę
w przygotowywa­
nych właśnie
„Karpackich gó­

ralach” Korzenio­
wskiego, płacąc 1
kor. od występu..
W ciągu siedmiu
i pół miesiąca za­
grał tu Jaracz 44
role (!), a gaża
jego podniosła się
do 60 kor. mie­
sięcznie. Po kil­
ku miesiącach —

14 maja 1905 r.

Gabryelski jako
przedsiębiorca nie­
spodziewanie ogło­
sił upadłość.

Stefan Jaracz, aktor o ukształtowanym już pro­
filu repertuarowym, a szczególnie lubiał odtwa­
rzać postaci ludzi twardych, walczących ze swym
losem, rozpoczął swą aktorską zwycięską drogę
poprzez Krynicę, Poznań, Warszawę, Moskwę,
Łódź i wreszcie przez swój Teatr „Ateneum”,
zorganizowany na warszawskim robotniczym Po­
wiślu w domu ludowym kolejarzy, Pragnął zaw­
sze wzruszać dobrym repertuarem widza robotni­
czego, reagującego szczególnie spontanicznie. Kie­
dy w wyniku nabytych w obozie hitlerowskim
schorzeń, już po wojnie, 11 sierpnia 1945 r. zmarł
w Otwocku, żałoba ogarnęła i krakowskie środo­
wisko. W pięć lat po śmierci, podczas uroczy­
stości ku jego czci — 24 września 1950 r. w

ścianę Teatru Ludowego^ w Krakowie przy ul.
Krowoderskiej wmurowano tablicę głoszącą: „W
tym domu / w dawnym / Teatrze Ludowym /
grał I Stefan Jaracz / wielki /artysta polski. / W
pięciolecie śmierci / miasto Kraków. / Wrzesień
1950 r.” Starsi krakowianie, wyczuleni na ową
charakterystycznie ekspresyjną, chrapliwą tonację
Jaracza, przechodząc pod łagodnymi zaokrąglenia­
mi klasycystycznych okien dawnego Teatru Lu­
dowego, mimo szumu samochodów i- gwaru ulicy,
zdają się słyszeć echo głosu artysty, narodzonego
przed stu laty pod Tarnowem 24 grudnia 1883 r.

------------- -------- TADEUSZZ.BEDNARSKI



Byłam
w c.zasie wojny młodą dziewczy­

ną, świeżo po ukończeniu szkoły drama­
tycznej, wychowaną w domu tak, iż
trzeba zawsze pomagać ludziom, choćby
z narażeniem własnego życia, bo czło­
wiek, który by tego nie czynił godny

jest pogardy.
Był to dom żyjący polską tradycją. Ojciec mój

był legionistą, 14-letni brat także uciekł z domu dó
Legionów. Pamiętam, w naszym mieszkaniu przy ul.
Długiej stał w kuchni stół obity blachą, w której
pełno było dziur. Był to stół mego dziadka mający
swoją piękną historię. Otóż w 1863 r. dziadek wiózł
furmanką broń dla powstańców. Zastawił tył fury
starym stołem i obił blat blachą. Gdy go zatrzyma­
no w celu sprawdzenia co też wiezie, zaciął konie
i uciekł goniącym go Kozakom. A stół, blacha, by­
ła tarczą, która przyjęła na siebie wystrzelone przez
pogoń pociski. Uratowała dziadkowi życie.

Ta opowieść, ten stół, były jednym z wielu ele­
mentów rodzinnej tradycji, atmosfery, w której się
wychowywałam i która mnie kształtowała. Także
ojciec, sławny za życia, a dziś jakby zapomniany —

był życzliwy dla ludzi, przez ludzi otaczany, nie
szczędzący im nigdy pomocy.

Niedługo przed wojną oiciec zachorował. Leczył
się u jednego z lekarzy w Podgórzu, nowatora, któ­
ry bodaj jako pierwszy w Krakowie miał u siebie
elektrokardiograf. Choroba postępowała. Po jednej
z wizyt lekarza w naszym domu, wychodzę, w jakiś
kwadrans po nim. do miasta i nagle, zaskoczona,
widzę doktora na schodach naszej kamienicy. Py­
tam co się dzieje, dlaczego tu stoi. A on, roztrzęsio­
nym głosem mówi: „To straszne, to nieludzkie, nie
mogę tego wytrzymać. Nie jestem w stanie pomóc
pani ojcu”. Ten moment, słowa wówczas usłyszane
były dla mnie podwójnym Szokiem. Zdałam sobie
sprawę, że stan mojego ojca jest bardzo ciężki,
a z drugiej strony unaoczniło mi to wspaniałość
charakteru tego lekarza, jego jakże wzruszające,
ogromne przejęcie się losem pacjenta.

Gdy przyszła okupacja, już po śmierci ojca, na­
gie w naszym domu pojawił się ów Lekarz.

Był w fatalnym stanie. Kilka dni wcześniej
przyszli po niego — Żyda — hitlerowcy. Gdy weszli
do domu zażył truciznę pewny aresztowania. Tym­
czasem Niemcy zabrali tylko kosztowności i poszli.
Przewieziony do' szpitala, został odratowany. Ale,
choć leżał w szpitalu pod zmienionym nazwiskiem,
wszyscy go tam znali. Gdy odzyskał nieco sił uciekł
więc i przyszedł na Długą.

Byłam w tym czasie kelnerką, u „Plastyków”
przy ulicy Łobzowskiej, zakochaną w... szatniarzu,
którym był Andrzej Stonka-Duszek. Zresztą szat­
niarzem był fatalnym, tak jak i — później — kel­
nerem. Ale był, miał pracę, ausweis i wynajęty
przy Karmelickiej pokój, w mieszkaniu ogromnie
bojącej się pani, która nawet „Krzyżaków” spaliła,
tak bała się Niemców. Tam postanowiliśmy z Dusz­
kiem umieścić Lekarza.' Lecz nie był sam. W Pod­
górzu została żona i syn. Jak ich zabrać z mieszka­

nia. jak przewieźć
na nowe locum?
Postanowiłam, że

należy to zrobić o-

ficjalnie, w biały
dzień, bo nic co o-

stentacyjne, jaw­
ne, nie będzie tak
podejrzane jak - e-

weńtualne próby
przeprowadzenia

ich wieczorem czy
nocą.

Powiozłam więc
lekarską rodzinę
fiakrem, w samo

południe, na Kar­
melicką. Właści-

Awers tr.erkilu „Sprawiedliwy®.'®^®® powiedzie-
wśród narodów świata”. hsmy, że to moja

rodzina z prowin­
cji, która musi poddać 'się szpitalnej kuracji i w o-

czekiwaniu na miejsce w lecznicy będzie tu jakiś
czas mieszkać.

Był to jednak punkt niepewny, więc zaczęliśmy
szukać innego schronienia i znaleźliśmy pokój w

budynku PKO przy ul. Zyblikiewicza. To wielkie
gmaszysko, z całą masą lokatorów, więc i moja
trójka mogła nie budzić specjalnych podejrzeń, ludzie
się tu po prostu nie znali. Lekarz jednak nie wy­
trzymywał. Nie mógł usiedzieć w zamknięciu, oder-

Jerzy Langier

SPRAWIEDLIWA
WŚRÓD NARODÓW

ŚWIATA

Koszmarne lata hitlerowskiej okupacji.
Jednym z frontów walki z Niemca-mi była
pomoc niesiona ludności żydowskiej, przed­
stawicielom rasy skazanej przez nazistów na

zagładę. Walka trudna, pełna niebezpie­
czeństw, prowadzona w wielu krajach, za

którą w myśl niemieckich „praw” była tylko
jedna kara — śmierć!

Gdy minął straszliwy czas hitlerowskiej o-

kupacji, izraelski Instytut Yad Vashem usta­
nowił honorowy medal „Sprawiedliwy wśród
narodów świata", odznaczenie przyznawane
tym, którzy nie bacząc na swoje bezpieczeń­

Państwo Wineentyna i Andrzej Stopkowle po wyzwoleniu, gdy można było, po latach okupacji hitlerowskiej,
radować się życiem. Fot. JADWIGA RUBtS

wany od życia, pacjentów. Wychodziłam z nim cza­
sem na spacer, chociaż i to groziło śmiercią. Wresz­
cie zdecydował, że tak dalej nie może żyć i poszedł
do „leśnych ludzi”. Została żona i dziecko. Urato­
wali się, przeżyli. Cała trójka!

ie wszystkim się tak udało. Duszek miał przy­
jaciela, grafika, zakochanego bezprzytomnie w

prześlicznej Żydówce, wspaniale zapowiadającej
się młodej poetce — Zuzannie. Znalazłam jej schro­
nienie. w maleńkim pokoiku, na końcu korytarza,
o drzwiach doskonale zamaskowanych przed obcy­
mi. Wychodziła stamtąd tylko wieczorami, na umó­

stwo, nie myśląc o sobie, swoich najbliż­
szych, nieśli pomoc Żydom, ludziom w tam­
tym czasie pozbawionym prawa do życia,
do istnienia.

W gronie osób, które uhonorowano me­
dalem „Sprawiedliwy wśród narodów świa­
ta” znaleźli się także państwo Wirlcentyna
z Wodzinowskich Stopkowa, córka sławne­
go polskiego malarza i jej mąż znakomity
artysta, wspaniały scenograf - Andrzej
Stopka zmarły 10 lat temu.

Pani Stopkowa wspomina:

wiony sygnał. Grafik, który z Duszkiem razem fa­
brykował (przy Karmelickiej, u tej bojącej się pani)
nielegalne pieczątki, ulotki dla PPR, wpadł w . ręce
gestapo. Znęcano się nad nim okropnie. W końcu
nie wytrzymał tortur, prawdopodobnie załamał się
i przed śmiercią podał w „grypsach” kilka punktów,
w których chronili się Żydzi. M. in. miejsce pobytu
Zuzanny.

Jednego dnia, wieczorem, dzwonek do naszych
drzwi. Gestapo. Dwóch. Wręczają mi „grypsy” pi­
sane w więzieniu przez Grafika. Jest tam m. in.
polecenie, abym poszła do Zuzanny i powiedziała

Wtem moja matka podeszła do biurka, wy-
jakiegoś zawiniątka dwie złote monety i bez
wręczyła je gestapowcom. Zamarłam spodzie-
się, że teraz jeszcze ją, razem z nami, aresz-

jej... Nie wiem co. Pismo było ogromnie niewyraź­
ne, nieskładne. Musiał pisać, gdy był już półprzy­
tomny. Stałam struchlała. Duszek obok mnie. Co
teraz?
jęła z

słowa
wając
tują.

Lecz nie. Wzięli monety, doniesione potem przez
mamę butelki spirytusu i wyszli, zapowiadając, że

przyjdą na drugi dzień. Pobiegłam po chwili, do
kryjówki Zuzanny. Niestety, już jej nie zastałam...
Przede mną było gestapo i zabrało ją, by potem
rozstrzelać w Płaszowie. Podobny los spotkał kilka
innych osób, których adresy wymienił Grafik. A ge­
stapowcy, ci dwaj, przyszli jak zapowiedzieli., Po-
konferowali z moją bohaterską mamą i., poszli. To
był cud. Kto pamięta tamten czas, kto przeżył oku­
pację, zrozumie to dobrze.

P
rzez moje ręce przewinęło się wiele osób. Nie­
które z nich zdołałam uratować, niektóre nie
przeżyły okupacji. Jak żona sławnego poety —

Gizela — która dowiedziała się „z pewnych ust”, że

jest w Warszawie gestapowiec, który organizuje
transport Żydów do Szwajcarii, taki specjalny po­
ciąg, tylko trzeba za miejsce w nim,zapłacić sporą
kwotę. Gizela zebrała pieniądze i popchała. Pociąg
był rzeczywiście, tylko niestety nie do Szwajcarii...

Były długie okresy, kiedy w- domu przy Długiej
do stołu siadało po 10 i więcej osób prowadząc cie­
kawe,- na pozór beztroskie rozmowy, Kiedy noco­
wało tam wielu różnych ludzi. Raz — oamiętam —

przyszedł dozorca i powiedział: „Pani Stopkowa, ja
wiem, że u pani jest dziś na noc sześć nie zameldo­
wanych osób”. A potem dodał: „Przywieźli mi ze

wsi cetnar gruszek”. Zrozumiałam i odrzekłam:
„Niech pan przyniesie te gruszki — kupię”.

By wyżywić mamę. Duszka. „dzik'-h” lokatorów
z Długiej i tych, rozmieszczonych po T-^nych schow­
kach w mieście, trzeba było sporo pien-edzy. Han­
dlowałam więc, jak wielu w tamtych latach. Obra­
zami (nie sprzedawałam tylko obrazów oica). Ludzie
przynosili do mnie różne płótna, abym pośredniczyła
w ich sprzedaży. Nie bardzo byłam w tym handlo­
wym fachu biegła. Ale wyszukiwałam bogatych
klientów, najczęściej kupców i im oferowałam obra­
zy. Miałam jedne­
go takiego, które­
mu pierwsze dwa
„wtryniłam” bez
żadnego zarobku.
On wezwał praw­
dopodobnie histo­
ryka sztuki i gdy
ten zapewnił, że
ma bardzo dobry
„towar” i to za ta­
nie pieniądze, po­
tem już bez zmru­
żenia .oka płacił za

następne żądaną
przeze mnie cenę.
I tak udawało mi
się zdobywać tro­
chę grosza na nie­
zbędne potrzeby,
tych wszystkich,
którzy z racji swei
rasy nie mogli sami ..----

tlerowskich teorii, nie mieli przecież prawa do ży­
cia!

Minęły te koszmarne lata. Ludzie, którymi się(0-
piekowałam, rozpierzchnęli się po święcie. część już
nie żyje. o niektórych nie wiem nic. Jestem w sta­
łych kontaktach z dekarzem. Przyjaźnimy się. Te-

. raz on — światowa sława — leczy mnie. Wiele mu

zawdzięczam, żula — koleżanka ze. szkoły dramaty­
cznej — była w Izraelu, w kibucu, organizowała
tam nawet jakiś teatr Bronia — -ostatnia muza

mojego ojca — mieszkała w Paryżu, przyjeżdżał?
do Polski, na Wszystkich Świętych, z kwiatami na

grób ojca. Jąnka wielka polska, aktorka brła w

USA i tam zmarła. O losach innych- nie wiem, to
:"ż przecież tyle lat minęło...

Jestem•
szalenie dumna i szczęśliwa z wyróżnienia

medalem „Sprawiedliwy wśród ■narodów;-świata”
— dowodu ludzkiej pamięci,

'

najcenniejsza dla mnie nagroda,- tym bardziej że
nieoczekiwana. Nie pomagałam
z myślą o jakichś honorach, lecz b.
człowieczy' obowiązek, by być w zgodzie ze swoim
sumieniem. Pomagałam, bo uważałam, że tak trzeba.
Po prostu tak trzeba.

Rewers meflalu z sen* W"
ratuje jedno ratuje ludz­

kość”.

na siebie zarabiać. W myśl hi-

wdzięczności. To

przecież Żydom
y wypełnić swój
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„Wszelka rzeczywistość kulturalna zarówno

ta, która istniała w oznaczonej epoce w prze­
szłości, jak ta, która żyje dookoła nas, sta­
nowi jedynie ogniwo wielkiego łańcucha

rozwojowego"
Kazimierz Dobrowolski — „Dwa Studia"

We wtorek rozpoczął 90. rok życia profe­
sor UJ - Kazimierz Dobrowolski. Urodził się
w Nowym Sączu w rodzinie urzędniczej, któ­
ra osiedliła sią w Krakowie. Jest przykładem
kogoś, kto w dzieciństwie przybywszy do Kra­
kowa stał się krakoy/ianinem w każdym calu.

Kiedy w 1934 roku prof. Jan Stanisław By-
stroń opuszczał Uniwersytet Jagielloński, by objąć
Katedrę Socjologii Uniwersytetu Warszawskiego,
jego miejsce na młodej, dziewięć lat liczącej Ka­
tedrze Etnologii i Etnografii objął prof Kazimierz
Dobrowolski. Podobnie jak jego poprzednik prof.
Dobrowolski był absolwentem Wydziału Filozoficz­
nego UJ. Studiował pod kierunkiem wybitnych hi­
storyków Stanisława Krzyżanowskiego i Francisz­
ka Bujaka. Zdobytą tutaj wiedzę uzupełnił w Wied­
niu, w Paryżu i w Londynie u Bronisława Mali­
nowskiego, którego był jednym z nielicznych pol­
skich uczniów. Był jednak przede ■wszystkim hi­
storykiem, a katedra miała charakter socjologicz­
ny. Dla wielu osób, zwłaszcza posiadających wy­
kształcenie kierunkowe decyzja ta mogła być du­
żym zaskoczeniem, tak jak do dziś nie wiadomo
dlaczego Uniwersytet odrzucił propozycję Floria­
na Znanieckiego, który w 1919 chciał w Krakowie
objąć katedrę socjologii.

Jak gdyby przeczuwając istnienie takich obiek­
cji i nastrojów prof. Dobrowolski postanowił dać
Uniwersytetowi i kierunkowi, którym zaczął teraz

kierować, coś czego jeszcze nie posiadali. Już w

chwili przejścia na Katedrę dorobek naukowy
czterdziestoletniego naukowca obejmował prace z

kilku dziedzin: z historii społecznej, etnografii
i socjologii. Był już autorem takich prac, jak:
„Dzieje kultu św. Floriana w Polsce do połowy 16
wieku”, „Powstanie świadomości narodowej u lu­
du polskiego na Spiszu i Orawie”. „Umysłowość
i moralność społeczeństwa staropolskiego”.

Teraz korzystając ze swego wszechstronnego
wykształcenia, zaczął pracować w kilku dziedzi­
nach. Obok historii, w której był bardzo czynny
w latach dwudziestych i trzydziestych, zaczął się
zajmować socjologią, etnografią, historią nauki.
A stąd już prosta droga do patrzenia na badany
problem z kilku stron. Stworzył więc Dobrowol­
ski w socjologii metodę badawczą nazywaną in­
tegralną. lub podejściem genetyczno-integralnym.
W każdym badanym zjawisku, minionym lub obec­
nie istniejącym, trzeba widzieć różnego rodzaju je­
go powiązania 1 przeszłością. — Chodzi o to —

wyjaśnia uczeń profesora też profesor UJ WŁA­
DYSŁAW KWA$NIEWICZ — aby analizując okre-
ślone zdarzenia ■społeczno-kuUurowe dostrzegać to,

co jest rezultatem oddziaływania podłoża histo­
rycznego. Mogą to być różne czynniki (geograficz­
ne, biopsychologiczne i społeczno-kulturowe), któ­
re występowały w bliższej lub dalszej przeszłoś­
ci i przyczyniły się do takiego, a nie innego ukształ­
towania- się oblicza badanej rzeczywistości. — W

tym sensie wyprzedził tendencje, które w nauce

światowej pojawiły się dopiero w latach pięćdzie­
siątych, zostały jeszcze podbudowane rozwojem
teorii opartej na myśleniu systemowym, ujmują­
cym zjawiska w ich całokształcie i kontekście, w

jakim występują. W efekcie nie odczuwał ha­
mulców, które mieli inni i swobodnie przekraczał
granice poszczególnych dyscyplin.

Na zdjęciu: Prof. Kazimierz Dobrowolski podczas swe­
go pobytu w Londynie u Bronisława Malinowskiego

w 1932 roku.

Rep. JADWIGA RUBIS

A co badać? Przede wszystkim małe społecz­
ności. — Z małego wycinka aktualnej rzeczywi­
stości można wydobyć wnioski uogólniające o zna­
czeniu bardziej powszechnym, nieraz zasadni­
czym — twierdzi prof. Dobrowolski. Badania ma­
sowe mogą być stosowane dopiero po uprzednim
przeprowadzeniu badań monograficznych.

Sprawom prowadzenia badań poświęcił profe­
sor m.in. dwie prace opublikowane w różnych o-

kresach, ale o podobnej wymowie ideowej. Pierw­
sza z nich pt. „Nauki humanistyczne a potrzeby
życiowe narodu” ukazała się w 1938 roku. Druga:
„Badania socjologiczne jako podbudowa działania”
w roku 1960. Obie łączyła wspólna myśl: przy
ustalaniu programu badań należy się kierować nie
tylko ważnością teoretyczną problemu, ale też
skutkami praktycznymi jakie przyniesie jego roz­
wiązanie. Związkom nauki z praktyką dawał kon­
kretny wyraz także w działaniu snołecznym. Je­
szcze przed II wojna światową współpracował z

Uniwersytetem Robotniczym im. Adama Mickie­
wicza, a po wojnie opracował i zrealizował po­
mysł utworzenia uczelni wieczorowej przeznaczo­
nej dla młodzieży pracującej. Wyższa Szkoła Nauk
Społecznych Towarzystwa Uniwersytetów Robot­
niczych mieściła się przy ul. św. Marka, działała
w latach 1946—1950 i dzięki niej wielu młodych
ludzi nie mających szans normalnego' stvd:owa-
nia, mogło zdobyć wykształcenie na jej trzech wy­
działach: dziennikarskim, bibictekarskim i kul­
turalno-oświatowym. Sam zaś rektor Szkoły —

właśnie prof. DobTowo’ski — przysługującą mu

z tego tytułu pensję dzielił na stypendia dla
studentów.

Nie był i nie jest profesor członkiem żadnego
ugrupowania politycznego, ale od czasów studen­
ckich był związany z lewicą. Stąd prawdopodob­
nie jego zainteresowanie klasą robotniczą i chłop­
ską. Świadczą o tym bsdania „Nad drogą mło­
dzieży chłopskiej do wiedzy i wykształcenia”
jak też kierowane przez niego badania nad kształ­
towaniem się społeczności Nowej Huty, prowadzone
w takim rozmiarze, że przez lata w krakowskiej
Komisji Socjologicznej PAN działała sekcja no­
wohucka specjalizująca się w tej problematyce.
------------ - 'ARIAN NOWY



(Dokończenie ze sir 1)

Odzywamy się zatem z gorącą prośbą do rodzi­
ców, aby oczyszczali „drzewko” od świeżych nale­
ciałości niemieckich. Niech choinka na nowo stanie
się drzewkiem rodzajnem, przynoszącem dary dzie­
ciom naszym, a przestanie być szychem, pstrokatą
grą kolorów. Niech radość dzieci łączy się z zado­
woleniem rodziców, że nie wsparli swym groszem
naszych najserdeczniejszych. Prosimy o spełnienie
obowiązku.

„CZAS”, 15 grudnia 1910 (czwartek)
Ruch przedświąteczny na kolejach zaznaczył się

’uż wczoraj. Jedna fala podróżnych odpływała na

święta do domów rodzinnych, przepełniając idące
z Krakowa na wszystkie strony pociągi; druga pły­
nęła z prowincji do Krakowa.

Dzisiaj rano w Krakowie ruch przedświąteczny
doszedł szczytu. Między placem Szczepańskim, Ryn­
kiem Głównym i Małym Rynkiem snują się tysiące
pań i służby z artykułami świątecznymi. Na placu
Szczepańskim urządzono targowisko ryb. Mimo
wielkiej podaży, gospodynie skarżą się na drożyznę
(tańsze były ryby śniete i dostarczone przez wło­
ścian). Na Głównym Rynku cała zachodnia połać
zapełniona była .masą kupujących i sprzedających
drób, nabiał, ozdoby na drzewko, strucle: dużo dro­
biu bitego dostarczono z Królestwa Polskiego, ceny
były niezwykle wysokie. Pokuo na drzewka był dzi­
siaj bardzo duży. Handel szopek przeniesiono w tym
roku spod kościoła Mariackiego nod pomnik Mickie­
wicza, o granitowe słupy podtrzymujące balustradę
i o brązowe łańcuchy, opiera sie kilkadziesiąt więk­
szych i mniejszych „budynków”, wykonanych pra­
cowicie rekami chłopców, z pasterzami, aniołami
i Dzieciątkiem w żłobie.

„CZAS”, 23 grudnia 1910 (piątek)
Dzień wigilijny przeszedł wśród słoty. Z małymi

przerwami przez cały dzień padał drobny, gęsty
deszcz, odbierając świętom ich nastrojowy charak­
ter zimowy.

W dz;eń wigilijny, już o godzinie 6 wieczorem
(ustał ruch w mieście, a skupił się wewnątrz domów,

w mieszkaniach katolickich i polskich. Przy wie­
czerzy wigilijnej łamano się opłatkiem, życząc

l wzaiemnie lepszej przyszłości. Około północy dzwo­
ny świątyń krakowskich zapowiedziały „pasterkę”;
na ulicach znowu zrobiło się roino i gwarno. Tysią­
ce spieszyły mimo deszczu na Mszę świętą paster­
ską. W pierwśgy dzień świąt (...) yv-kościołach ze­
brały się tłumy, śpiewano kolędy. (...) Po nabożeń­
stwie zwiedzano szopki z Dzieciątkiem Jezus, urzą­
dzane z taką starannością w kościołach

_

krakows­
kich. Do najpiękniejszych należy w kościele Sióstr
Felicjanek na Smoleńsku, w kościele OO. Kapu­
cynów i u OO. Dominikanów.

W drugi dzień świąt młodzież pewnej sfery obrzu­
cała dziewczęta owsem i confetti; chłopcy handlu­
jący zapałkami sprzedawali confetti, wołając: „Trzy
centy paczka, dwie pięć”. Kolorowych okrągłych
papierków leżało pełno na bruku. Wieczorem poja­
wiły się na Rynku duże szopki, wierne wiekowej
tradycji.

„CZAS”, 27 grudnia 1910 (wtorek)
Wiadomości sądowe i policyjne. (...) Wczoraj wie­

czorem w Sukiennicach 19-letni Jan Nowak rzucił
na jedną z przechodzących kobiet garścią owsa. To­
warzyszący kobiecie mężczyzna wszczął z Nowakiem
sprzeczkę, która wkrótce zamieniła się w bójkę.
Nowak otrzymał w tej bójce ciężką ranę w twarz;
ranny zgłosił się na stacye Pogotowia, gdzie udzie­
lono mu doraźnej pomocy.

„CZAS”, 27 grudnia 1910 (wtorek)

W odpowiedzi na zagadkę związaną z zamieszczo­
nym w „Echu Krakowa” z dn. 25. 11. 83 r. wi­
zerunkiem projektu willi przy ul. Dietla pragnę
wyjaśnić, iż faktycznie w roku 1884 stanął przy
tej ulicy budynek tegoż projektu. Jego autor Raj­
mund Meus, budowniczy miejski, znany jest z póź­
niejszych prac, które do dziś można podziwiać. Są
to mianowicie budynki Drukarni Związkowej przy
ul. Mikołajskiej 13 i Towarzystwa Kredytowego
przy ul. św. Anny.

Interesujący nas budynek o charakterze pod­
miejskiej willi powstał (wg dzisiejszej numeracji)
u zbiegu ulic Dietla 97 i Wrzesińskiej 1, na grun­
cie powstałym w wyniku zasypania kilka lat
wcześniej koryta płynącej tedy Wisły. O właści­
cielu willi Franciszku Kroeblu nie udało mi sie

niestety nic ustalić.
Ciekawostką niech będzie fakt, że równocześnie

niemal stawiany budynek sąsiedni (Dietla 95) stoi
w nie zmienionej dwupiętrowej postaci do dziś.
Niewykluczone jest, że zachowałaby sie do dziś
i willa, gdyby nie to. że przeszła ona w roku 1900
w ręce Salomona Rittermana rzutkiego przemy­
słowca, właściciela kilku innych budynków w mieś­
cie. Ritterman początkowo [1901 r.) przebudował
i podwyższył wille o jedno piętro, a następuję wy­
burzył i postawił na tym miejscu trzymetrową
kamienicę wg planów Beniamina Torbę (1906 r.),
przetrwałą do naszych czasów w nie zmienionej
postaci.
—---------------- KRZYSZTOF JAKUBOWSKI

Ryszard Wasztyl

OGÓREK-

NA RiNGACH AMERYKAŃSKICH KRÓLO­
WAŁ WTEDY NOWY STYL: CATCH-AS-
-CATCH-CAN („CHWYTAJ, JAK MOŻESZ
CHWYCIĆ”), POPULARNIE ZWANY WOLNO-

AMERYKANKA, JAKO ZE POCZĄTKOWO NIE­
WIELE TROSZCZONO SIĘ W NIM O PRZE­
PISY. PO ICH UPORZĄDKOWANIU, PO­
WSTAŁ Z NIEGO PÓŹNIEJ WSPÓŁCZESNY
STYL WOLNY W ZAPASACH. OJCZYZNĄ
DZISIEJSZYCH ZAPASÓW W STYLU KLA­
SYCZNYM BYŁA NATOMIAST FRANCJA.

STĄD TEŻ ICH DAWNIEJSZA NAZWA: „WAL­
KA FRANCUSKA”, KTÓREJ ISTOTA POLEGA­
ŁA NA ZAKAZIE UŻYWANIA NÓG ZARÓW­
NO W ATAKU, JAK I OBRONIE, PRZY RÓW­
NOCZESNYM DOZWOLENIU CHWYTÓW
TYLKO POWYŻEJ PASA.

Francuzi byli także organizatorami pierwszych
mistrzostw świata w zapasach, które odbyły się w

Paryżu w 1898 r. W zawodach tych drugie miej­
sce zajął pionier polskiego zapaśnictwa, warsza­
wianin Władysław Pytlas iński.

Zapaśnictwo zawodowe bardzo szybko stało się
wielkim biznesem. Osławione turnieje cyrkowe
zapaśników, organizowane także na Ziemiach pol­
skich praktycznie nie miały już nic wspólnego
ze sportem. Przykładowo: w 1913 roku Cyganie­
wicz potykał się ponoć w Montrealu ze słynnym
zapaśnikiem belgijskim Constant le Marin. Prze­
bieg tej walki — informowała prasa krakowska
z 21 czerwca tego roku — miał dość tragiczne mo­
menty. Brutalnie poczynał ją Marin: po dwóch
minutach powalił Zbyszka na stół, przy którym
siedzieli dziennikarze, tak nieszczęśliwie, że ten

ugodził czołem o jego kant. Wśród walki rana na

czole Zbyszka obficie krwawić poczęła, lecz mimo
formalnego potoku krwi, po 9 minutach forsowne­
go zmagania się, legł le Marin, pokonany przez
Cyganiewicza. Z Ameryki wrócił Zbyszko onegdaj
do Krakowa, lecz wskutek wyżej opisanego wy­
padku wyjedzie niebawem, celem poratowania
zdrowia^ do kąpiel”. •'<

Jednak mimo tej stanowczej zapowiedzi, Cyga­
niewicz do wód nie pojechał, bowiem już w trzy
dni później ta sama gazeta donosiła, że krakowski
Teatr „Nowości” akurat otrzymał od niejakiego
Binninga list, w którym ten wyzywał Zbyszka do
walki o mistrzostwo świata! Równocześnie na uli­
cach Krakowa pojawiły się olbrzymie afisze, w

których tenże John Binning, kapitan amerykań­
skiej marynarki, w niezbyt elegancki sposób po­
nawiał swoją propozycję. Zbyszko Cyganiewicz. po­
mimo „osłabienia i pobytu w szpitalu w Montre­
alu”, wyzwanie przyjął i 29 czerwca 1913 roku
zwyciężył Binninga rzutem przez głowę w 30 mi­

Wieliczka nie może zginąć

KOMORA MARGIELNIK
i

Gdy. po opuszczeniu się na trzeci poziom, idzie­
my znaną nam już trasą przez komory: Den­
ko, Sartoris I i II, Gołuchowskiego, docieramy

do podłużni August. Po dalszych kilkuset metrach
rozwidlenie dróg. Tu właśnie trzeba skręcić w lewo
— w poprzecznię Geramb. Ale zanim skręcimy
przyjrzyjmy się bliżej ścianom. Po lewej stronie
ozdobna tablica wykuta w soli, z niemieckim napi­
sem „Hauptlegen Schag Geramb OR”. Niemal na­
przeciw wyciosana w ścianie solnej kaplica z drew­
nianym krzyżem. Obok, wykuty w solnej kostce
kielich z hostią. I napis „Stół Boży R. 1866”. Wokół
kielicha wyraźnie widoczne ślady uderzeń kilofa.
Ktoś, chodzący tą trasą, zapragnął wynieść dzieło
nieznanego artysty na powierzchnię. Czy długo je­
szcze potrafi się ono opierać?

Po kilkudziesięciu metrach wędrówki poprzecznią
Geramb docieramy do bardzo rozległej komory.
Margielnik, bo taką właśnie nosi ona nazwę, jest
jedną z największych wielickich komór — 120 metrów
długości, 50 szerokości, 6 wysokości. Na środku pod­
piera stro-p potężny solny filar o wymiarach 7,5 na 4
metry. Gdy spojrzymy ku górze, w pierwszej chwili
możemy odnieść wrażenie, że pod stropem pozostała
po filmowcach, którzy gospodarzyli tu niedawno i
bardzo n-aśmiecili, siatka maskująca. Ale to są ślady
XIX-wiecznej eksploatacji komory. Gdy podejdzie­
my po prowizorycznych schodach na półkę solną,
pod sam strop, wyraźnie zobaczymy nad sobą, wśród
owej siatki, numery: 9, 10, 11,12,18... To symbole że-
leźników, czyli górników, którzy tu właśnie kli­
nami odrywali sól od calizny.

Komora Margielnik (można też spotkać nazwy
Margelik, bądź Margelnik) została wybrana w bryle
soli pokładowej o formie kopulastej. Wraz z sąsie­
dnimi komorami: Magdalena i Wojciech tworzy
niepowtarzalny ciąg wyrobisk dostosowanych do
skomplikowanych form tektonicznych złoża. Zaczęto
ją wybierać w 1795 roku, choć inne źródła mówią
o drugiej połowie XIX wieku, a na górniczych ma­
pach odczytać można datę 1826. Ale te daty nie
są sprzeczne. Długo trwała ręczna robota w tej
ogromnej solnej bryle, więc zapewne przez kilka­

nucie. Przy czym z tym mistrzostwem, to był oczy­
wiście zwykły chwyt reklamowy. Dlatego nie
dziwmy się, że w prasie krakowskiej znalazła się
i taka relacja z tej walki: „Ale oto punkt kulmi­
nacyjny programu nadchodzi. Za chwilę rozstrzyg­
ną się losy: Polska czy Ameryka, Europa czy Sta­
ny Zjednoczone. Na arenę wchodzą zapaśnicy: pan

ZAPASY

NA TUŁÓW I RAMIONA

S. Rueińskiego i Z. Wyrobka

Strona tytułowa podręcznika S. Kucińskiego i Z?

Wyrobka pt. „Zapasy na tułów i ramiona”.

Binning i pan Cyganiewicz. Galeria pilnuje sędzie­
go pana Ogórka. Od czasu do czasu dolatują okrzy­
ki: Ogórek pilnuj go, nie pozwól wstydu zrobić
Krakowowi. I pan Ogórek pilnuje! Wie, że w ra­
zie czego — ale o tym lepiej nie myśleć, z cyrku
poleciałyby drzazgi. Pana Ogórka posiekano by na

mizerię- Pan Binning poczyna sobie z iście ame­

dziesiąt lat dostarczała ona zajęcia wielickim żeleź-
nikom. W czasie szczegółowej inwentaryzacji komo­
ry znaleziono w niej 2 osełki, buty i płochę, które
służyły dawnym górnikom. Stał tu niegdyś koło­
wrót, którym ekspediowano sól poza komorę. Była
ona bowiem na tyle duża, że to potężne urządzenie
swobodnie mogło się w niej zmieścić.

W latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych, gdy
powstawała koncepcja udostępnienia turystom gro­
ty kryształowej, stwierdzono, że trasa do tej nie­
powtarzalnej komory biec bęcjzie m. in. przez Mar-

gielnik. Wtedy opracowano sposób udostępnienia tej'

Tak wygląda Margielnik — jedna z największych wielickich komór.

rykańską swadą. Łapie przeciwnika za uszy, nos,

nogi itd. Oburzenie wzrasta do tego stopnia, że
z szeregów widzów wybiega jakiś niepokaźny człe­
czyna z kijem w ręku. Biada Binningowi! Na

szczęście zjawia się żołnierz policyjny i wprawnym
chwytem za kark uspokaja nie umiejącego zapa­
nować nad .swymi nerwami, widza. Wreszcie zmę­
czył się Binning, zmęczył się Cyganiewicz. na

twarzy pana Ogórka widać również śmiertelne znu­
żenie. Spogląda na zegarek: przecież według me­
go „przypuszczenia" Cyganiewicz powinien już
zwyciężyć! Jeszcze chwila i rzeczywiście Binning
został... zwyciężonym”!

Cyrkowy charakter zapaśnictwa zawodowego
z pewnością przyczynił się do tego, że pod koniec
ubiegłego stulecia rozwinęło się w Europie także
zapaśnictwo amatorskie, które w Galicji popu­
laryzowało początkowo Towarzystwo Gimnastycz­
ne „Sokół”, nie organizując jednak jakichś jego od­
rębnych sekcji. Nie inaczei było również w Kra­
kowie, w którym już w 1897 roku ukazała się roz­
prawka Szczęsnego Rucińskiego i Zygmunta Wy­
robka pt. „Zapasy na tułów. i ramiona”, będąca
jednym z pierwszych polskich podręczników do
nauki zapasów. Jednego z autorów tego podręcz­
nika tak wspominał Zbyszko Cyganiewicz: ..Do­
piero kiedy mnie losy rzuciły do krakowskiego
gimnazjum, dostałem się we właściwe ręce. Ów­
czesny naczelnik krakowskiego „Sokoła” Szczęsny
Ruciński, zajął się poważnie moją edukacją zapaś­
niczą. Z nim i pod jego. kierunkiem przeszedłem
całkowity kurs praktyczny i teoretyczny walki
francuskiej. Rezultaty bvły znakomite- Zacząłem
próbować swoich sił na atletach zawodowych, z do­
skonałym zresztą skutkiem Miałem już wówczas
lat'15. Było to w roku 1896”.

Bakcyl zapasów nie ominął także krakowskiej
młodzieży rzemieślniczej, na przełamie wieków
uczęszczającej na zajęcia wychowania fizycznego
do parku dra Jordana. Z inicjatywy członków naj­
starszego zastępu tei młodzieży: Stanisława Po-
koja i Kazimierza Wilkosza, w czerwcu 1906 roku
został założony KS Czarni, na bazie którego pow­
stał w cztery lata później Robotniczy Klub Spor­
towy w Krakowie.

Od grudnia 1910 roku w RKS-ie działała sekcja
zapaśnicza, będąca jedyną tego typu sekcją w

Krakowie przed pierwszą wojną . światową. Przy
czym nie można wykluczyć, że była to w ogóle
pierwsza klubowa sekcja zapaśnicza na ziemiach
polskich. Jej kierownikiem i trenerem był Stani­
sław Pokoi, ówcześnie znany już zapaśnik-amator.
Latem 1912 roku sekcja ta przyjęła nazwę I Ama­
torskiego Klubu Atletycznego przy RKS w Kra­
kowie. Prezesem AKA wybrano znanego działacza
socjalistcznego Zygmunta Klemensiewicza, sekreta­
rzem Żaka, gospodarzem Pokoja. a członkami za­
rządu Neiderą i Wierzbickiego.

Początkowo AKA liczył 25 członków, wśród któ­
rych najlepszymi byli: Odziemec. Franciszek Pa­
wlikowski, Stanisław Pokój, Mieczysław Tylko,
Wierzbicki i Żak.

Amatorski Klub Atletyczny organizował we­
wnętrzne turnieje klasyfikacyjne zaś raz w roku
publiczne zawody o mistrzostwo Krakowa. W ro­
ku 1913 do zawodów tych zgłosili się nawet zapaś­
nicy z Królewstwą Polskiego i Lwowa. a ich zwy­
cięzca otrzymał ■złoty medal ofiarowany przez
Zbyszka Cyganiewicza. W tymże roku Klub roz­
szerzył swoją działalność na prowincję, organizu­
jąc szereg zawodów eliminacyjnych o mistrzostwo
Galicji, które ostatecznie zdobył krakowianin Fran­
ciszek Pawlikowski, za co również otrzymał złoty
medal od Zbyszka Cyganiewicza. Ostatnie zawb-
dy AKA przeprowadził 12 lipca 1914 roku na sta­
dionie Cracoyii.

Wybuch pierwszej wojny światowej zakończył
niezwykle owocną działalność I Amatorskiego
Klubu Atletycznego w Krakowie, który najpraw­
dopodobniej był jedyną tego typu placówką na zie­
miach polskich.

ogromnej komory turystom. Mówiło się o prze­
kształceniu półki, na której byliśmy, na miejsce
widokowe, z którego można by podziwiać całą kp-
morę. przy odpowiednim oświetleniu. Dziś, jest to

trudne, bo akumulatory halogenowych lamo star­
czają ledwie na 3—4 minuty pracy. Mówiło się
o likwidacji przeciwległej uszkodzonej półki, wy­
równaniu spągu i urządzeniu moru zabezpieczają­
cego komorę przed dewastacia. Marzono też o roz­
mieszczeniu tu makiet górników, odtwarzaniu na­
grań rozmów w XIX-wiecznei górniczej gwarze
Jak dotąd jednak w k.omorze prac nie rozpoczęto
A tymczasem w stronie wyraźnie widać szczelinę
szerokości 5—10 cm. Poważne też jest tutaj zagro­
żenie zawałowe. I tej komorze niezbędna jest na­
tychmiastowa pomoc. Ale jak dotąd, wśród bardzo
wielu dokumentów., dotyczących ratowania kopalni
brak dokumentacji komory Margielnik. A bez niei
nie można przystąpić do prac zabezpieczających.

A oto kolejna lista ofiarodawców, którzy wpłacili
pieniądze na fundusz ratowania wielickiej kopalni:

Maria Brzeskwiniewicz ze Śmigla — 500 zł. Mela­
nia Burzyńska z Jaświtów w woj. białostockim —

500 zł. Jerzy Olszewski z Lublina — 562 zł. Włodzi­
mierz Pawlik z Bytomia — 500 zł, Zofia Kulińska
z Nowej Wsi Lęborskiej — 600 zł. Zofia Kosiarz

z Lanckorony — 500 zł, Stefania
Arnen z Jarosławia — 500 zł.
Zdzisław Przybytek z Lamkowa
w woj. olsztyńskim — 100 zł.
Krzyś i Adam Bochenka wie 7.
Wrocławia — 400 zł, Anna Kos-
molska z Wrocławia — 800 zł, I-
rena Trzetrzewińska ze Szczecina
— 1000 zł. .Jerzy Jaworski z Lu­
blina 7— 300 zł, Stefania Gawlikn-
wa z Katowic — 500 zł.JadwiTM
Jakubowicz z Tarnobrzega — 2000
zł. Jacek Budek (brak adresu) —

700 zł. Helena Woikow z Łodzi —

400 zł. Aniela Szymańska z Łodz’
— 400 zł. Jerzv Ciańcka z Grabi'’
koło Wieliczki' — 2000 zł, Woj­
ciech Gadek z Radomia —.100 zł
Sylwester Jagła z Grabia — 2000
zł, Jan Jagła z tei samei miejsco­
wości — 2000 zł. Kazimiera Sto-
Jakowska z Lublina — 1000 zł
Bdward Maturzl z Niepołomic —

2000 zł.
Przypominamy konto Narodo­

wego Funduszu Ochrmny Konalni
Soli w Wieliczce —■W** Oddz..
Wieliczka 3^29-39-169-85 .
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